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B
O D p rzew odem  W ie lk ie g o  S ta lin a  s tw o rzo n y  zosta ł po tężny  
obóz p o k o ju , d e m o k ra c ji i  soc ja lizm u . W  obozie ty m  kroczą  na­

p rzód  w  śc is łe j jednośc i b ra te rs k ie j w ra z  z narodem  ra d z ie c k im  
w ie lk i n a ród  ch iń sk i, b ra tn ie  n a ro d y  P o lsk i, C zechosłow acji, 
B u łg a r ii,  W ąg ie r, R u m u n ii, A lb a n ii,  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e ­
m o k ra ty c z n e j, M o n g o lsk ie j R e p u b lik i L u d o w e j. W  u p o rczyw e j 
w alce  b ro n i n iezaw is łośc i s w e j o jczyzn y  b oh a te rsk i n a ród  ko reańsk i. 

W alczy  m ężn ie  o w o lność  i  n iezaw is łość n a rodow ą  lu d  V ie tn a m u .
Ś w ię ty  nasz obow iązek polega na ty m , b y  b ro n ić  i  w zm acn iać  n a jw ię k ­

szą zdobycz n a rod ów  —  obóz p o ko ju , d e m o k ra c ji i  so c ja lizm u , zacieśniać  
w ię z y  p rz y ja ź n i i  so lid a rno śc i na rodów  k ra jó w  obozu dem okra tycznego . 
P o w in n iś m y  w zm acn iać  ze wszech m ia r w ieczystą , n iew zruszoną , b ra te rską  
p rz y ja z n  Z ib ią z k u  R adzieckiego z w ie lk im  na rodem  c h iń sk im , z m asam i 
p ra c u ją c y m i w s z y s tk ic h  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j.

N a ro d y  w s z y s tk ic h  k ra jó w  zna ją  tow arzysza  S ta lin a , ja k o  iu ie lk ie g o  
Chorążego p o ko ju . O grom ne w y s iłk i swego gen iuszu pośw ięca ł tow arzysz  
S ta lin  sp raw ie  o b ro n y  p o k o ju  d la  na rodów  w szys tk ich  k ra jó w . P o lity k a  
zagran iczna  państw a  radz ieck iego  —  p o lity k a  p o k o ju  i  p rz y ja ź n i m ię dzy  
n a rod am i je s t decydu jącą  przeszkodą na drodze do rozpę tan ia  n o w e j w o jn y  
i  odpow iada  n a jż y w o tn ie js z y m  in te resom  w s z ys tk ich  na rodów . Z w ią ze k  
R adz ieck i n ie zm ie nn ie  w ys tę p o w a ł i  w y s tę p u je  w  obron ie  p o k o ju 'św ia ta , 
a lb o w ie m  jego  in te re s y  są n ieod łączne od sp ra w y  p o k o ju  na c a łym  św ię ­
cie. Z w ią ze k  R adz ieck i p ro w a d z ił i  p ro w a d z i konsekw en tną  p o lity k ę  
u trz y m a n ia  i  u trw a le n ia  p o ko ju , p o lity k ę  w a lk i p rze c iw ko  p rz y g o to w y ­
w a n iu  i  ro z p ę ty w a n iu  n o w e j w o jn y , p o lity k ę  w s p ó łp ra cy  m ię dzyn a ro do ­
w e j i  ro z w ija n ia  s tosunków  gospodarczych ze w s z y s tk im i k ra ja m i, p o lity k ę  
opa rtą  na tezie  le n in o w s k o -s ta lin o w s k ie j  ̂ o m o ż liw o śc i d łu g o trw a łe g o  
w s p ó łis tn ie n ia  i  p o k o jo w e j ry w a liz a c ji dw óch  ró żn ych  sys tem ów  —  k a p i­
ta lis tyczne go  i  soc ja lis tycznego .

W ie lk i S ta lin  w y c h o w y w a ł nas w  duchu  bezg ran iczn ie  o f ia rn e j s łużby  
w  in te res ie  na rod u . Jesteśm y w ie rn y m i s łu g a m i n a rod u , a n a ród  chce po ­
k o ju , n ie n a w id z i w o jn y . N ie ch a j św ię te  będzie d la  nas w s z y s tk ic h  p ra ­
g n ien ie  na rodu , b y  n ie  dopuścić do p rze le w u  k r w i  m ilio n ó w  lu d z i i  by  
zapew n ić  p o ko jo w e  b u d o w n ic tw o  szczęśliwego życia .

(z przemówienia towarzysza G. M. Malenkowa na wiecu 
żałobnym podczas pogrzebu Generalissimusa Józefa Stalina))



Do Robotn ikóu j, C h łopów  i In te lig e n c ji Pracującej 
Do Kobiet Polskich i M łodzieży 
Do Żo łn ie rzy  Polskich 
Do N arodu Polskiego

T ow arzysze  i  O b yw a te le !

Cała postępow a ludzkość z n a jw y ż s z y m  bó­
lem  p rz y ję ła  tra g ic z n ą  w ieść  o  zgon ie  n a jw ię k ­
szego C z łow ieka  naszych czasów Józefa  S ta lina .

W ra z  z n a ro d a m i Z w ią z k u  R adzieckiego 
szczególn ie g łęboko  i  bo leśn ie  p rze żyw a  te n  
w ie lk i  cios n a ród  p o lsk i, k tó r y  T o w a rzyszo w i 
Jó ze fo w i S ta lin o w i zaw dzięcza swe w y z w o le n ie  
z p o n u re j h it le ro w s k ie j n ie w o li, swe odrodze­
n ie , odzyskan ie  p ra s ta ry c h  z iem  p o lsk ich , 
u trw a le n ie  s w e j n iepod leg łośc i.

M asy  p ra cu ją ce  P o ls k i w iedzą, że ic h  h is to ­
ryczne  p rzeob rażen ia  społeczne, w y z w o le n ie  
z ja rzm a  o b sza rn ikó w  i  k a p ita lis tó w , zdobyc ie  
w ła d z y  przez lu d  p ra c u ją c y  i  um o cn ie n ie  pań ­
s tw a  ludow ego, o lb rz y m ie  osiągn ięc ia  w  b ud o ­
w ie  now ego życ ia  —  w iążą  się  n ie ro z e rw a ln ie  
z b ra te rską  pom ocą n a ro d ó w  rad z ie ck ich , z ser­
deczną o jcow ską  tro ską  i  op ieką  W odza i  ge­
n ia lne go  N auczyc ie la  mas p ra c u ją c y c h  całego 
św ia ta , W ie lk ie g o  P rz y ja c ie la  naszego n a ro d u  
—  Józefa  S ta lin a .

W  te j c iężk ie j c h w il i  z n a jw ię kszą  m ocą od­
czu w a m y serdeczną i  n ie ro z e rw a ln ą  w ię ź  na ­
ro d u  po lsk iego  z W ie lk im  K ra je m  R adz ieck im .

W  te j c iężk ie j c h w il i  g łę b ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  
odczuw am y n iezw yc iężoną  s iłę  i  zw artość  ca łe­
go św ia to w eg o  obozu p o ko ju , k tó re g o  n a tch n ie ­
n ie m  b y ł, je s t i  będzie Józef S ta lin .

M ocn ie jsza  n iż  k ie d y k o lw ie k  je s t nasza sp ó j­
n ia  ideow a  i  b ra te rs tw o  w  w a lce  o  p o k ó j, w o l­

ność n a rod ów  i  soc ja lizm , k tó re j w z ó r da je  nam  
w ie lk a  boha te rska  p a r t ia  L e n in a  i  S ta lina .

K o m ite t C e n tra ln y  P o lsk ie j Z jednoczone j 
P a r t i i  R obo tn icze j, Rada M in is tró w  i  Rada 
P aństw a  P o ls k ie j R zeczypospo lite j L u d o w e j 
w z y w a ją  m asy p ra cu ją ce  i  c a ły  n a ród  p o ls k i 
do z łożen ia  h o łd u  n ie ś m ie rte ln e m u  W o d zow i 
lu d u  p racu jącego  całego św ia ta .

W c ie la ją c  w  życ ie  Jego n a u k i, w z m a c n ia jm y  
n ie u s ta n n ie  zw artość, s iłę  jedność naszego na ­
ro d u  w  w a lce  o p o kó j i  soc ja lizm .

C odzienną tw ó rc z ą  i  o f ia rn ą  p racą  r o z w ija j­
m y  naszą p la n o w ą  gospodarkę narodow ą  —  
podstaw ę w z ro s tu  d o b ro b y tu  i  k u l tu r y  całego 
lu d u  p racu jącego.

O ta cza jm y  tro ską  i  m iło śc ią  W o jsko  P o lsk ie
—  w ie rn ą  s traż naszych g ra n ic  i  w o ln ośc i naszej 
O jczyzn y .

W z m a c n ia jm y  n ie u s ta n n ie  czu jność w obec 
w s z e lk ic h  n ikcze m n ych  zakusów  im p e r ia lis ty ­
cznych  podżegaczy w o je n n y c h  —  w ro g ó w  P o l­
ski.

P o m na ża jm y  s iły  naszego państw a  ludow ego
—  o s to i naszej n iepod leg łośc i, a zarazem  w aż­
nego i  n iez łom nego  o g n iw a  św ia tow ego  obozu 
p o ko ju , k tó re g o  sztandarem  jes t S ta lin .

Z  im ie n ie m  S ta lina , u z b ro je n i w  Jego naukę, 
łam iąc  opó r w ro g ó w  i  zacieśnia jąc w ię ź  b ra te r ­
s tw a  z n a ro d a m i Z S R R  k ro c z m y  zw yc ięsko  na­
p rzód  pod  p rzew odem  k la s y  ro b o tn icze j i  je j  
p a r t i i  do u g ru n to w a n ia  naszej n iepod leg łośc i, 
p o k o ju  i  soc ja lizm u .

K O M IT E T  C E N T R A L N Y  
P O L S K IE J  Z JE D N O C Z O N E J  

P A R T II  R O B O T N IC Z E J

R A D A  P A Ń S T W A  
P O L S K IE J  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  

L U D O W E J

R A P A  M IN IS T R Ó W  
P O L S K IE J  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  

L U D O W E J
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R AD A P A Ń S TW A
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LU D O W E J

D O  K O M IT E T U  C E N T R A L N E G O  

K O M U N IS T Y C Z N E J  P A R T II  Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IE G O  

D O  R A D Y  M IN IS T R Ó W  Z W IĄ Z K U  S O C J A L IS T Y C Z N Y C H  

R E P U B L IK  R A D Z IE C K IC H  

D O  P R E Z Y D IU M  R A D Y  N A J W Y Ż S Z E J  ZSR R

D ro d z y  T ow arzysze  i  P rz y ja c ie le !

Ł ą c z y m y  się z W a m i w  b ó lu  i  ża łob ie  z po­
w o d u  zgonu  ukochanego naszego W odza i  N a ­
uczyc ie la , na tchn ionego  k o n ty n u a to ra  n ie ś m ie r­
te ln e j n a u k i M arksa , Engelsa i  L en in a , g e n ia l­
nego B udow n iczego  ko m u n izm u , n iez łom nego  
C horążego św ia tow ego  obozu p o k o ju , W ie lk ie ­
go p rz y ja c ie la  n a ro d u  po lsk iego, k tó re m u  m a­
sy  p ra cu ją ce  P o ls k i zaw dzięcza ją  swe w y z w o le ­
n ie  z ja rz m a  n ie w o li n a rod ow e j i  społecznej.

N ie ś m ie rte ln e  życ ie  i  dz ie ło  Tow arzysza  
S ta lin a  będzie  d la  n a ro d u  po lsk iego  n a tc h n ie ­
n ie m  i  gw iazdą  p rze w o d n ią  w  codzienne j p ra cy  
i  w a lce  o zbudow an ie  now ego, soc ja lis tycznego  
u s tro ju , będzie  sz tandarem  w  w a lce  o  zw y c ię -

W arszaw a, dn ia  6 m arca  1953 r.

s tw o  id e i p o ko ju , postępu i  w o ln ośc i w szys t­
k ic h  p ra cu ją cych  na c a łym  św iecie.

S ku p ie n i w  z w a rty c h  i  c z u jn ych  szeregach 
pod sztandarem  n a jw iększego  B o jo w n ik a  i  Ge­
n iusza  w spó łczesne j epok i —  Józefa  S ta lina , 
ś lu b u je m y  dochow ać w ie rn o ś c i Jego naukom , 
strzec n ie z łom n ie , zasad in te rn a c jo n a liz m u  i  so­
lid a rn o ś c i w s z y s tk ic h  lu d z i p racy , stać na s tra ­
ży p ra w  i  zdobyczy lu d u , k tó ry c h  n ie z łom ną  
i  n iezaw odną  rę k o jm ią  je s t w ieczys ta  p rz y ja ź ń  
i b ra te rs tw o  ze Z w ią z k ie m  R adz ieck im .

Z a p e w n ia m y  W as, T ow arzysze  i  P rz y ja c ie le , 
że n a ród  p o ls k i n ie  będzie  szczędził s ił, aby 
zw iększać i  w zbogacać sw ó j tw ó rc z y  w k ła d  do 
w sp ó ln e j w a lk i o re a liza c ję  w ieczn ie  ż y w y c h  
ide i, n a u k  i w skazań  W ie lk ie g o  S ta lina .

W  im ie n iu  K o m ite tu  C en tra lnego  P o ls k ie j 
Z jednoczone j P a r t i i  R obo tn icze j, R ady 
M in is tró w  i  R ady  P aństw a  P o lsk ie j 

R zeczypospo lite j L u d o w e j

B O L E S Ł A W  B IE R U T  

A L E K S A N D E R  Z A W A D Z K I

D O  P R Z E W O D N IC Z Ą C E G O  W C SPS  

T O W . K U Ż N IE C O W A  W A S Y L I W A S Y L IC Z A

C e n tra ln a  Rada Z w ią z k ó w  Z a w o d o w ych  
w  Polsce w  im ie n iu  p o ls k ic h  m as p ra cu ją cych  
w s trz ą ś n ię ty c h  do g łę b i w iadom ośc ią  o zgon ie  
ukochanego  W odza i  N auczyc ie la  w s zys tk ich  
lu d z i p racy , N a jw iększego  C z łow ieka  naszej 
epo k i —  Józefa  S ta lin a  łączy  się z W a m i w  n ie ­
u ku  jo n y m  b ó lu  i  ża łobie.

P o lsk ie  m asy p racu jące  g łęboko  za cho w u ją  
w  sw ych  sercach pam ięć o ty m , że sw o je  w y ­
zw o le n ie  n a rodow e  i  społeczne oraz u trw a le n ie  
n ie pod leg łośc i s w o je j o jczyzn y  zaw dzięcza ją  
b ra te rs k ie j pom ocy n a ro d ó w  Z w ią z k u  R adziec­
k ieg o  i  g en iuszow i W ie lk ie g o  S ta lina .

P o lsk ie  m asy p racu jące , czcząc g łęboko  pa­
m ięć  T ow arzysza  S ta lin a  —  na jw iększego  P rz y ­
ja c ie la  p o lsk ieg o  n a rod u  zew rą  jeszcze s i ln ie j 
swe szeregi w o k ó ł P o ls k ie j Z jednoczone j P a r t i i  
R obo tn icze j i  je j  P rzew odn iczącego  T o w . B ie ­
ru ta , b y  w  p o k o jo w y m  b u d o w n ic tw ie  so c ja li­
s tyczn ym , w c ie la ją c 'w  życ ie  n ie ś m ie rte ln e  idee 
i  w skazan ia  W ie lk ie g o  S ta lin a  w zm a cn ia ć  p rz y ­
ja ź ń  m ię d zy  na rod am i, po tęgow ać s iły  św ia to ­
w ego obozu p o k o ju  i  soc ja lizm u , na  czele k tó ­
rego  s to i Z w ią ze k  R adz ieck i, p ro w a d zo n y  przez 
zw yc ięską  P a r tię  L e n in a — S ta lina .

Przewodniczący
C entralnej Rady Z w iązków  Zaw odowych  

W ik to r K łosiewicz
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O D E Z W A
Śuiiatouiej Federacji Zuiiązkóui Zaw odow ych 

do mas pracujących całego świata

N ie z m ie rn y  b ó l p rze n ika  serca lu d z i p ra cy  
na  c a ły m  św iecie. P rzesta ło  b ić  serce Józefa 
S ta lina , W ie lk ie g o  W odza n a ro d u  radz ieck iego, 
gen ia lnego  W odza p ro le ta r ia tu  m ię dzyn a ro do ­
wego, n ie śm ie rte lne g o  d ob roczyńcy  ludzkośc i, 
n ies trudzonego  b o jo w n ik a  o zachow anie  poko ju .

Ś m ie rć  W ie lk ie g o  S ta lin a  odczuwa ka żdy  
cz ło w ie k  p racy  ja k o  osobiste c iężk ie  nieszczęście, 
zaś w szys tk ie  n a ro d y  — - ja k o  n ie pow e tow aną  
stra tę .

Przez dop row adzen ie  w espó ł z L e n in e m  do 
zw yc ięs tw a  W ie lk ie j S o c ja lis tyczn e j R e w o lu c ji 
P a ź d z ie rn iko w e j, p rzez zbudow an ie  so c ja lizm u  
w  Z w ią z k u  R adz ieck im , a ty m  sam ym  przez 
u to ro w a n ie  zw yc ię s k ie j d ro g i do ko m u n izm u  
T ow arzysz  S ta lin  b y ł n ie  ty lk o  tw ó rc ą  szczęścia 
n a ro d ó w  Z w ią z k u  R adzieckiego, lecz także  
w p o ił w  serca w s z ys tk ich  u c iska n ych  na k u l i  
z iem sk ie j p rzekonan ie , że w y z y s k o w i cz ło w ie ­
ka  przez cz łow ieka  m ożna po łożyć  kres, że m oż­
na u s ta n o w ić  w szędzie s p ra w ie d liw o ść  społecz­
ną  i  p ra w d z iw ą  w o lność, p ra w d z iw e  b ra te rs tw o  
lu d z i.

W ra z  z L e n in e m  s tw o rz y ł S ta lin  p ie rw sze  
w ie lon a ro do w e  państw o- soc ja lis tyczne  i  u d o ­
w o d n ił na rodom  całego św ia ta , że ró w n o u p ra w ­
n ie n ie  w s z y s tk ic h  n a rod ów  bez żadnej d y s k ry ­
m in a c ji je s t osiągalne. Józef S ta lin  p ro w a d z ił 
n a ród  ra d z ie c k i k u  h is to ryczn e m u  z w yc ię s tw u  
nad faszyzm em , a ty m  sa m ym  o c a lił c y w iliz a ­
cję. D o ko n a ł O n ta k ie j zm ia n y  s y tu a c ji m ię d z y ­
n a rod ow e j, że s i ły  p o k o ju  i  postępu zdo ła ją  dziś

odnieść zw yc ięs tw o , o i le  się z jednoczą i  będą 
b ro n iły  sw e j id e i do końca. Józe f S ta lin  n a tc h ­
n ą ł n a ro d y  w ia rą , że sp raw a p o k o ju , n ie z a w i­
słości n a rod ow e j i  sw obód d em o k ra tyczn ych  za­
tr iu m fu je .

D a jąc  w y ra z  s m u tk o w i i  b ó lo w i mas p ra cu ­
ją cych  całego św ia ta  Ś w ia to w a  F ederac ja  
Z w ią z k ó w  Z aw o do w ych  p rzesy ła  P re z y d iu m  
W szechzw iązkow ej C e n tra ln e j R ady  Z w ią z k ó w  
Z aw odow ych , ca łem u n a ro d o w i ra d z ie ck ie m u  
i  jego R ządow i s łow a  g łębok iego  w spó łczuc ia .

W ie rn a  d u ch o w i in te rn a c jo n a liz m u  p ro le ta r  
r ia ck ieg o , k tó re g o  cho rążym  b y ł T ow a rzysz  
Józef S ta lin  —  Ś w ia to w a  F ederac ja  Z w ią z k ó w  
Z aw o do w ych  w z y w a  m asy  p racu jące  ca łego 
św ia ta , b y  jeszcze m o cn ie j z w a r ły  swe szeregi 
i  za c ie śn iły  w ię z y  b ra te rs tw a  i  so lida rnośc i 
z k ra je m , w  k tó ry m  m asy p ra cu ją ce  są gospo­
darzem  sw ej z iem i, z k ra je m  będącym  n ie z ło m ­
ną  osto ją  obozu p o k o ju  i  d e m o k ra c ji.

Ś w ia tow a  F ederac ja  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w ych  
w z y w a  m asy p ra cu ją ce  ca łego św ia ta , b y  jesz­
cze b a rd z ie j u m o c n iły  sw ą  jedność w  ce lu  w c ie ­
le n ia  w  życie  w ie lk ic h  n ie zw yc ię żo n ych  id e i po ­
stępu, w o lnośc i, szczęścia, d o b ro b y tu  i  p o k o ju , 
k tó ry m  całe swe życie, do osta tn iego  tc h u  po­

ś w ię c i ł  Józef S ta lin .
Józef S ta lin  n ie  ży je , ale Jego dz ie ło  i  p rz y ­

k ła d  będą w ieczn ie  ż y ły . C hw a ła  w ieczys ta  
i  cześć Tem u, k tó re g o  im ię  żyć będzie  w  ser­
cach mas p ra cu ją cych  całego św ia ta .

C hw a ła  n ie ś m ie rte ln a  i  cześć Jó ze fo w i S ta li­
n ow i.

Przestało bić serce wielkiego geniusza — STALINA  
— ale jednym, silnym i potężnym rytmem biją 
dziś serca milionów prostych ludzi na całym świecie 
którzy ślubują niezłomnie walczyć o zwycięstwo 

nieśmiertelnej sprawy STALINA
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STALIN JEST NADAL Z NAMI
O N IE Ś L IŚ M Y  stratę  tak ogromną, że w prost 
n ie  sposób w yrazić je j w  słowach. Są bowiem  
w ydarzen ia  w  h is to r ii św iata, k tó re  przera­
stają słowa. T ak im  w ydarzeniem  nad w yraz 
bolesnym jest zgon towarzysza Stalina.

Cała ludzkość o k ry ła  się żałobą. Bolesne dn i m a r­
cowe raz jeszcze w ykaza ły, ja k  w ie lk i jes t au to ry ­
te t, ja k  w ie lka  jes t popularność tego im ienia, d ro ­
giego masom pracującym  całego św iata —  im ien ia  
S ta lina . N ie ty lko  w  Z w iązku  Radzieckim, nie ty lk o  
w  kra jach  dem okracji ludow ej, lecz rów nież we 
w szystk ich  praw ie  k ra jach  kap ita lis tycznych  od­
b y ły  się potężne m anifestacje żałobne. Nawet prze­
c iw n icy  po lityczn i m usie li wobec całego świata 
i  to w  sposób ja k  najbardzie j uroczysty uznać w ie l­
kość Stalina, co w ięcej, uznać fak t, że im ię  to oto­
czone jest ogrom nym  szacunkiem i  m iłością mas 
ludow ych wszystkich  k ra jów .

P RZED siedemdziesięciu la ty  Engels, stojąc nad 
grobem K a ro la  M arksa, pow iedzia ł, że ludz­
kość w skutek zgonu M arksa stała się m n ie j­

sza o głowę. Słowa te można obecnie powtórzyć. 
S ta lin  bow iem  b y ł głową, duszą i  mózgiem św iata 
współczesnego. Wszyscy zostaliśmy osieroceni. N ie ­
zm iernie tra fne  i  g łębokie są słowa słynnego pisa­
rza radzieckiego M ichała  Szołochowa, k tó ry  na 
wieść o zgonie towarzysza S ta lina napisał: „Jakże 
nieoczekiwanie i  o k ru tn ie  zostaliśmy osieroceni! 
Osierocona została partia , naród radziecki, ludzie 
p racy całego świata... Z m arł Ojciec w szystkich  lu ­
dzi pracy i  w raz z uczuciem na w ie k i pam iętnej 
s tra ty  w ie lk i bó l przeszedł c ichym i k roka m i przez 
k ra j i  w ta rg ną ł władczo do każdego domu, do każ­
dej rodziny... Bó l i  zgryzota palą nasze serca. N ie­
chaj na w ie k i św ię ty  będzie żal po Ojcu, Nauczy­
cielu, Wodzu i  P rzy jac ie lu , k tó ry  odszedł od nas. 
A le  n ieprzem ija jące um iłow an ie  tego, k tó ry  nas 
opuścił, osuszy łzy  w  naszych oczach. N ajbardzie j 
lu d zk i z ludzi, kochał on ty lk o  mężnych, a nie sła­
bych duchem“ .

G dy w ie lcy  szermierze postępu ludzkiego koń­
czą swą drogę życiową, m ogłoby się na p ierw szy 
rzu t oka wydawać, że po ich  stracie, k tó ra  jest n ie ­
powetowana, ludzkość staje się słabsza. Wszakże 
—  ja k  to głęboko ok reś lił Engels —  ludzkość 
zmniejsza się o głowę w tedy, gdy tra c i tak ich  ludzi, 
ja k  M arks. A  S ta lin  'był ta k im  ja k  M arks.

Czy w ięc sta liśm y się. obecnie słabsi? Trzeba, 
byśm y nad tym  pom yśle li i  znaleźli słuszną odpo­
wiedź.

G dy przed siedemdziesięciu la ty  zakończył swe 
życie gen ia lny tw órca socja lizm u naukowego —  
K a ro l M arks, ludzkość n ie w ą tp liw ie  poniosła 
ogromną, niepowetowaną stratę. A le  co sta ło się 
po śm ierci Marksa? Jakie b y ły  losy jego nauk i re­
w o lu cy jn e j, jego ideologii?

Wszak dobrze w iem y z h is to r ii ruchu robo tn i­
czego, że każdy nieom al rok  p rzynosił nowe zw y­
cięstwa, n iebyw ałe tr iu m fy  ide i m arksistow skie j. 
Nauka M arksa szerzyła się i  krzep ła  po jego śm ier­
ci, ogarniając wciąż nowe masy robotnicze w  róż­
nych kra jach, powoła ła do życia potężny m iędzy­
narodow y ruch robotniczy, a wreszcie za trium fo ­
w ała  na jedne j szóstej części świata, w  p ierwszym  
państw ie socja listycznym  pow sta łym  w  w yn iku  
zwycięskiej Październ ikowej R ew o luc ji Socja li­
stycznej.

A  zatem śmierć Marksa, aczkolw iek by ła  o lb rzy ­
m ią, n iepowetowaną stratą, n ie  osłabiła ruchu ro ­
botniczego, n ie  osłabiła w a lk i o socjalizm. M ów ią 
to fa k ty . M ów i to h is to ria  siedemdziesięciu lat.

PR ZY P O M N IJM Y  sobie styczeń 1924 r. N ieubła ­
gana ręka śm ierci w yda rła  z naszych szeregów 
w ie lk iego kontynua to ra  M arksa i  Engelsa -  

W łodzim ierza L e n in a .' W  te j samej sa li ko lum no­
w ej Domu Zw iązków  Zawodowych w  M oskw ie ze 
łzam i w  oczach i  z n iew ym ow nym  bólem w  sercu 
żegnały się wówczas setki tysięcy m ieszkańców 
M oskw y ze swym  ukochanym  wodzem. W  n ie jed ­
nej g łow ie  rodziła  się podówczas natarczyw a myśl, 
a na usta cisnęło się pytan ie: czy śmierć Iłjic z a  nie 
uczyniła  nas słabszymi, czy pożeglujem y w brew  
w szelk im  burzom  i  sztormom, w brew  w szystkim  
trudnościom , k tó re  zwłaszcza w tedy p ię trz y ły  się 
na drodze rozw oju  młodego Państwa Radziec­
kiego?

I  chociaż śmierć W łodzim ierza Iłjic za  by ła  
ogrom nym  ciosem dla K ra ju  Rad, dla całego m ię­
dzynarodowego ruchu robotniczego, to jednak 
Państwo Radzieckie n ie ty lk o  nie osłabło, lecz 
wręcz przeciwnie, jeszcze bardzie j okrzepło, bu­
dując pod gen ia lnym  k ie row n ic tw em  towarzysza 
S ta lina p ierw szy na świecie ustró j socjalistyczny.

Życie w ie lk ich  ludz i jest zawsze silniejsze od ich 
w łasnej śm ierci. Żadna bow iem  śmierć n ie p o tra fi 
zabrać ze sobą do grobu tych  idei, ja k ie  oni po­
w o ła li do życia. W ie lk ie  i szlachetne idee są s il­
niejsze naw et od śm ierci. Do grobu idzie ty lk o  
ciało. Idee pozostają. Oczywista, w ie lk ie  idee za­
wsze napotyka ją  trudności, przeszkody. Można na­
w e t powiedzieć, że im  większa idea, tym  większe 
trudności i  przeszkody. Najw iększą ideę, jaką  znają 
dzieje ludzkie, s tw o rzy ł M arks. Idea ta  napotkała 
tak ie  trudności i  przeszkody na swej drodze, ja k ich  
n igdy jeszcze w  dziejach św iata n ie  napotyka ła  
żadna inna ideologia. Czy je j to zaszkodziło? B y ­
na jm n ie j.

A  zatem n ic n ie  zdoła powstrzym ać w  biegu 
w ie lk ie j idei, k tó ra  słusznie wyraża in teresy i  po­
s tu la ty  postępowej pracującej ludzkości.

Dlatego też tak się zawsze w  h is to r ii dzieje, że 
gdy nawet w ie lcy  ludzie um iera ją, to po ich zgonie
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n ie  ty lk o  nie słabnie idea, jaką  reprezentowali, lecz 
przeciwnie, jeszcze bardzie j się rozw ija .

Tego uczy nas h is to ria  i  te j nau k i dz ie jów  nie 
w olno  nam zapominać zwłaszcza w  tych  bolesnych 
chw ilach, ja k ie  obecnie przeżywam y.

G E N IA L N A  m yśl towarzysza S talina nie prze­
stanie nam n igdy  torować drogi w  każdej sy­
tuacji.

Św ia t współczesny, aby żyć i  rozw ijać się, po­
trzebu je  nieodzownie pokoju. Wszystko co jest 
uczciwe i  myślące na świecie, wzdraga się na sa­
m ą m yśl o nowej strasznej rzezi w ojennej, k tó ra  
pochłonęłaby dziesiątk i m ilion ó w  is tn ień  ludzkich  
i  w yrządz iłaby o lbrzym ie  szkody w ie low iekow em u 
dorobkow i c y w iliza c ji ludzk ie j. Toteż n igdy jesz­
cze w a lka  o pokój, idea pokoju, ża rliw e  pragnienie 
poko ju  n ie  b y ły  tak  s ilne ja k  obecnie. Potężny 
ogólnośw iatowy ruch  w  obronie poko ju  zm ob ili­
zował tak  o lbrzym ie masy na ca łym  świecie, ja k  
n ig dy  jeszcze na przestrzeni całych dzie jów  ludz­
kości.

Czy może osłabnąć owa stale wymagająca się 
w a lka  o pokó j, k tó ra  dziś skupia w  swych sze-. 
regach n ie  ty lk o  masy robotnicze, nie ty lk o  masy 
ludowe, lecz, ja k  dow iód ł tego Kongres W iedeń­
ski, większość narodów  świata?

A  przecież towarzysz S ta lin  b y ł in ic ja torem , 
ideologiem  i  duszą współczesnego ruchu w  obro­
nie pokoju.

Jeśli w ięc w a lka  o pokój będzie się nadal wzm a­
gać, a tak się stanie n iew ą tp liw ie , to  w raz z n ią  
wzrastać będzie potęga s ta linow skie j ide i pokoju, 
potęga sta linowskiego obozu pokoju. S iły  nasze za­
tem  na ty m  niesłychanie w ażnym  froncie  w a lk i 
n ie  ty lk o  nie ulegną zmniejszeniu, lecz dzięki p ra ł 
cy towarzysza Stalina, dzięki jego ide i wzrastać 
będą jeszcze bardzie j.

ŚW IA T  współczesny, aby żyć i  rozw ijać  się 
potrzebuje nieodzownie wolności narodowej, 
wolności dla każdego narodu na świecie, 

gnębionego przez zaborczy im peria lizm  m onopoli 
kap ita lis tycznych, a przede w szystk im  am erykań­
skich monopoli. K w estia  w olności narodowej na­
b ie ra  w  świecie coraz większego znaczenia. Za­
grożona jest wolność narodowa naw et tak ich  k ra ­
jów  kapita lis tycznych, ja k  A n g lii i  F ranc ji. Ż a r­
łoczny im peria lizm  am erykański pragnie uczynić 
z całej Europy zachodniej swą kolonię, pragnie 
zepchnąć narody o tys iąc le tn ie j h is to rii, o tysiąc­
le tn ie j ku ltu rze  do ro li now ych pariasów  in d y j­
skich. Butna  i  b ru ta lna  soldateska amerykańska 
panoszy się w  Paryżu i  Londynie, w  Rzym ie i  M o­
nachium. K ro k  za k rok iem  im peria lizm  am ery­
ka ń sk i obezwładnia coraz bardzie j k ra je  Europy 
wprzęgnięte do swego rydw anu. F ranc ja  n ie ma 
ju ż  nawet w łasnej a rm ii. Dowództwo bow iem  tak  
zwanej a rm ii europejskie j, składające się z Am e­
rykan ów  i  by łych  h itle row ców , ma decydować 
0 ilości i  rozmieszczeniu a rm ii francuskie j, ba, 
nawet o nom inacjach w  te j a rm ii.

Potężna i  dumna ongiś A n g lia  sta je  się , dziś 
w ie lk im  lotn iskowcem  am erykańskim . 36 n a j­
w iększych lo tn isk  angielskich jes t w  posiadaniu 
a rm ii am erykańskie j. K ilkadz ies ią t tysięcy żo łn ie­
rzy  am erykańskich przebywa na ziem i b ry ty j­
skie j .

Czy w  tak ich  w arunkach może słabnąć w a lka  
narodów  o wolność, skoro dziś przemocą narzuca 
się reżim  ko lo n ia ln y  nie ty lk o  ludom  A z ji i  A f r y ­
k i, lecz nawet najbardzie j rozw in ię tym  narodom 
Europy zachodniej?

Nie ulega więc żadnej w ątp liw ości, że w  m iarę 
rozw oju  w a lk i o wolność narodową, wzrastać 
i  krzepnąć będą s iły  sta linowskiego obozu w a lk i 
o wolność ludów  całego świata, wzrastać i  krze­
pnąć będzie niezwyciężona sta linow ska idea w o l­
ności, rów noupraw nien ia  i  poszanowania suweren­
ności każdego narodu.

N ie ma bow iem  na świecie inne j ide i w a lk i
0 wolność narodową. Nacjonalizm  burżuazy jny 
p rzys tro ił się obecnie w  szaty dolarowego kosmo-, 
po lityzm u. Ideolodzy nacjonalistyczn i i  śzow in i- 
styczni we F ranc ji, w  A n g lii, we Włoszech, nie 
mówiąc już  o m niejszych k ra jach  kap ita lis tycz ­
nych, z n iebyw a łym  cynizmem zaprzedają się za 
judaszowe s re b rn ik i w ładcom  Stanów  Zjednoczo­
nych. Również i  ideolodzy prawicowego socja liz­
mu, k tó rzy  tak lub ią  szermować różnym i fraze­
sami socja listycznym i i  pa trio tycznym i, głoszą 
obecnie hasła kosm opolityzm u amerykańskiego.

A  przecież narody muszą żyć sw ym  w łasnym  
życiem, muszą się rozw ijać, muszą oddychać po­
w ietrzem  wolności. Muszą w ięc walczyć na śmierć
1 życie o swą wolność, o swój byt. N ie można je d ­
nak walczyć skutecznie i  zwycięsko, je ś li n ie ma 
się zwycięskiej ideo log ii w a lk i, je ś li n ie  ma się 
sztandaru, pod k tó ry m  można by skupić swe sze­
reg i i  poprowadzić bój z ciemiężcą.

Będzie więc rozw ijać  się, krzepnąć, wzrastać na 
siłach jedyna słuszna i  zwycięska ideologia w o l­
ności narodów, ideologia towarzysza Stalina.

ŚW IA T  współczesny, aby żyć i  rozw ijać  się, 
potrzebuje n ieodzownie wolności po lityczne j, 
swobód dem okratycznych. B y ł w praw dzie  

okres, gdy postępowa burżuazja w  epoce swej 
w a lk i z reakcją feudalną i  m onarchistyczną w zn io­
sła nad św iatem  sztandar w a lk i dem okracji, sztan­
dar w a lk i o wolność polityczną. A le  ten okres już 
dawno należy do przeszłości. Sztandar swobód de­
m okratycznych —  ja k  pow iedzia ł towarzysz S ta lin  
w  swym  ostatnim  przem ów ieniu  po litycznym , w y ­
głoszonym na epokowym  X IX  Zjeździe K o m un i­
stycznej P a r t ii Zw iązku  Radzieckiego —  został 
przez burżuazję w yrzucony za burtę . Obecnie 
reakcyjna, im peria lis tyczna  burżuazja  jest n a j­
w iększym  i  najzaciekle jszym  w rogiem  dem okra­
c ji, swobód dem okratycznych, wyw alczonych w  cią­
gu d ług ich pokoleń przez masy ludowe z klasą 
robotniczą na czele. We w szystkich p raw ie  k ra ­
jach  Europy zachodniej i  A m e ry k i czynione są
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z in sp ira c ji i  pod egidą monopolistycznego ka ­
p ita łu  amerykańskiego coraz w iększe i  b ru ta l-  
niejsze zamachy na resztk i swobód dem okratycz­
nych, na dotychczasowe ordynacje wyborcze. Te­
go rodzaju zamachy są na porządku dziennym  
przede wszystkim  we F ra n c ji i  Włoszech, gdzie 
pa rtie  komunistyczne są najsiln iejsze, toteż n a j­
lep ie j mogą w ykorzystać każdą chociażby n a j­
mniejszą swobodę demokratyczną. N ie p rzypadko­
wo w ięc towarzysz S ta lin  w  sw ym  h istorycznym  
przem ów ieniu na X IX  Zjeździe K P ZR  postaw ił 
przed pa rtiam i kom unistycznym i k ra jó w  k a p ita li­
stycznych jako  jedno z najważniejszych zadań —  
obronę swobód dem okratycznych i  w a lk i o roz­
szerzenie tych  swobód.

N ie ma bow iem  inne j s iły  po lityczne j i  ideolo­
gicznej, k tó ra  w  obecnym okresie m ogłaby w a l­
czyć o wolność polityczną. Im pe ria lizm  am erykań­
sk i gw a łtow n ie  faszyzuje Stany Zjednoczone i  po­
p ie ra  neofaszystowskie tendencje na kontynencie 
europejskim . W szystkie zaś pa rtie  burżuazyjne, nie 
wyłączając im peria lis tyczne j agentury p raw icow o- 
socjalistycznej w  ruchu robotn iczym , dążą do ta ­
kiego czy innego zniesienia resztek swobód de­
m okratycznych.

A  przecież narody św iata oraz narody Europy 
zachodniej n ie  mogą już  obecnie żyć i  rozw ijać 
się bez wolności politycznych.

N ie ma w ięc inne j ideologii, inne j s iły , innego 
sztandaru w a lk i o demokrację, prócz s ta linow ­
skiego sztandaru, k tó ry  ta k  wysoko wznosi się 
nad światem.

A  je ś li innego sztandaru nie ma, je ś li burżua- 
zy jn y  sztandar w a lk i o dem okrację w yrzucony 
został za burtę, to tym  większe masy będą się co­
raz bardzie j skupiać pod sztandarem M arksa- 
Engelsa-Lenina-Stalina, tym  s iln ie jszy będzie obóz 
socjalizmu, jedyny, k tó ry  reprezentu je konsek­
wentną i  w  pe łn i rozw in ię tą  demokrację p o li­
tyczną.

*

ŚW IA T  współczesny, aby żyć i rozw ijać się 
potrzebuje nieodzownie spraw iedliw ości spo­
łecznej, potrzebu je  socjalistycznego us tro ju  

społecznego.
W szystkie sprzeczności i  antagonizm y św iata 

kapita listycznego ta k .s ię  zaostrzyły, że likw id a c ja  
systemu kapita listycznego staje się obecnie palącą 
potrzebą i  niezbędnym  w arunk iem  dalszego roz­
w o ju  cyw iliza c ji i  k u ltu ry , co w ięcej, nieodzow­
nym  w arunk iem  w ybaw ien ia  setek m ilion ó w  lu ­
dzi w  k ra jach  burżuazyjnych od m ęczarni nędzy 
i  głodu, p on iew ie rk i i  tu łaczk i za kaw a łk iem  Chle­
ba oraz wciąż wzrastającej niepewności egzy­
stencji.

A  gdzież jest jakaś inna siła, jakaś inna ideolo­
gia prócz ideo log ii len inow sko-sta linow skie j, k tó ra  
wskazałaby znękanej ludzkości drogę w yjśc ia  
z męczarni kapita lizm u?

P raw icow y socja lizm  przez k ilkadz ies ią t la t łu ­
dz ił klasę robotniczą Europy sw ym  zwodniczym

i fa łszyw ym  „socja lizm em “ . M inę ło  przeszło pół 
w ieku , ja k  re fo rm iśc i i  oportun iści zaczęli swą 
„poko jow ą drogę do socja lizm u“ , bez w a lk  k la ­
sowych, bez rew o luc ji, bez d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . 
Dokądże ta sławetna i  oszukańcza droga zapro­
wadziła? Czy choć w  jednym  k ra ju  w c ie lili oni 
w  życie swe zwodnicze hasła? Co w ięcej, czy na 
przestrzeni przeszło pół w ieku  w  ja k im ko lw ie k  
k ra ju  z b liż y li się choćby na cal do swego rzeko- 
mego „soc ja lizm u“ ? W  Szwecji spraw ują  oni rzą­
dy od długich, d ług ich  la t, a burżuazja czuje się 
tam  „pod w ładzą socja listyczną“  bardzo dobrze 
i  fo rtu n y  kapita lis tyczne są nienadwątlone. W  A n ­
g li i  labourzyści n a ro b ili dużo hałasu w okó ł swych 
re fo rm  rzekomo socjalistycznych, a wszystkie te 
re fo rm y doprow adziły jeno do tego, że znów u to ­
row a ły  drogę do w ładzy arcyreakcjon isty  C hur­
ch illa  i  pom ogły rzucić W ie lką  B ry ta n ię  do stóp 
im peria lizm u amerykańskiego.

Gdzież w ięc jest inna siła, k tó ra  m ogłaby u to ­
rować ludzkości drogę do nowego, socjalistyczne­
go us tro ju , prócz te j s iły , jaką  reprezentuje po­
tężny k ra j zwycięskiego socjalizmu, Zw iązek Ra­
dziecki, k ra j, k tó ry  n ie  ty lk o  zbudował socjalizm, 
lecz obecnie zwycięsko rea lizu je  budow nictw o ko­
m unizm u.

Im  bardzie j w ięc wzrastać będzie dążenie setek 
m ilion ó w  ludz i na ca łym  świecie do sp raw ied li­
wości społecznej, do stworzenia us tro ju  bez w o­
jen, bez n iew o li, bez nędzy, bez głodu, bez k r y ­
zysów gospodarczych i  bezrobocia, bez ciemnoty 
i  zacofania, ty m  bardzie j wzrastać będzie potęga 
ide i sta linow skie j.

PO N IE ŚLIŚM Y stratę  ogromną, n iepowetowa­
ną, s trac iliśm y O jca i  Wodza, Nauczyciela 
i  P rzyjacie la , ale potężne dzieło i  mocarna 

idea towarzysza S ta lina pozostały z nam i. A  idea 
ta n iechybnie doprowadzi nas do ostatecznego 
zwycięstwa.

W ie lk i S ta lin  w ychow ał i  w yszko lił niezłomną, 
potężną partię , w ychow ał i  w yszko lił n iezłom ny 
i  w ypróbow any w  w alkach sztab te j p a r t i i —  
K o m ite t C entra lny Kom unistycznej P a r t ii Z w iąz­
ku  Radzieckiego. S ter radzieckiej naw y państwo­
wej znajdu je  się w  mocnych i  pewnych dłoniach. 
Uczniow ie i  w spó łbo jow nicy towarzysza Stalina 
z towarzyszem M alenkowem  na czele zbudują 
w  K ra ju  Rad kom unizm , zrea lizu ją  wszystkie 
wskazania W ie lkiego Stalina.

Nasz naród, k tó ry  towarzyszow i S ta linow i za­
wdzięcza swe wyzw olen ie  narodowe i  społeczne, 
swe wspaniałe budow nictw o socjalistyczne, n ie ­
złom nie będzie nadal kroczyć pod wodzą polskie j 
k lasy robotniczej, pod wodzą Polskie j Zjednoczo­
nej P a r t ii Robotniczej i  naszego drogiego Wodza 
i  Nauczyciela, towarzysza Bolesława B ieru ta , dro­
gą sta linowską do socjalizm u w  Polsce.

Im ię  zaś towarzysza S ta lina  z ja k  najw iększą 
czcią i  m iłością w ym aw iać będą zawsze wszyst­
k ie  pokolenia naszego narodu.
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XI PLENUM
CENTRALNEJ R AD Y Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H

W IK T O R  K Ł O S IE W IC Z
Przewodniczący CRZZ

Pod kieroumiotujcm Partii 
będziemy nieugięcie rualczyć 

o wykonanie zadań czruartego roku
sześciolatki

(z referatu na X I  Plenum CRZZ)

asze P lenum  zbiera się w  okresie, k iedy  ca­
ły  naród polski, pod sztandarem swojej P a r­
tu  _  Polskie j Zjednoczonej P a rtii R obotni- 

____ czej p rzystąp ił do rea lizac ji zadań czwarte­
go roku  p lanu  6-letniego.

Nasze P lenum  ma dokonać analizy zadań sto ją­
cych przed zw iązkam i zawodowym i na tym  no­
w ym  etapie naszego budow nictw a.

Analiza  taka jest niezbędna, żebyśmy po do­
k ładnym  uświadom ieniu sobie czekających nas no­
wych zadań m og li obrać w łaściwą drogę do ich

pełnej i  ca łkow ite j rea lizacji, zgodnie z d y re k ty ­
w am i naszej P a r t ii i  naszego Rządu Ludowego, 
zgodnie ze wskazówkam i naszego w ie lk iego nau­
czyciela i  przywódcy narodu —  towarzysza B ieru ta .

Ażeby jednak wskazania nasze b y ły  konkretne, 
aby odsłoniły one przed naszym aktyw em  zw iąz­
kow ym  najistotn ie jsze nasze błędy, ażeby wskaza­
ły  na podstawowe p rob lem y naszej pracy zw iąz­
kowej —  polityczno-m asowej, wychowawczej i  o r­
ganizatorskiej, m usim y oprzeć je  o dokładną ocenę 
i  analizę w ykonania  p lanu  narodowego na rok 
1952.

Dośuiiadczenia rea lizac ji trzeciego ro ku  p lanu 6-letniego

Ogłoszony przed n iew ie lu  dniam i kom unika t 
Państwowej K o m is ji P lanowania Gospodarczego
0 w ykonan iu  narodowego p lanu gospodarczego za 
rok 1952 wskazuje, że klasa robotnicza naszego 
k ra ju  w niosła dalszy poważny w k ład  w  dzieło roz­
w ija n ia  gospodarki narodowej, że dzięki ofiarności
1 polityczne j postawie załóg robotniczych osiągnę­
liśm y dalszy poważny rozwój w ie lu  ważnych dzie­
dzin naszego przemysłu.

D zięki ty m  osiągnięciom w yros łym  na gruncie 
bezgranicznego zaufania i  niezachwianego przeko­
nania o słuszności p o lity k i naszej P a r t ii i  naszego 
Rządu Ludowego, na gruncie powszechnego po­
parcia czynem te j p o lity k i, nastąpiło dalsze 
wzmocnienie potencja łu  gospodarczego k ra ju , da l­
sze wzmocnienie naszej s iły  obronnej, a tym  sa­
m ym  dalsze wzmocnienie s ił światowego obozu 
pokoju, skupiającego się w okó ł niezwyciężonej 
tw ie rdzy  poko ju  —  Z w iązku  Radzieckiego i  w okó ł 
genialnego wodza narodów, nieugiętego chorąże­
go sprawy poko ju  —  W ielkiego Stalina.

Gospodarka narodowa wzbogaciła się w  roku  
ubieg łym  o szereg nowych, w ie lk ich , m ających pod­
stawowe znaczenie dla naszego rozwoju, obiektów

przemysłowych, że w ym ie n im y tu  ty lk o  urucho­
m ienie dwóch nowocześnie urządzonych kopalń 
węgla kamiennego, oddanie do p ro du kc ji w ie lk iego 
pieca „C “  w  hucie „Kościuszko“  i  potężnej w a l- 
cowni-zgniatacza w  hucie „B o b rek“ , uruchom ie­
nie pierwszych obiektów  p rodukcy jnych  i  kom ­
pleksu warsztatów  w  Nowej Hucie, dalszą poważ­
ną rozbudowę h u ty  im . B ie ru ta  w  Częstochowie, 
cementownię W ierzbica i  w ie le  innych  w ie lk ich  
obiektów i  zakładów przemysłowych.

Szereg dalszych w ie lk ich  zakładów i  urządzeń 
znajduje się w  daleko zaawansowanym stadium  
budowy.

Globalna produkcja  naszego przem ysłu —  w  po­
rów naniu  z 1951 r. —  wzrosła o 20 proc., p rzy czym 
wzrost ten oznacza przekroczenie o 14 proc. pozio­
m u ustalonego na ten ro k  w  p lanie  6-letnim .

Obok dalszego rozw oju  p ro du kc ji rozpoczęliśmy 
w  r. ub. w ytw arzan ie  w ie lu  n ie  produkowanych 
u nas dotychczas maszyn i  urządzeń oraz opano­
w a liśm y w ie le  nowych procesów technologicznych.

Osiągnęliśmy dalszy postęp w  rozw oju  ro ln ic tw a . 
W roku  1952 obszar zasiewów został powiększony 
o 14 tysięcy ha, globalne zb io ry  zbóż w zrosły
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0 4 proc., nastąpił .^dalszy w zrost pogłow ia bydła
1 trzody, p rzy czym globalna wartość p rodukc ji 
państwowych gospodarstw ro lnych  wzrosła o oko­
ło  15 proc. w  stosunku do r. 1951.

Na tle  tych  osiągnięć nastąp ił dalszy w zrost do­
chodu narodowego o 10 proc. w  stosunku do 
r. 1951, a co za tym  idzie dalszy poważny wzrost 
nakładów  i  świadczeń państwa na rzecz ludności 
pracującej, na rozwój budow nictw a m ieszkanio­
wego, rozwój oświaty, k u ltu ry , nauk i i  ochronę 
zdrowia.

Ogółem w  r. ub. zostało oddanych do uży tku  po­
nad 111 tysięcy nowych izb m ieszkalnych, a akcją 
rem ontową objęto 580 tysięcy izb.

Poważnie wzrosła ilość nowowzniesionych szkół, 
żłobków, przedszkoli, p op ra w iły  się w a ru n k i h i-  
g ieniczno-zdrowotne i  kom unikacy jne  w  m iastach 
i  osiedlach m ieszkalnych.

Na gruncie  nieustannego, systematycznego roz­
w o ju  przem ysłu nastąp ił dalszy w zrost za trudn ie­
nia. Ogółem zatrudn ien ie  w  gospodarce socja li­
stycznej wzrosło o 6 proc., p rzy  równoczesnym 
dalszym wzroście w ydajności pracy, wynoszącym 
wg w artości p ro d u kc ji g lobalnej na pracow nika 
w  przemyśle ponad 13 proc. w  porów nan iu  z ro­
kiem  1951.

W szystkie te  osiągnięcia, z k tó rych  w ym ie n iliś ­
m y ty lk o  nieznaczną część, świadczą niezbicie, że 
w  roku  1952 pom im o szeregu istn ie jących trud no ­
ści, osiągnięty został znaczny postęp na drodze roz­
w o ju  naszej gospodarki narodowej.

Następstwa zeszłorocznych niedoborów 
produkcyjnych

Równocześnie jednak m usim y sobie jasno i  z ca­
ły m  naciskiem  powiedzieć, że w  roku  ub ieg łym  
1952, po raz p ierwszy nie został w ykonany g lobal­
ny p lan  państwowy.

N ie w ykona liśm y p lanu w  poszczególnych prze­
mysłach i  asortymentach, m ających duże znacze­
nie dla rozw o ju  całej gospodarki narodowej, ja k  
w  górn ictw ie, w  h u tn ic tw ie  żelaznym i  m eta li n ie­
żelaznych, w  przemyśle chemicznym (w p roduk­
c ji sody i  kwasu siarkowego), w  budow nictw ie  m a­
szyn, przemyśle m ate ria łów  budow lanych (w  p ro ­
d ukc ji cegły i  cementu), w  przemyśle lekk im , spo­
żywczym  i  n iektó rych  innych.

Równocześnie też nie został w ykonany p lan ob­
n iżk i kosztów w łasnych. Uzyskany wskaźn ik w y ­
nosił w  roku  ub. zaledwie 2 proc., zamiast p lano­
wanych 4,7 proc.

Co oznacza ten fa k t n iew ykonan ia  p lanu przez 
szereg podstawowych gałęzi przemysłu?

F ak t n iew ykonan ia  p lanu przez szereg podsta­
w ow ych gałęzi przem ysłu pociąga za sobą poważ­
ne następstwa zarówno dla. dalszego p raw id łow e­
go rozw oju  naszej gospodarki narodowej, ja k  i  dla 
naszych stosunków z zagranicą. W skazywał na te 
następstwa w  odniesieniu do przem ysłu węglowe­
go towarzysz B ie ru t podczas spotkania z aktyw em

p a rty jn y m  i  gospodarczym przem ysłu węglowego 
w  Stalinogrodzie w  dn iu  30 .1. br.

„W ęgie l,  to najw iększe bogactwo Po lsk i  —  mó­
w i ł  towarzysz B ie ru t, —  to podstawa naszego 
wzrostu gospodarczego, naszej energii, naszej siły, 
jedna z podstaw naszej ekonom iki, a w ięc  —  na­
szego budow nictw a socjalistycznego.

W ęgiel —  to nasza g łówna w a lu ta  w  handlu za­
granicznym.

W ęgiel jest jednym  z czynników , k tó ry  określa 
znaczenie gospodarcze Po lski w  Europie, w  szcze­
gólności dla pokojowego rozw oju  .wszystkich k ra ­
jów , któ re  weszły na drogę budow nictw a socja li­
stycznego.

A  zatem praca nad wydobyciem  węgla, to p ro ­
blem nie ty lk o  ekonomiczny, ale i  w ie lka  sprawa  
polityczna, sprawa nie ty lk o  wewnętrzna, ale 
i  m iędzynarodowa. G órn ik pracujący rzetelnie  
i  o fia rn ie  w  syooim zawodzie... to nie ty lk o  w ie lk i, 
budzący szacunek całego narodu pa trio ta , ale to 
równocześnie budowniczy u s tro ju  socjalistycznego, 
to współuczestnik w a lk i o umocnienie m iędzyna­
rodowego obozu poko ju  i  socja lizm u“ .

Wskazując na to decydujące znaczenie przem y­
słu węglowego towarzysz B ie ru t stw ierdza dalej:

„M ożna by powiedzieć bez przesady, że n ie w y­
konanie p lanów  w ydobycia  w  węglu nawet o 1 proc. 
—  stanow i natychm iast odczuwaną przez wszyst­
kich, przez cały k ra j, trudność i  przeszkodę w  
pracy i  w  życiu, stanow i u trudn ien ie  w  rozw oju  
całej naszej gospodarki“ .

Podobnie poważnie w yg ląda ją  następstwa nie­
w ykonania  planu przez hu tn ic tw o  żelaza, k tó re  
stanow i podstawowy surowiec dla przem ysłu cięż­
kiego, budow y maszyn, budow nictw a przemysło­
wego i  mieszkalnego, przem ysłu maszyn ro lniczych 
i  narzędzi.

Czyż trzeba udowadniać, ja k  każde drgnięcie 
i  zakłócenie p rodukc ji tego podstawowego pó łfa ­
b ryka tu  w p ływ a  m om enta ln ie  na zakłócenie nor­
malnego toku p rodukc ji w  szeregu innych  waż­
nych i  decydujących gałęziach przemysłu.

Równie poważne następstwa m ia ło n iew ykona­
nie przez ro ln ic tw o  p lanu upraw y roś lin  przem y­
słowych.

K om un ika t P K P G  m ów i nam również o n ie w y­
konaniu  przez przem ysł chemiczny p lanu produk­
c ji kwasu siarkowego i  sody, k tó re  to prze tw ory 
stanowią ja k  w iadomo niezbędny p ro du k t chemicz­
ny dla szeregu ważnych procesów przetwórczych 
m. in . dla p ro du kc ji nawozów sztucznych w arun ­
ku jących stopień urodzajności.

P rzyk ładów  tego rodzaju można b y  podać znacz­
nie więcej, ja k  np. poważne następstwa n iew yko­
nania p lanu przez M in . Przem. M ate ria łów  Budo­
w lanych w  zakresie p ro du kc ji cementu i  cegły, 
dające się w yraźn ie  odczuwać w  naszym budow­
n ictw ie .

W szystkie te elementy zaważyły poważnie na 
naszym życiu gospodarczym i  w p łyn ę ły  na powsta­
nie • szeregu trudności również w  innych  dziedzi­
nach naszej gospodarki narodowej.
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Nie wystarczy nam jednak ograniczenie się do 
stw ierdzenia, że p lan  nie został wykonany. Rzeczą 
istotną dla nas jest stw ierdzenie jak ie  przyczyny 
z łożyły się na to n iew ykonanie  planu, aby w yc ią ­
gnąć stąd w nioski dla naszej p racy na rok  obecny.

Za is tn ia ły  tu  przyczyny dwojakiego rodzaju — 
przyczyny n a tu ry  ob iektyw ne j i  subiektywnej. 
Spośród przyczyn n a tu ry  ob iektyw nej w ym ien ić 
należy w  p ierw szym  rzędzie niepomyślne dla ro l­
n ic tw a  w a ru n k i atmosferyczne, k tó re  w p łyn ę ły  na 
obniżenie zb iorów  roś lin  przemysłowych, a ty m  
samym na n iew ykonanie  p lanu przez n iektó re  ga­
łęzie przem ysłu lekkiego i  spożywczego m. in. na 
n iew ykonanie  p lanu p rodukc ji cukru.

Przyczyny te jednak nie b y ły  decydującym  po­
wodem n iew ykonania  planów, ja kko lw ie k  należy 
je  brać pod uwagę p rzy  obecnej ocenie sytuacji.

Jeżeli postaw im y sobie pytanie, a sądzę, że na­
leży je  tu  postawić, co w p łynę ło  w  decydującym 
stopniu na n iew ykonanie  zeszłorocznego p lanu —  
to odpowiedzi n ie  należy szukać w  trudnościach 
obiektywnych, a gdzie indziej.

Na n iew ykonanie  p lanów  przez szereg podsta­
w ow ych gałęzi p rodukc ji złożyło się g łów nie  sze­
reg przyczyn n a tu ry  subiektywnej.

Główne przyczyny niewykonania planu 1952 r.

Podstawową przyczyną b y ł b rak  należytej pracy 
masowo-politycznej dla zabezpieczenia w ykonania  
planów, b ra k  dostatecznego podkreślania w  pracy 
uświadamiającej ścisłej łączności zachodzącej po­
m iędzy w ykonyw an iem  zadań p rodukcy jnych  
a sprawą budow nictw a socjalizmu, k tó rych  to 
spraw nie można w  naszych w arunkach traktow ać 
oddzielnie.

W skutek osłabienia pracy m asowo-politycznej, 
w skutek niedostatecznego podkreślenia polityczne j 
treści p lanu nastąpiło w  r. ub. osłabienie k ie ro w ­
niczej ro li zw iązków zawodowych w  rozw ija n iu  
współzawodnictwa socjalistycznego, jako ruchu 
ciągłego i  masowego, obejmującego wszystkie gałę­
zie p rodukc ji. Nastąpiło osłabienie w  m obilizow a­
n iu  mas do systematycznego w ykonyw an ia  na co- 
dzień p lanów  produkcyjnych, w  w y k ry w a n iu  
i  u rucham ianiu rezerw  produkcyjnych.

Równocześnie nastąpiło  osłabienie ro li k ie row ­
n ictw a adm inistracyjnego zakładów pracy w  kie­
row an iu  produkcją, w  organ izacyjnym  i  m ateria­
łow ym  zabezpieczeniu rozw oju  ruchu współzawod­
nictwa.

Nasze ogniwa zw iązkowe i  nasza adm inistracja, 
ulegając nastro jom  samozadowolenia i  w ygodn i­
ctwa, p rzyczyn iły  się do libera lnego stosunku wo­
bec n iew ykonyw an ia  planów, n ie  biorąc pod uw a­
gę podstawowego faktu , że „P lan  —  ja k  to okre­
ś lił towarzysz B ie ru t —  to prawo niezłomne  
państwa budującego socjalizm. W ykonanie zadań 
planowych  —  to najwyższy obowiązek każdego 
robotn ika, technika, inżyn iera, k ie row n ika . Obo­
wiązek ten musi się u trw a lić  w  świadomości każ­
dego z nas, jako prawo, którego nie wolno łamać“ .

W  roku  ubiegłym , k tó ry  b y ł rok iem  w ie lk ich  
kam panii politycznych, is tn ia ły  wszelkie w a ru n k i 
dla dalszego rozw oju  współzawodnictwa. Trzeba 
jednak stw ierdzić, że m yśm y tych  w arunków  nie 
p o tra f ili należycie wykorzystać, zamiast rozw in ię ­
cia współzawodnictwa na fa li ogólnego w zrostu 
aktywności po lityczne j, nastąp iły  ob jaw y spadku 
i  zastoju, nastąpiło  rozluźnienie socja listycznej dy­
scyp liny pracy i  załamanie rytm iczności p rodukc ji.

W  w ie lu  zakładach pracy dał się zauważyć to le­
rancy jny  stosunek do objawów łam ania dyscypliny 
pracy, do wszelkiego rodzaju bum elantów  i  łaz i­
ków  opuszczających dn iów ki, n ie  w ykorzystu jących 
w  pe łn i 8-godzinnego dnia pracy, dopuszczających 
się jaskrawego naruszania obowiązujących zasad 
socjalistycznej dyscyp liny pracy. M ia ło  to miejsce 
m. in . w  h u tn ic tw ie  i  przemyśle chemicznym, w  
budow nictw ie  i  w  innych  przemysłach.

Np. w  hucie „A n d rze j“ , w  hucie „O strow iec“  
i  w  hucie „Szczecin“  robotn icy schodzili z pracy 
przed upływ em  8 godz. W  następstwie rozluźnienia 
dyscypliny pracy, w skaźn ik wzrostu absencji w  ca­
ły m  hu tn ic tw ie  w ykazu je  wzrost w  stosunku do ro­
ku  1951 —  od 0,4 do 0,7 proc.

W  roku  ub ieg łym  nie uzyskaliśm y planowego 
wzrostu wydajności pracy. W praw dzie ogólny 
wskaźnik wydajności p racy za rok  1952 w ykazu je  
wzrost o 13 proc., to jednak jeżeli uw zględnim y 
poważne przekroczenie l im itu  godzin nadliczbo­
wych -— wówczas fak tyczny w zrost okaże się znacz­
nie mniejszy. W ystępuje to szczególnie ostro w  
górn ictw ie, w  przemyśle budow y maszyn i  w  bu­
downictw ie. W  w ie lu  gąłęziach przem ysłu w ystą ­
p iło  łamanie dyscyp liny finansowej. Szczególnie 
ostro występuje to w  przemyśle budow y maszyn, 
gdzie fundusz płac został przekroczony o 24 proc., 
podczas gdy wydajność pracy p raw ie  że nie w zro ­
sła. Jest to w  rażącej sprzeczności z podstawowy­
m i zasadami naszej ekonom iki, w g k tó re j płaca za­
robkowa nie może wyprzedzać w ydajności pracy.

Dalszym is to tnym  elementem, k tó ry  poważnie 
zaważył na n iew ykonan iu  p lanu —  to niepełne w y ­
korzystanie mocy p rodukcy jnych  w  przemyśle.

Jest faktem  znanym, że np. w  h u tn ic tw ie  w spół­
czynnik w ykorzystan ia  w ie lk ich  pieców jest u  nas 
o 40 proc. niższy n iż  w  Z w iązku  Radzieckim. Na­
sze górnictwo węglowe nie w ykorzys tu je  w  dużym 
procencie posiadanych maszyn i  mechanizmów do 
prac dołowych. Np. spośród posiadanych przez 
śląski przemysł w ęg low y w ręb ia rek  ścianowych, 
w  ruchu jest połowa, a z kaczych dziobów czyn­
nych jest nieco w ięcej ja k  połowa.

W  przemyśle m aszynowym  w ystępu je  w  w ie lu  
wypadkach niedostateczne w ykorzystan ie  obrabia­
rek, o czym świadczy n isk i w spó łczynn ik zm iano- 
wości, wynoszący średnio 1,24. Z powodu niskiego 
współczynnika zm ianowości i  niedostatecznej ob­
sady m ia ły  miejsce m. in . przestoje m ło tów  w  hu ­
cie „B a ildon “  i  hucie „B a to ry “ .

W  naszej energetyce spotykam y się z powszech­
nym  z jaw isk iem  n iew ykorzystyw an ia  pełnej mocy
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tu rb in  i  zaniżania mocy p rodukcy jne j ko tłó w  pa­
rowych, ja k  to m ia ło miejsce m. in. w  e lektrow n i 
w rocław skie j.

Również dla przem ysłu chemicznego problem  
w ykorzystan ia  pełnych mocy p rodukcy jnych  sta­
now i poważne zadanie szczególnie w  zakresie in ­
te nsy fika c ji procesów produkcyjnych. O w ie lk ich  
możliwościach w  tym  zakresie świadczą wskaźni­
k i  radzieckie, gdzie np. z i m  sześć, apara tu ry  
o trzym u je  się 200 kg  kwasu siarkowego, podczas 
gdy u nas analogiczny wskaźn ik w ynosi 42,6 kg 
kwasu.

N iew ykonanie  p lanów  za rok  1952 w yn ika ło  w  
poważnej m ierze z w ad liw e j gospodarki rem onto­
wej —  nieterm inowego przeprowadzania rem on­
tów  p lanow ych i  zapobiegawczych oraz nieprze­
strzegania in s tru k c ji technologicznych.

O rozm iarach powsta łych stąd szkód może 
świadczyć fak t, że w  jednej ty lk o  hucie „B a ildon “  
s tra ty  w skutek przestojów  aw ary jnych  sięgają po­
nad 9 tys. ton s ta li rocznie. Również w  hucie im . 
S ta lina  nieprzestrzeganie p lanu rem ontów  i  n ie- 
przeprowadzenie na czas rem ontów  zapobiegaw­
czych spowodowało w ykonanie p lanu rocznego za­
ledw ie  w  92,1 proc.

Częste awarie  n ie  analizowane dokładnie i  n ie 
zwalczane z należytą energią, spowodowały szereg 
poważnych s tra t i  n iedoborów w  p lanie  p rodukc ji 
w  przemyśle chemicznym.

W  Zakładach Kwasu Siarkowego w  W izowie 
w skutek aw a rii b rak  jest do p lanu  za rok  1952 —  
2 «500 ton kwasu siarkowego, zaś zaległości w sku­
tek zaniedbań technologicznych wynoszą 10 000 
ton  kwasu.

Poważne s tra ty  przyniosło naszej gospodarce ub. 
ro ku  brakoróbstw o i  niska jakość p rodukc ji, prze­
jaw ia jąca  się w  dużej ilości w yb raków  i w  pro­
d u k c ji gorszych asortym entów. Niędostateczne 
zwalczanie brakoróbstwa spowodowało m. in . w  
h u tn ic tw ie  w zrost b raków  o ponad 1 proc. w  sto­
sunku do roku  1951, co oznacza stratę setek ton sta­
l i  i  tysięcy roboczogodzin.

Nieprzezwyciężone brakoróbstwo w  przemyśle 
' chemicznym —  szczególnie w  zakresie w yrobów  

gumowych, papierniczych i  w łók ien  sztucznych —  
spowodowało w  roku  1952 —  7 m iln . z ł strat, p rzy 
czym np. procent w ybraków  w  p rodukc ji bu tów  
gum owych sięga 12 proc., co daje stratę 300 tysię­
cy par butów . N iska jakość w łókna sztucznego spo­
wodowała szereg trudności w  przemyśle w e łn ia ­
nym .

Poważną ilość w yb raków  w ykazu j e przemysł 
lekk i, szczególnie w  zakresie w yrobów  w łók ien n i­
czych i  odzieżowo-skórzanych.

Jaskraw ym  przykładem  brakoróbstw a są W ar­
szawskie Zak łady Przem ysłu Odzieżowego, gdzie 
procent poprawek sięga 46,3 procent.

Jako jedną z dalszych is to tnych  przyczyn n ie­
w ykonan ia  p lanu 1952 r. należy w ym ien ić  słabą 
organizację gospodarki m ateria łow ej, niedostatecz­
ną w alkę  o oszczędność surowców i  m ateria łów  
oraz o p raw id łow e  norm y zużycia i  o regularne za­
opatrzenie m ateria łowe.

Szczególnie duże zaniedbanie w ykazu je  tu  w a l­
ka o oszczędność zużycia podstawowego paliwa, 
ja k im  jest węgiel.

Niedostateczne zwrócenie uw agi na te m ożliw o­
ści sprawia, że norm a zużycia węgla na w yprodu ­
kowanie 1 kw . energ ii e lektrycznej jest u nas 
o 200 g większa n iż w  Zw iązku Radzieckim, zu­
życie koksu na w yprodukow an ie  1 tony su rów ki 
w ykazu je  przekroczenie 104 procent, zużycie wę­
gla na 1 tonę koksu —  102,2 procent.

Wciąż jeszcze przekraczam y przewidziane nor­
m y zużycia węgla w  naszym ko le jn ic tw ie .

Poważne zaniedbania w  gospodarce m ateria ło ­
wej w ykazu je  przem ysł m ate ria łów  budowlanych, 
gdzie m arnotraw stw o cegieł od w yprodukow an ia  
do m iejsca budow y dochodzi do 20 proc., a cemen­
tu  do 12 proc.

Niedostateczne w y n ik i osiągnęliśmy w  zakresie 
stosowania m ate ria łów  zastępczych i  norm owania 
zużycia m ate ria łów  deficytow ych. A  o dużych mo­
żliwościach w  te j dziedzinie świadczy p rzyk ład  
zakładów im . D ym itrow a , gdzie dzięki zastosowa­
n iu  m ate ria łów  zastępczych p rzy budow ie trans­
fo rm a to rów  uzyskano roczną oszczędność około 
15 ton m eta li ko lorow ych.

Obok przem ysłu socjalistycznego poważne n ie- 
. dobory w ykazu je  za rok  1952 socja listyczny sek­
to r  ro ln ic tw a  —  państwowe gospodarstwa rolne.

W prawdzie globalna wartość p ro du kc ji PGR 
wzrosła w  roku  ub. o 15,3 proc., ale w ykonanie  
p lanu p rodukc ji za rok  ub ieg ły  w ynosi zaledwie 
75 proc., p rzy równoczesnym wzroście kosztów 
w łasnych.

Przyczyną tego stanu obok n iekorzystnych w a­
runków  atmosferycznych i  b raku  s iły  roboczej — 
by ła  słabość k ie row n ic tw a  tak  adm inistracyjnego, 
ja k  i związkowego, zła organizacja pracy, niedo­
stateczna dyscyplina i  mała troska o ochronę m ie­
nia społecznego.

G łóiune zadania ziniązkóiu zainodomych

Podstawowe zadania p lanu państwowego na rok  
1953 są niemałe i  realizacja ich  wymagać będzie od 
całego narodu dużego w ys iłku . Zadania te jednak 
są w  pe łn i w ykonalne  p rzy uruchom ieniu  ogrom ­
nych, n iew ykorzystanych dotychczas rezerw, 
tkw iących  w  naszej gospodarce narodowej, p rzy 
pełnej m ob ilizac ji całej k lasy robotniczej. M o b ili­

zację tę prowadzić będziemy pod k ie row n ic tw em  
naszej P a r t ii w  oparciu o historyczne doświadcze­
nie w ie lk iego K ra ju  Rad i  wskazania genia lnych 
nauczycie li ludzkości Lenina i  Stalina, w  oparciu 
o doświadczenia Kom unistycznej P a r t ii Zw iązku 
Radzieckiego i  b ra tersk ich  radzieckich zw iązków 
zawodowych.
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Zadania czwartego roku  p lanu 6-letniego na­
kłada ją  na zw iązki zawodowe obowiązek umoc­
n ienia k ierow ania  ruchem  współzawodnictwa so­
cjalistycznego, obowiązek przepojenia tego ruchu 
polityczną treścią przez powiązanie go drogą p ra ­
cy masowo-politycznej z zadaniam i naszego socja­
listycznego budownictwa.

„ W spółzawodnictwo  -— uczy nas towarzysz 
S ta lin  —  jest komunistyczną metodą budow nictw a  
socjalizm u na gruncie m aksym alnej aktywności 
m ilionow ych  mas pracujących. W spółzawodnictwo  
jest tą  dźw ignią, za k tó re j pomocą klasa robo tn i­
cza powołana jest do dokonania p rzew ro tu  w  ca­
łym  gospodarczym i  ku ltu ra ln ym  życiu k ra ju  na 
bazie socja lizm u“ .

Podkreśla jąc to ogromne znaczenie m ob ilizu ją ­
cej s iły  współzawodnictwa socjalistycznego, tow a­
rzysz S ta lin  przestrzega jednocześnie, że „w spó ł­
zawodnictwa socjalistycznego nie można tra k to ­
wać jako sprawy kance la ry jne j“ .

„W spółzawodnictwo socjalistyczne jest w y ra ­
zem rzeczowej, rew o lucy jne j sam okry tyk i mas 
opierającej się o twórczą in ic ja tyw ę  m ilionów  lu ­
dzi pracy.

Niebezpieczeństwo b iu rokra tyzm u w yraża się 
konkretn ie  w  tym , że para liżu je  on energię, in ic ja ­
tyw ę i  twórczą aktywność mas, u trzym u je  w  bez­
ruchu kolosalne rezerw y u k ry te  w  łon ie naszego 
ustro ju  —  w  łonie k lasy robotn iczej i  chłopstwa... 
Zadanie współzawodnictwa socjalistycznego po­
lega na tym , żeby zerwać te pęta b iurokratyczne, 
otworzyć szerokie pole do rozw ijan ia  energii 
i  tw órcze j in ic ja ty w y  mas, u ja w n ić  kolosalne re ­
zerw y u k ry te  w  łon ie naszego us tro ju  i  rzucić je 
na szalę w  walce z naszym i w rogam i k lasow ym i 
zarówno w ew nątrz, ja k  i  na zewnątrz naszego 
k ra ju “ . (Lenin  i  S ta lin  o współzawodnictw ie p ra ­
cy, K. i  W. 1951, str. 71— 72).

Nasze braki w kierowaniu ruchem współzawodnictwa

Jak w  św ietle  tych  g łębokich wskazań sta linow ­
skich przedstaw iają się nasze osiągnięcia w  dzie­
dzinie rozw ijan ia - i  k ie row ania  ruchem  współza­
wodnictwa?

W y n ik i w ykonan ia  p lanu za ro k  ub ieg ły  m ów ią 
nam, że my, jako  zw iązki zawodowe, n ie  w yw ią ­
zaliśm y się ca łkow icie  wobec P a r tii i  wobec klasy 
robotniczej z naszego podstawowego obowiązku, 
że nastąpiło u  nas poważne osłabienie ruchu w spół­
zawodnictwa. Zam iast uspraw nienia w  k ie row a­
n iu  ruchem  współzawodnictwa w ystąp iło  osłabie­
nie k ie row n ic tw a, k tó re  zgodnie z określeniem 
towarzysza B ie ru ta  jest w yn ik iem  oportun istycz- 
nego samozadowolenia i  u legania nastro jom  w y ­
godnictwa.

Podstawową przyczyną osłabienia współzawod­
n ictw a i  złej naszej pracy w  k ie row an iu  ty m  ru ­
chem jest niedostateczna praca m asowo-politycz­
na naszego ak tyw u  z załogami i  niedostateczne 
w yjaśn ianie  masom polityczne j treści ruchu współ­
zawodnictwa, niedostateczne w iązanie te j sprawy 
z sytuacją wewnętrzną i  m iędzynarodową, z za­

daniam i naszego budow nictw a socjalistycznego 
B łędy te spowodowały wypaczenia w  ruchu współ­
zawodnictwa, popadnięcie w  bezduszny b iu ro k ra ­
tyzm, mechaniczność i  m artwotę.

Na V I I  P lenum  naszej P a r t ii towarzysz B ie ru t 
wskazał w yraźn ie  na isto tę tego zagadnienia, ale 
m yśmy nie w yc iągnę li z tych  wskazań w łaściw ych 
wniosków p raktycznych dla naszej pracy.

D rugie poważne niedomaganie ruchu  współza­
wodnictw a —  to częstokroć abstrakcyjne tra k to ­
wanie tego ruchu w  oderw aniu  od fundam enta l­
nej sprawy w ykonan ia  p lanów  p rodukcy jnych  i  re­
alnego wzrostu w ydajności pracy.

Towarzysze nasi w  w ie lu  zarządach g łównych, 
ja k  również i  m y w  k ie row n ic tw ie  zadowalaliśm y 
się w ysok im i liczbam i zobowiązań okolicznościo­
wych, upa ja liśm y się liczbą 2 690 000 zobowiązań 
wartości 1 200 424 000 zł, pod ję tych dla uczczenia 
rocznicy 22 Lipca, a n ie  w iąza liśm y tych  zobowią­
zań z w ykonyw an iem  p lanów  i  rea lnym  wzrostem  
p rodukc ji. L iczby te w y w o ła ły  u nas nastro je  sa­
mo uspokojenia, m imo, że już  wówczas zdawaliś­
m y sobie w yraźn ie  sprawę z trudności w  w ykona­
n iu  p lanowych zadań przez nasz przemysł.

Wysokie c y fry  statystyczne p rzesłon iły  nam 
w alkę o wykonanie  p lanów  i  w zrost wydajności, 
a przecież „wydajność pracy —  ja k  ucży Len in  —  
to w  ostatecznym w y n ik u  rzecz najważniejsza, n a j­
główniejsza dla zwycięstwa naszego us tro ju  spo­
łecznego“ . (W. Len in  i  S ta lin  o współzawodnictw ie 
pracy. „Książka i W iedza“ , 1951).

T ak i fo rm a lny  stosunek do ruchu  współzawod­
n ictw a b y ł powodem poważnego wypaczenia, k tó ­
re prze jaw iało  się w  kam panijności naszego w spół­
zawodnictwa.

W spółzawodnictwo nosi u  nas charakter kam ­
pan ijny. B rak jest w  n im  ciągłości i  systematycz­
ności. Podejm ujem y naw et poważne zobowiązania 
dla uczczenia naszych św ią t i  rocznic, jednak po 
u p ływ ie  danej rocznicy lub  a kc ji p rodukcja  spada 
do dawnego poziomu, ja k  to m ia ło m iejsce m. in. 
na węźle ko le jow ym  Stargard, gdzie od zakończe­
n ia  akc ji zobowiązań dla uczczenia X IX  Z jazdu do 
połow y stycznia br. współzawodnictwo całkow icie  
zamarło, a Zarząd Okręgu ogran iczył się do fo r ­
malnego rozdziału dek la rac ji o przystąpieniu  do 
współzawodnictwa. Podobne fa k ty  w ystępu ją  ró w ­
nież w  innych związkach. Świadczą one o tym , że 
towarzysze nie tra k tu ją  zobowiązań okolicznościo­
w ych jako m ożliwości do rozszerzenia zasięgu 
i  u trw a len ia  współzawodnictwa socjalistycznego.

Wiąże się to ze sprawą należytego przygotow a­
nia, a następnie kontro low an ia  i  dokonywania oce­
ny akc ji zobowiązań.

Stwierdzam y, że u nas w  w ie lu  wypadkach za­
interesowanie ogn iw  zw iązkowych zobowiązania­
m i kończyło się na usta len iu  liczby pod jętych zo­
bowiązań i  usta leniu „ ile  to daje“ . Natom iast sam 
przebieg ich w ykonyw an ia  i  trudności w y n ik łe  w  
toku rea lizacji w ypada ły  często z naszego pola w i­
dzenia. Również sprawa przeprowadzenia oceny, 
dokonania podsumowania zobowiązań by ła  i  jest
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w  dalszym ciągu przez nćis zaniedbywana, co w p ły ­
wa dem obilizu j ąco na załogi, podkopując wagę sa­
m ych zobowiązań i  powoduje liczne głosy k ry ty k i 
ze s trony  robo tn ików  podejm ujących zobowiąza­
nia.

Jako p rzyk ład  w ym ien ię  tu  w ystąpienie ręba­
cza N iew iadom skiego z kopa ln i „B arbara-W yzw o- 
len ie “ , k tó ry  domagał się od zw iązku k o n tro li pod­
ję tych  zobowiązań, m ów iąc: „Jeś li gó rn ik  podej­
m ie zobowiązanie, to trzeba je  kontro low ać. Np. 
ja  pod ją łem  zobowiązanie w  g rudn iu  i  go nie w y ­
konałem, a do dziś n ik t  m nie  nie zapyta ł ani d la­
czego nie wykonałem , ani ja k ie  m ia łem  trudności“ .

Podobne p rzyk ład y  b raku  rzeczyw istej trosk i
0 rozw ój w spółzawodnictwa i  b raku  k o n tro li jego 
przebiegu m am y rów nież i  w  innych  gałęziach 
przemysłu.

D latego też, m ów iąc dziś o zadaniach na rok 
1953, m usim y bardzo zdecydowanie w ystąpić prze­
c iw ko  b iu rokra tycznem u za jm ow aniu  się współza­
w odnictw em  na odległość, przeciw ko b ra kow i kon­
t ro l i  nad realizacją zobowiązań i  zaniedbywaniu 
spraw y przeprowadzenia oceny i  podsumowania 
zobowiązań.

Dla zabezpieczenia rytmiczności produkcji

Na obecnym etapie stać nas na to, aby w spół­
zawodnictwo wszędzie przerodziło  się u  nas w  ruch  
s ta ły  i  systematyczny, zabezpieczający naszym za­
kładom  rytm iczne w ykonyw an ie  planów, zabez­
pieczający sta ły w zrost p rodukc ji.

„T rzeba  skończyć raz na zawsze ze z łym  zw y­
czajem przesuwania zadań p rodukcy jnych  na ju ­
tro, na ostatnie d n i miesiąca“  —  pow iedzia ł na ka ­
tow ick ie j naradzie a k tyw u  węglowego towarzysz 
B ie ru t.

W  te j nowej sytuacji, wobec zwiększonych w y ­
mogów n ie  ma i  n ie  może być m iejsca na to le ­
ran cy jn y  stosunek do n iew ykonyw an ia  p lanów  na 
co dzień, n ie  ma i  n ie  może być m iejsca na to lero­
wanie z ryw ów  w  p rodukc ji.

P u n k t ciężkości spoczywa dziś na ry tm icznym  
w ykonyw an iu  planów.

„Popędzanie p lanu “  w  ostatnie j dekadzie ozna­
cza dla naszej gospodarki dezorganizację p roduk­
c ji własnego zakładu i  innych  dzia łów  przemysłu, 
zależnych od o trzym yw anych  pó łfab ryka tów . 
Oznacza poważny w zrost kosztów za godziny nad­
liczbowe, poważne dodatkowe zużycie energ ii
1 przeciążenie maszyn, poważne trudności trans- 
portow o-kom unikacyjne .. Oznacza wreszcie, co jest 
najważniejsze, poważne przemęczenie załóg w  
ostatniej dekadzie —  przemęczenie człowieka, a co 
za ty m  idzie, w zrost liczby  aw a rii, w ypadków  przy 
pracy, obniżenie jakości p ro d u kc ji itp .

D latego też dziś stoi zagadnienie: skończyć zde­
cydowanie ze z ryw am i, w ykonyw ać p lany na co 
dzień.

O b jaw y zastoju, jak ie  stw ierdzam y w  ruchu 
w spółzawodnictwa w  ciągu ub. roku, zna jdu ją  swój 
w yraz rów nież w  niedostatecznym spopularyzo­

w an iu  we w szystkich dziedzinach przem ysłu i  ro l­
n ic tw a  przodujących, stachanowskich metod pracy.

Jak w ie lk ie  korzyści można by osiągnąć, stosu­
jąc powszechnie te metody we w szystkich gałę­
ziach przemysłu, świadczy szereg przykładów : 
D zięk i zastosowaniu współzawodnictwa o oszczęd­
ne zużycie m ate ria łu  w edług systemu K o rab ie ln i- 
kowej, przem ysł skórzany zaoszczędził w  ciągu 
trzech kw a rta łó w  w  1952 r. 85 900 m 2 skór 
m iękk ich  oraz 210 600 kg skór tw ardych. Zakłady 
przem ysłu gumowego w  Bydgoszczy w ykon a ły  na 
zaoszczędzonym cennym surowcu deficytow ym  
11 proc. miesięcznego p lanu p rodukc ji, zaś w  za­
kładach odzieżowych im . W ięckowskiego w  Łodzi 
z zaoszczędzonych w  I I  kw a rta le  ub. roku  m ateria ­
łów  w ykonano 11 092 sztuk i odzieży.

P rzyk łady  te wykazu ją, jak ie  ogromne rezerwy 
możemy uruchom ić, wprowadzając powszechnie 
i  masowo przodujące m etody radzieckich stacha­
nowców, rozw ija jąc  w okó ł n ich  szeroką akcję p ro ­
pagandową.

Czyż nie pow inn iśm y natychm iast podchwycić 
n iezm iern ie doniosłego w yna lazku tokarza Ko le- 
sowa, k tó ry  skonstruow ał now y typ  noża o dwu 
ostrzach, um ożliw iającego skrawanie szybkościo­
we na starych typach obrabiarek, dzięki zwiększe­
n iu  szybkości posuwu noża. Sądzę, że metoda ta 
pow inna spotkać się z powszechnym zainteresowa­
niem  naszych m etalowców i znaleźć u nas szero­
k ie  zastosowanie.

W prowadzenie na szeroką skalę przodujących 
doświadczeń radzieckich m usi u nas przybrać cha­
ra k te r p lanow y i  zorganizowany.

Poszczególne zarządy g łówne muszą sobie w y ­
raźnie zaplanować, ja k ie  zakłady p ow inny zostać 
objęte tą  akcją, a następnie muszą przewidzieć za­
bezpieczenie odpow iedniej liczby przeszkolonych 
ins tru k to ró w , odpowiednie w ydaw n ic tw a  in s tru k - 
cyjne, k tó re  pozwolą na dokładne zapoznanie ca­
łe j załogi z nową metodą i  szerokie organizowanie 
w ym iany doświadczeń dla je j upowszechnienia.

W  żadnym w ypadku  nie możemy tu  dopuścić do 
tak ie j sytuacji, ja k  w  zakładach im . S ta lina  w  Po­
znaniu, gdzie s ta tystyka  w ykazu je  2 000 robo tn i­
ków  stosujących metodę Żandarowej, a w  p ra k ­
tyce nie w ie  o ty m  w ie lu  robo tn ików  stosujących 
tę metodę i  nawet n iek tó rzy  brygadziści.

U  źródeł tych  b raków  i  b łędów  tk w i niedosta­
teczna praca polityczna z aktyw em  w  grupach 
zw iązkowych, od k tó rych  w  ostatecznym rachun­
k u  zależy rozw ój współzawodnictwa i  jego w y n ik i.

N ie p o tra filiśm y  dotychczas dostatecznie u a k tyw ­
n ić naszych mężów zaufania w  m ob ilizow an iu  grup 
zw iązkowych do współzawodnictwa, n ie  p o tra fi­
liśm y uzbroić ich  w  dostateczną argumentację, 
k tó ra  w iąza łaby sprawę współzawodnictwa i  w y ­
dajności pracy z w a lką  o realizację p lanu, ze 
sprawą w a lk i o w łasny dobrobyt, o zbudowanie 
socja lizm u w  Polsce.

Z b y t mało troszczym y się o au to ry te t męża zau­
fania, n ie doceniamy jego ro li, jako  in ic ja to ra
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współzawodnictwa w  g rup ie  zw iązkowej. N ie 
p rzyw iązyw a liśm y dostatecznej w ag i do systema­
tycznego podsum owywania i  oceny zobowiązań 
w grupach zw iązkowych.

Poważnym  niedomaganiem naszej pracy jest n ie­
dostateczna opieka nad czołowym i przodow nika­
m i pracy i  p rzodu jącym i robotn ikam i.

M am y w  k ra ju  w ie lu  czołowych górn ików , h u t­
n ików , m etalowców, m urarzy, w łókn ia rzy  i  in ­
nych, k tó rych  zna i  k tó ry m i ch lub i się nasz naród. 
Ludzie ci stosują przodujące m etody pracy, dzię­
k i k tó ry m  ukończyli ju ż  zadania p lanu 6-letniego 
i  p racu ją  na poczet przyszłej p ięc io la tk i.

W  ostatnim  ty lk o  kw a rta le  1952 r. w  przemyśle 
węglowym , wśród górn ików  biorących udzia ł we 
współzawodnictw ie o ty tu ł najlepszego w  zawo­
dzie znajdu je  się 33 górn ików , k tó rzy  p rzekroczyli 
250 proc. średniej no rm y wydobycia.

Podobnie poważne w y n ik i uzyskaliśm y w  h u t­
n ic tw ie  p rzy  stosowaniu w ytopów  szybkościowych 
oraz w  budow nictw ie , gdzie uzyskaliśm y poważne 
w y n ik i w  szybkościowym  m urow aniu.

Obok czołowych przodow ników  w yras ta ją  u nas 
tysiące i  dziesiątk i tysięcy przodujących robo tn i­
ków, k tó rzy  systematycznie przekraczają średnie 
norm y w ykonan ia  p lanu przez dany zakład pracy, 
oddział czy brygadę. Ci ludzie, podciągając p lan  
swego oddziału, podciągają ca ły zakład, całą p ro ­
dukcję; ci ludzie są decydującą siłą w  walce o w y ­
dajność pracy, w  całej naszej gospodarce.

Zachodzi pytanie, czy nasze w y s iłk i szły w  tym  
k ie runku , by p rzyk ład  najlepszych sta ł się wzo­
rem do naśladowania przez pozostałą masę pracu­
jących, czy stwarzam y w arunk i, by  ja k  najw iększa 
ilość załóg poznawała ich  przodujące m etody 
i  wprowadzała je  u siebie, uzyskując w  ten sposób 
ogólne podniesienie średniej w yda jności w  całej 
danej gałęzi produkcji?

Czy nazwiska i  przodujące m etody tych  ludz i 
znane są naszej propagandzie i  przenoszone są 
przez n ią  do innych zakładów?

Otóż stw ierdzić  należy, że zarówno zarządy 
główne, ja k  i  m y mało znamy na ogół tych  ludzi, 
niedostatecznie badamy ich  pracę, często nie prze­
nosim y ich  doświadczeń do pozostałych części za­
łóg i  do innych  zakładów pracy. P ytam y: ja k  moż­
na prowadzić pracę propagandową w okó ł współ­
zawodnictwa, m ów ić o w iązaniu  pracy k u ltu ra ln o - 
ośw iatowej z zagadnieniam i p ro d u kc ji n ie  znając 
ani tych  ludzi, ani ich osiągnięć?

Bez te j znajomości wszelkie m ów ienie o w iąza­
n iu  pracy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j z p rodukc ją  po­
zostaje czczym mówieniem. N ie wolno nam, to ­
warzysze, zaprzepaszczać dorobku tych  ludzi, 
Trzeba w prow adzić system w yróżn ian ia  oraz na­
gradzania dyplom am i i  pochwałam i przodujących 
pracow ników , trzeba pisać o n ich w  prasie zw iąz­
kow ej i  loka lne j, w  zakładowych gazetkach i  ga­
zetach ściennych, m ów ić o n ich  w  radiowęzłach, 
organizować d la  n ich  im prezy artystyczne, zapra­
szać na koncerty  i  do teatrów .

G łów ne wskazania d ła pracy zw iązkowej
W walce o podciąganie załogi do poziomu czoło­

wych i  przodujących robo tn ików  pow inn iśm y pa­
miętać o s ta linow skie j zasadzie współzawodnictwa 
socjalistycznego. Zasada ta b rzm i:

„B ra te rska  pomoc dla pozostających w  ty le  ze 
strony przodujących, celem osiągnięcia ogólnego 
postępu“ .

Towarzysz S ta lin  wskazuje dalej:

„Socja listyczne współzawodnictwo głosi: jedn i 
pracują źle, drudzy dobrze, in n i jeszcze lep ie j  —  

doganiaj lepszych, w  celu osiągnięcia ogólnego po­
stępu“ . (J. S ta lin , Dzieła, t. 12, str. 108— 111).

Z początkiem  nowego' roku  zyskaliśm y now y 
czynnik, stw arzający poważne bodźce dla wzrostu 
wydajności p racy i  rozw o ju  współzawodnictwa. 
Jest n im  uchwała Rządu z dnia 3 stycznia 1953 r. 
Czynn ik ten pow inn iśm y w  dalszym ciągu szeroko 
uwzględniać w  naszej dzia łalności propagandowej 
i uśw iadam iającej w  m ob ilizow an iu  załóg do w a lk i 
o produkcję.

Podciągnąć słabszych do poziomu przodujących

Szczególną uwagę skoncentrować m usim y w  na­
szej obecnej działalności na tych  podstawowych 
gałęziach p rodukc ji, k tó re  weszły w  now y rok  z po­

ważnym i zaległościami, jeś li idzie o w ykonanie  p la ­
nu roku  ubiegłego, względnie —  na tych  gałęziach 
p rodukc ji, w  k tó rych  w ykoftan ie  tegorocznego p la ­
nu  styczniowego w ykazu je  poważne b rak i.

Nasze podstawowe zaniedbania w  dziedzinie 
rozw o ju  współzawodnictwa socjalistycznego można 
szczególnie jaskraw o zobrazować w łaśnie na p rzy ­
kładzie pracy zw iązków, obejm ujących załogi tych 
gałęzi przemysłu. Weźmy dla p rzyk ładu  górnictw o. 
Jak wiadomo, górn ic tw o  zakończyło ro k  ub ieg ły 
poważnym  deficytem.

D e ficy t ten obciąża w  dużym  stopniu Zarząd 
G łów ny i  niższe instancje Zw . Zaw. G órn ików , k tó ­
re dopuściły do jaskraw ych  zaniedbań pracy p o li-  
tyczno-masowej wśród załóg górniczych i  do po­
ważnego Zastoju we w spółzaw odnictw ie pracy.

Trzeba powiedzieć, że w  szeregu kopa lń  nie is t­
n ia ły  na dole g rupy  związkowe, co powodowało ta ­
k ie  efekty, ja k  w  kop. „B o b rek“ , gdzie podczas w y ­
borów  męża zaufania n ie by ło  kom u składać spra­
wozdania, bo faktyczn ie  mężów zaufania n ie  było. 
Tak w ięc szereg kopa lń  pozbawionych było  pod­
stawowego ogniwa —  grupy zw iązkowej —  do 
zm obilizowania załóg w okó ł zadań produkcyjnych.

U tworzone z początkiem  1952 roku  brygady ścia­
nowe i  inne poszły w  ciągu roku  w  rozsypkę i  n ik t
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się tym  b liże j n ie  zainteresował. W spółzawodnictwo
0 ty tu ł najlepszego w  zawodzie opierało się o me­
chanicznie stosowany system obliczania w yn ików  
na podstawie uzysków procentowych w  stosunku 
do poprzedniego miesiąca, a nie na podstawie rze­
czywistego w ykonania  p lanu w  tonach urobku
1 m etrach postępu chodnika, p rzy  czym stan ten 
zm ien ił się dopiero z początkiem roku  bieżącego.

Zresztą niem ało jest przypadków  świadczących 
o tym , że współzawodnictwo, wypuszczone z pola 
uwagi ogn iw  zw iązkowych, poważnie osłabło. Np. 
w  kopa ln i „W ieczorek“ , k tó ra  nie w ykonu je  już od 
roku  planu, na szybie „P u ła sk i“  i  na oddziale V I I  
w  ogóle n ie by ło  współzawodnictwa, zaś książeczki 
dostarczone przez Zw iązek G órn ików  spoczywały 
w  b iu rk u  u referenta  współzawodnictwa. Podobne 
zjaw iska w ys tąp iły  również w  szeregu innych  ko­
palń, ja k  to  wykazała ostatnia analiza przeprow a­
dzona w  okresie m ob ilizac ji styczniowej.

O oderw aniu Zarządu Głównego G órn ików  od 
kierow ania  ruchem  współzawodnictwa świadczy 
fa k t w ykazyw ania  liczby 93 proc. górn ików  na 
przodkach b iorących udzia ł we współzawodnictw ie
— podczas gdy p lan w ydobycia  węgla, ja k  w iado­
mo, n ie  został w ykonany.

Na swoje uspraw ied liw ien ie  towarzysze z prze­
m ysłu  węglowego przytaczali szereg argum entów  
o ob iektyw nych  trudnościach uniem ożliw ia jących 
wykonanie planu.

Jednakże m obilizacja przem ysłu węglowego, do­
konana pod k ie row n ic tw em  P a rtii w  styczniu br. 
dowiodła, że istota spraw y tk w i nie w  ob iek tyw ­
nych trudnościach, lecz w  niedostatecznej a k tyw ­
ności k ie row n ic tw a  i  ogn iw  zw iązkowych na polu 
m obilizowania  załóg górniczych. W  ostatniej deka­
dzie stycznia górn ic tw o nie ty lk o  w ykonało  swój 
p lan  dekadowy, ale nadrobiło  zaległości z dw u po­
przednich dekad i  w ykonało  p lan  miesięczny.

Zadaniem Zarządu Głównego G órn ików  będzie 
te doświadczenia i  głębokie wskazania, zawarte 
w  przem ów ieniu sta linogrodzkim  tow. B ieru ta , 
u trw a lić  w  codziennej praktyce  zw iązkowej, prze­
nieść je  szerzej do kopa lń  odstających, b y  i  one sta­
n ę ły  w  rzędzie kopalń w ykonujących planowe za­
dania.

Wskazania towarzysza B ie ru ta  dotyczące sytua­
c ji w  węglu pow inny być przeanalizowane i  rea li­
zowane przez wszystkie zw iązk i zawodowe w  co­
dziennej walce o plan..

G loba lny p lan  za styczeń został przez hu tn ic tw o  
w ykonany w  99,6 proc., a w  surówce i  w  metalach 
nieżelaznych znacznie n iżej. W  w y n ik u  przeprowa­
dzenia pod k ie row n ic tw em  P a rtii w  I  dekadzie lu ­
tego m ob ilizac ji —  analogicznej ja k  w  przemyśle 
w ęglow ym  —  sytuacja się popraw iła .

S tanow i to  wskazanie dla Zarządu Głównego 
Zw iązku Zawodowego H utn ików , że również i  w  
hu tn ic tw ie  w  c h w ili obecnej o w ykonan iu  p lanu 
nie decydują trudności obiektywne, lecz decyduje 
praca polityczna z załogami.

G łówne zadanie dla hu tn ic tw a  w  roku  bieżącym
— to w a lka  o skrócenie średniego czasu w ytopu  na

w ie lk ic h  piecach i  martenach, w a lka  z niedopusz­
czalnym  brakoróbstwem  i  z aw ariam i —  poprzez 
ścisłe przestrzeganie in s tru k c ji technologicznych, 
uspraw nienie organizacji pracy i  szerokie w prow a­
dzenie m ałej mechanizacji.

Również i  w  przemyśle chemicznym rok  bieżący 
zaczyna się pod znakiem  n iew ykonania  planu. G lo­
ba lny p lan  tego przem ysłu za miesiąc styczeń w y ­
kazuje 99,7% wykonania, p rzy czym podstawowe 
deficytowe asortym enty z roku  ubiegłego ksz ta łtu ­
ją  się znacznie gorzej, np. kwas s ia rkow y —  90,2%, 
soda surowa —  92,4%.

Zestawienie to  dowodzi, że w  Zarządzie G łów ­
nym  Chem ików zakorzeniła się głęboko choroba 
obojętnego stosunku do n iew ykonyw an ia  planu 
i  przeświadczenie, że p lanów  można nie w ykony­
wać. Zarząd G łów ny Chem ików  nie w yciągną ł dla 
siebie jeszcze wniosków  z m ob ilizac ji w  przem y­
słach w ęg low ym  i  hutn iczym , a tymczasem p lan  za 
I  dekadę lutego w ykazu je  dalszy spadek p rodukc ji.

Podobnie niepokojąco przedstaw ia się sprawa 
w  innych  gałęziach przemysłu, gdzie również n ie ­
w ykonan ie  p lanów  styczniowych zostało przy ję te  
b iern ie. W skutek słabej m ob ilizac ji tych  gałęzi 
przem ysłu p lan p ro d u kc ji za styczeń został w yko ­
nany w  99,3%.

Przytoczone tu  p rzyk ład y  wskazują na główne 
p u n k ty  ciężkości, w okó ł k tó rych  pow inna się kon­
centrować uwaga naszych podstawowych zw iązków 
p rodukcy jnych  w  walce o rozwój współzawodnic­
tw a  socjalistycznego.

Konsekwentnie pokonywać trudności 
na drodze postępu technicznego

W  walce o w ykonanie  zadań p lanu w  roku  1953 
niezbędne jest umasowienie ruchu wynalazczości 
pracowniczej, masowego ruchu racjona liza torów  
i now atorów  p rodukc ji.

Rok ub ieg ły p rzyn iós ł nam w  te j dziedzinie 
pew ien postęp w  postaci 125 tysięcy zgłoszonych 
Wniosków racjona liza torskich i  60 tysięcy zastoso­
wanych już p ro jek tów  w  różnych działach naszej 
gospodarki narodowej. Usprawnienia te przyn ios ły  
naszemu Państwu ponad 850 m ilionów  złotych 
oszczędności, zaś ich autorzy o trzym a li ty tu łem  
p rem ii około 25 m ilionów  złotych.

Osiągnięcia te jednak nie mogą nam przesłonić 
podstawowego fak tu , k tó ry  m ów i, że w  r. ub. nie 
notu jem y wzrostu procentu zatw ierdzonych do re­
a lizac ji p ro jektów .

N ie zmniejsza się równie? ilość wniosków  nieza- 
ła tw ionych, k tó rych  ogólna liczba we wszystkich 
gałęziach przem ysłu sięga 28 tysięcy.

Oznacza to, że p rzy wzmożonej aktyw ności robot­
n ikó w  nie p o tra filiśm y  pokonać b iu rokra tycznych 
przeszkód ham ujących rozw ój ruchu wynalazczości 
pracowniczej i  zniechęcających często samych 
wnioskodawców do dalszej pracy. Zatem  jednym  
z g łów nych naszych zadań wobec ruchu rac jona li­
zatorskiego jest w a lka  o realizację zgłoszonych p ro ­
jek tów  racjona liza torskich oraz dalsza opieka nad
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rozwojem  tego ruchu, nad pracą gabinetów tech­
nicznych i  zakładowych k lubów  techn ik i i  racjona­
lizac ji, organizowanie w ieczorów w ym ia ny  do­
świadczeń, szeroka popularyzacja zatw ierdzonych 
wniosków  poprzez prasę i  w ydaw nictw a, celem ich 
powszechnego zastosowania.

Szerokie m ożliwości dla dalszego rozw oju  ruchu 
racjonalizatorskiego stwarza pogłębienie twórczej 
współpracy in te lige nc ji inżyn iery jno-techniczne j 
z robotn ikam i. Dlatego też pow inn iśm y dążyć do 
dalszego rozw ijan ia  brygad inżyn ie ry jno -rob o tn i- 
czych, w łączając do współpracy z ty m i brygadam i 
również pracow ników  nauki.

P ra k tyka  wykazała, że dzięki tak ie j współpracy 
łączącej m yśl naukową i  głęboką wiedzę z p ra k ­
tycznym  doświadczeniem przodujących robotn ików  
udało się pom yślnie rozwiązać szereg skom plikow a­
nych zadań technicznych.

Obecnie posiadamy w  k ra ju  ponad 5 000 tak ich  
brygad. Z g łos iły  one w  1952 r. ponad 4 000 p ro je k ­
tów, z k tó rych  większość nadaje się do szybkiego 
zastosowania dzięki kom ple tnej dokum entacji tech­
nicznej, opracowaniu m odeli itp .

Rozwój nowych, wyższych fo rm  współzawod­
n ic tw a  typ u  stachanowskiego, wprowadzających 
głębokie zm iany w  organizacji i  technice p rodukc ji 
wymaga dalszego pogłębiania wyższej fo rm y, 
Udziału in te lige nc ji technicznej we współzawodnic­
tw ie  pracy.

Pow inn iśm y w  oparciu o doświadczenia ostat­
n ie j kam pan ii sprawozdawczo-wyborczej dążyć do 
zacieśnienia współpracy in te ligenc ji technicznej z 
ruchem  zw iązkowym , do włączenia je j w  szerszym 
zakresie do pracy społecznej w  naszych komisjach, 
w  klubach rac jona lizac ji i  techn ik i, w  zw iązko­
wych domach k u ltu ry .

Akord — to dalszy wzrost wydajności pracy

Poważne rezerw y z pun k tu  w idzenia w yda jno ­
ści pracy tk w ią  także w  n iew ykorzystanych w  pe ł­
n i możliwościach przechodzenia na pracę akordo­
wą.

M am y w ie le  gałęzi przemysłu, w  k tó rych  po­
m im o wyraźnych d y re k tyw  w  te j spraw ie b lisko 
połowa robotn ików  pracuje na dniówkę, a tym  
Samym nie jest zainteresowana od strony mate­
ria lne j w  podwyższeniu wydajności pracy.

Poszczególne centralne zarządy i  m in isterstwa, 
ja k  dotychczas, nie w yko rzys ta ły  tu  wszystkich 
swoich możliwości. Spójrzm y dla przykładu, ja k  
w ygląda procent zakordowania prac od lew n i­
czych w  różnych gałęziach przem ysłu: C.Z. Bud. 
Maszyn W łók. w ykazu je  stopień zakordowania w  
81%, C.Z. Tab. K o l. —  w  47,5%, Przem ysł M oto­
ryzacy jny  —  w  58%.

Podobnie w ygląda sprawa w  przemyśle węglo­
wym , gdzie np. Zjednoczenie Dolnośląskie w ykazu­
je  50,1% zakordowanych robót, a Zjednoczenie 
S talinogrodzkie —  47,4%.

Doświadczenia ze stycznia dowodzą, że szereg 
zakładów, k tó re  w  następstwie uchw ały  Rządu 
z dnia 3 stycznia b r. w p row adz iły  szerzej pracę 
akordową, uzyskały tą drogą poważny w zrost w y ­
dajności pracy. Np. w  oddziale G 5 w  kopa ln i 
„M ysłow ice“ , k tó ry  od szeregu miesięcy nie w y ­
konyw ał planu, po w prow adzeniu systemu akor­
dowego wydajność pracy poczęła szybko w zra ­
stać, osiągając ko le jno  119, 156,7, a ostatnio 
185,6% normy.

Rzecz jasna — proporcjona ln ie  w zros ły  ró w ­
nież zarobki, osiągając wysokość 2 814 zł.

Należy jednak wystrzegać się mechanicznego 
wprowadzania systemu akordowego, dla uzyska­
nia sztucznej podw yżki płac. W prowadzenie sy­
stemu akordowego musi być oparte o słuszne, w y ­
m ierne norm y, p rzy  k tó rych  w zrost zarobków 
kszta łtu je  się na tle  realnego podnoszenia w y d a j­
ności pracy.

Poważnym źródłem rezerw  dla naszej gospodar­
k i, posiadającym szczególnie doniosłe znaczenie, jest 
w łaściwa gospodarka m ateria łow a. W iele uwagi 
z naszej s trony wym aga sprawa oszczędnego zu­
życia surowców i m ateria łów , w yk ryw a n ie  i  u ru ­
chamianie rezerw  m ateria łow ych, surowe prze­
strzeganie norm  zużycia m ateria łów , stosowanie 
m ateria łów  zastępczych zamiast a rty k u łó w  d e fi­
cytowych, wreszcie zdecydowana w a lka  z częsty­
m i jeszcze, rażącymi w ypadkam i m arnotraw stw a 
materiałowego, będącego przejawem  n iesocja li- 
stycznego stosunku do m ienia społecznego, pozo­
stałością z okresu pracy na kap ita lis tę .

Ze szczególnym zrozum ieniem  i  poparciem  z 
naszej strony pow inna się spotkać społeczna akcja 
zb ió rk i złomu i surowców w tó rnych, mająca o- 
gromne znaczenie dla naszej gospodarki. W iem y 
z własnego doświadczenia, ja k  ogromne, n iew yko ­
rzystane ilości złomu niszczeją na terenie na­
szych zakładów pracy, ile  cennych m eta li ko lo ro ­
w ych m arnuje się w skutek niedbalstwa i  roz rzu t­
ności.

M am y szereg p rzyk ładów  świadczących o tym , 
że sprawa rezerw  m ateria łow ych i  surowców nie 
interesuje ani k ie row n ic tw a  zakładów, ani a k ty ­
w u  związkowego. O m arno traw stw ie  surowców 
m ów ił m. in. towarzysz K rzyżanow ski z Zakładów  
W łókien Sztucznych w  Łodzi, podając p rzyk ład  
wyrzucania do dołu na śmieci odpadków, nada­
jących się do uży tku  jako  surowiec. Towarzyszka 
Zakrzewska —  robotn ica przędzalni w  W ZP L 
„W a rta “ w  Częstochowie, zw róciła  uwagę, że w  
odpadkach znajdu ją  się duże ilości szpul w ątko ­
wych, wyrzucanych przez tkaczk i w skutek złego 
nawinięcia.

Robotnicy stoczni szczecińskiej podają, że na 
śm ietnikach stoczni można znaleźć dużo dobrych 
nakrętek i  e lektrod. Z d rug ie j s trony  w iem y, że 
np. Warsz. Zak łady W ytw . Urz. Telekom unik. po­
t ra f i ły  wygospodarować w  roku  ub ieg łym  3 000 kg 
s ta li i  żeliwa, 500 kg m eta li nieżelaznych i  100 kg 
blach ogólnej w artości 1 300.000 zł.
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F ak ty  te n ie  są odosobnione i  dlatego zagadnie­
n ie  rezerw  m ate ria łow ych  urasta do rządu za­
sadniczych problem ów  naszej gospodarki.

W okó ł te j spraw y m usim y rozw inąć usilną ak­
cję propagandową dla z likw idow an ia  karygodne­
go m arnotraw stw a i  b raku  zrozum ienia dla spra­
w y  oszczędności m ateria łow ej wśród ogółu załóg.

Z oszczędną gospodarką m ateria łow ą wiąże się 
sprawa poszanowania maszyn i  narzędzi. W iele 
cennych skom plikow anych maszyn i  sprzętu u le­
ga przedwczesnemu zniszczeniu w skutek niedba­
łego obchodzenia się z n im i, w skutek b raku  tro ­
sk i o ich należytą konserwację i  pielęgnowanie. 
Troska o maszynę, o narzędzie pracy, to podsta­
w owa powinność robotn ika, w  tym  duchu m usi­
m y w ychowywać przychodzącą do przem ysłu m ło ­
dzież i  now oprzyjm ow anych robotn ików .

W  naszej codziennej walce o realizację p lanu 
produkcyjnego, o uruchom ienie rezerw, o l ik w i­
dację m arnotraw stw a, w ie lką  ro lę  odegrać po­
w in n y  narady wytwórcze.

Trzeba jednak stw ierdzić, że w  ciągu ub. roku, 
w skutek m ałej aktyw ności naszych ogn iw  zw iąz­
kowych, zakładowe i  oddziałowe narady w y tw ó r­
cze zaczęły trac ić  swe m obilizu jące znaczenie. W  
w ie lu  zakładach pracy zaniechano regularnego 
zw oływ an ia  narad, lub  też prowadzi się je  w  spo­
sób czysto fo rm a lny. Większość narad nie rozpo­
czyna się od sprawdzenia, ja k  zostały zrealizowa­
ne w n iosk i poprzedniej narady, nie analizu je się 
trudności, n ie  podejm uje wiążących uchwał. Za­
niechane zostało regularne prowadzenie oddzia­
łow ych  narad w ytw órczych.

Jest to ob jaw  niepokojący, a nawet wręcz szko­
d liw y .

Podczas narad w ytw órczych  dochodzi do głosu 
i  umacnia się socja listyczny stosunek robotn ika  do 
własnego zakładu pracy oraz poczucie g łębokie j 
odpowiedzialności za ten zakład.

Na naradach w ytw órczych  m am y możność usta­
w ian ia  w łaściw ej współpracy m iędzy ogniwam i 
zw iązkow ym i a adm in istracją. Jest to sprawa tym  
istotniejsza, że współpraca ta, ja k  wiadomo, n ie  
wszędzie układa się pomyślnie.

O trwałą współpracę z administracją

Bezsprzeczną w iną  naszych ins tanc ji zw iązkowych 
jes t fa k t n iew ykorzystyw an ia  uchw ały  Rządu z 
dnia 16 lutego 1952 r. w  spraw ie  w spółpracy re­
sortów  państwowych z instancjam i zw iązkow ym i 
w  dziedzinie współzawodnictwa pracy i  rea lizac ji 
p lanów  p rodukcyjnych. Jest naszą w iną , że po­
cząwszy od szczebla m in is te rs tw  i  zarządów g łów ­
nych, a skończywszy na radach zakładowych i  ad­
m in is tra c ji n ie p o tra filiśm y  doprowadzić do na­
w iązania trw a łe j w spółpracy dla dobra naszej go­
spodarki narodowej.

Is tn ie jący  obecnie stan niedostatecznej w spół­
p racy a dm in is trac ji z ogn iw am i zw iązkow ym i, 
przenoszący się często rów nież na postawę do­
zoru średniego, n ie  dopomaga nam w  m ob ilizac ji

załóg, ja k  również n ie  pomaga adm in is trac ji w  
pokonyw aniu trudności p rodukcy jnych  i dlatego 
naszym zadaniem pow inno być zdecydowane prze­
łamanie istn ie jących jeszcze w  różnych resortach 
oporów w  te j dziedzinie.

Współpraca ta pow inna się poważnie zacieśnić 
obecnie p rzy  organizowaniu planowej kam panii 
przeniesienia w ytycznych narodowego fńanu go­
spodarczego do zakładów  pracy, do oddziałów i  do 
stanow isk roboczych.

Uważamy, że adm in istracja  pow inna omówić 
na szczeblu m in is terstw a wytyczne p lanu z zarzą­
dem g łów nym  i  omówić zasady przeniesienia tych 
p lanów  w  dół —  tak, by przełamać szkod liw y zw y­
czaj za trzym yw ania  się p lanów  w  centra lnych 
zarządach i dyrekcjach, a naszych d y re k tyw  w  za­
rządach okręgowych. M usim y w  tym  roku  zrea li­
zować wspólnie zasadę: „p lan  do stanowiska ro ­
boczego“ , dla zabezpieczenia rytm icznego w yko ­
nyw ania  zadań.

W  naszej walce o plan, w  m ob ilizow aniu  załóg 
do pełnego w ykorzystan ia  dnia roboczego, do w y ­
k ryw an ia  i  urucham iania  rezerw  produkcyjnych, 
w  podciąganiu robo tn ików  słabszych do poziomu 
przodujących, w  doprowadzaniu planu do robot­
n ika , dużą ro lę  pow in ien  odegrać m ajster —  
bezpośredni dowódca i  organizator p racy w  od­
dziale, na zmianie, czy w  brygadzie.

R o li m ajstrów , ro li dozoru niższego, średniego i 
wyższego, ro li tych  podoficerów  i  o ficerów  p ro ­
dukc ji, pośw ięcił w ie le  uw agi towarzysz B ie ru t 
w  swoim  przem ów ieniu do a k tyw u  przem ysłu wę­
glowego, wskazując na konieczność ugruntow ania  
au to ry te tu  m ajstra  wobec załogi.

„Bez szacunku dla dozoru  —  wskazuje tow a­
rzysz B ie ru t —  bez wzmocnienia jego autoryte tu , 
górn ictw o nie w ykona w ie lk ich  zadań, któ re  
przed n im  sto ją“ .

Pamiętając o tym  wskazaniu pow inn iśm y w  na­
szej pracy zw iązkowej podkreślać rolę m ajstra  w  
walce o plan, podkreślać jego odpowiedzialną ro ­
lę i  często decydujący w p ły w  na w ykonanie zadań 
produkcyjnych, jego znaczenie w  rozw oju  w spół­
zawodnictwa.

Opierając się na doświadczeniach ostatnich w y ­
borów, pow inn iśm y szerzej przyciągać dozór do 
aktywnego udzia łu  w  pracy zw iązkowej.

Musimy bardziej troszczyć się o człowieka

M ob ilizu jąc załogi do w ykonan ia  planów, m usi­
m y  pamiętać, że p lan to w  ostatecznym rachunku 
zagadnienie ludz i w ykonujących ten plan, stąd 
troska o człow ieka sta je  się jednym  z naszych na­
czelnych zadań w  walce o realizację p lanu w  ro ­
ku  bieżącym.

Od naszego stosunku do człowieka i jego po­
trzeb zależy często jego postawa w  pracy zawo­
dowej, jego wydajność pracy.
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To nie jest ani prosta, ani ła tw a  sprawa. Tu nie 
w ystarczy staw ianie tych  spraw na porządku dzien­
nym  i  podejm owanie uchwał. W  trosce o człow ie­
ka trzeba być n ieustęp liw ym  i konsekwentnie do­
prowadzać te sprawy do końca.

M am y szereg przykładów , k tó re  wskazują na na­
szą niedostateczną troskę o spraw y bytow e załóg 
i  nasze n iedbalstwo w  tych  sprawach.

Jak bow iem  określić inaczej fa k t skrajnego za­
niedbania hote lu  robotniczego w  Zakładach Me­
chanicznych w  Pruszkowie, gdzie b ra k  by ło  pod­
stawowych urządzeń sanitarnych i  b rak  ognia dla 
ugotowania ciepłego śniadania.

Jak określić stanowisko rady  zakładowej w  Za­
kładach „Z IS P O “ , k tó ra  od 2 la t n ie  p o tra fiła  
usunąć z loka lu  przedszkola loka tora  prywatnego, 
oddzielającego swoim  m ieszkaniem jada ln ię  od 
baw ia ln i, co zmuszało dzieci do przechodzenia z 
jednej części budynku  do d rug ie j przez podwórze.

Jak wreszcie nazwać i  uspraw ied liw ić  fa k t n ie ­
w ykorzystan ia  przez radę zakładową kopa ln i „Z a ­
brze— Wschód“  kw o ty  500 000 zł przeznaczonej na 
rem onty m ieszkań robotniczych.

W  kopa ln i „Zabrze—  Wschód“  rob i się i inne 
n iezrozum iałe „oszczędności“  na funduszach so­
cjalnych. Z 468 tysięcy zł przeznaczonych na 
przedszkola wydatkowano 381 tysięcy, z 240 ty ­
sięcy z ł na żłobek — ty lko  197 tysięcy, a z 8 ty ­
sięcy na wczasy świąteczne —  zaledwie 5 tysięcy. 
I  to wszystko pod okiem  rady  zakładowej.

Dlatego nie należy się dziw ić, że z kopa ln i „Z a ­
brze— Wschód“  odchodzi miesięcznie średnio 600 
p racow n ików  i  p lan w ydobycia węgla nie b y ł przez 
ca ły ub ieg ły  rok  wykonany.

Wciąż jeszcze m am y skarg i na szereg jaskra ­
wych zaniedbań w  urządzeniu i  wyposażeniu do­
m ów  młodego robotn ika, na z ły  stan w arunków  
h ig ieniczno- sanitarnych w  tych  domach.

Przebieg kam pan ii sprawozdawczo-wyborczej 
dow iódł, że w ie le  z tych  spraw  da się często z 
miejsca za ła tw ić p rzy ak tyw ne j postawie ogniw  
zw iązkowych. I  tak  np. Zarząd O kręgowy Zw iąz­
ku  Zawodowego Pracow ników  Rolnych Olsztyna 
na 3479 poruszanych w  dyskusji spraw  za ła tw ił 
pozytyw nie  2366. Zarząd O kręgow y Zw iązku  Za­
wodowego G órn ików  —  P iekary  na 419 spraw —  
za ła tw ił w  k ró tk im  czasie 325 itd .

Jednocześnie występuje także b rak  należytej 
tro sk i o w łaściwe w a ru n k i bezpieczeństwa i h ig ie ­
n y  pracy, o w ykorzystanie  funduszów przeznaczo­
nych na ten cel przez Państwo.

N ie będę tu  towarzyszom przytaczał p rzyk ła ­
dów, znacie je  sami dobrze z waszej p ra k ty k i 
zw iązkowej, chcia łbym  natom iast stw ierdzić  ogól­
nie, że w  większości zakładów fundusze są, b rak  
natom iast często in ic ja tyw y , b ra k  dopilnowania, 
b y  wykonano n iew ie lk ie  n ieraz przebudówki, 
bieżące napraw y itp ., k tó re  usunęłyby szereg do­
tk liw y c h  niedociągnięć. W  miejsce tego m am y 
oglądanie się na w ie lk ie , podstawowe inwestycje, 
na k tó rych  zrealizowanie trzeba n iek iedy czekać 
całe lata.

W rezultacie Państwo asygnuje poważne sumy 
na poprawę w arunków  bezpieczeństwa i  ochrony 
pracy, w arunków  zdrowotno-sanitarnych, a w iele 
z tych sum pozostaje n iew ykorzystanych.

Rokrocznie podczas każdej kam panii wyborczej 
zabierają głos tysiące robotn ików , k tó rzy  słusznie 
w y tyka ją  nam  nasze zaniedbania w  te j sprawie, 
wskazując na b ra k  odzieży ochronnej, b ra k  urzą­
dzeń zabezpieczających, w en ty lacy jnych  i  w ie le  
w ie le  innych.

Doświadczenia kam pan ii wyborczej uczą jedno­
cześnie, że gdybyśm y dostatecznie u a k ty w n ili na­
szych społecznych inspektorów  pracy i  nasze ko­
misje, w ie le  z tych  spraw  dałoby się pozytyw n ie  
załatw ić.

To samo odnosi się do sp raw y trosk i o p ra w id ło ­
we funkcjonow anie  oddzia łów zaopatrzenia robo t­
niczego i  ich racjonalne zagospodarowanie, o zor­
ganizowanie w  zakładach kiosków  spożywczych i 
należytą pracę sto łówek zakładowych.

Szereg zarządów g łów nych i  okręgowych rad 
zw iązków zawodowych nie docenia w  pe łn i spra­
w y  pracowniczych ogródków  dzia łkowych, k tó re  
mogą stanowić bardzo is to tny  czynnik popraw y 
b y tu  rodzin robotniczych. W  następstwie tego nie 
w ykorzystu je  się w  pe łn i funduszów przeznaczo­
nych w  budżecie państw ow ym  na rozbudowę i  w y ­
posażenie ogródków dzia łkowych.

Zaniedbania te świadczą o niezrozum ieniu przez 
w ie lu  naszych a k tyw is tów  w  instancjach zw iązko­
w ych tego oczywistego fak tu , że przecież spraw y 
bytowe stanowią zasadniczy czynn ik  w  walce o 
likw idac ję  p łynności s iły  roboczej, o zabezpie­
czenie stałości załóg.

P rzyk łady  dowodzą, że tam, gdzie sp raw y b y to ­
we są dobrze rozw iązywane, tam  ła tw ie j jest prze­
zwyciężać trudności w  rea lizac ji p lanu. Jako p rzy ­
k ład  można tu  w ym ien ić Z ak łady E lek trod  W ęglo­
wych, gdzie wzorowo pracuje oddział zaopatrze­
n ia  robotniczego ze sto łówką, bufetem  i barem 
mlecznym. Zakład posiada własne am bula torium  
i  gabinet dentystyczny, dom dziecka i  św ietlicę. 
D zięki trosce o urządzenie bezpieczeństwa i  h ig ie ­
n y  pracy w spółczynnik wypadkowości jest tu  n a j­
niższy w  całym  przemyśle chemicznym.

To nie są spraw y m ałej wagi. W  naszej walce o 
wzrost świadomej aktyw ności p rodukcy jne j załóg, 
o rozw ój współzawodnictwa, w  jego wyższych, 
stachanowskich form ach, w  walce o dalszy postęp 
techniczny —  troska o człowieka jest jednym  z 
w arunków  powodzenia sprawy.

Troska o człowieka, o podniesienie jego pozio­
m u życiowego —  to równocześnie urzeczyw istn ia­
nie w  praktyce  podstawowego praw a ekonomicz­
nego socjalizmu, którego istotą jest, zgodnie ze 
sta linow skim  sform ułow an iem  „zapewnianie m ak­
symalnego zaspokojenia sta le  rosnących potrzeb 
m ateria lnych  i  ku ltu ra ln ych  całego społeczeństwa 
w  drodze nieprzerwanego wzrostu i  doskonalenia 
p rodukc ji socja listycznej na bazie najwyższej tech­
n ik i“ . (J. S ta lin , Ekonomiczne problem y socja liz­
mu w  ZSRR. „K siążka i  W iedza“ , 1952 r „  str. 44).
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W  uualce o pokój, o zbudo iran ie  socjalizm u
Weszliśmy w  czw arty  rok  p lanu 6-letniego. 

Weszliśmy w  ten rok  wzbogaceni o doświadcze­
n ia  trzech p ierwszych la t budow nictw a socja lis ty­
cznego, wzbogaceni wskazaniam i V I I  P lenum  na­
szej P a rtii, doświadczeniam i kam pan ii wyborczej, 
cennym i naukam i X IX  Z jazdu K P Z R  i  głęboką 
wiedzą zawartą w  gen ia lnym  dziele S ta lina  „E ko ­
nomiczne p rob lem y socja lizm u w  ZSRR“ .

Czeka nas now y tru d n y  rok  pracy, now y rok 
zmagań na w szystkich fron tach  naszego budow ­
nictwa.

R ealizu jem y nasz p lan w  warunkach ostrej w a l­
k i klasowej. Is tn ie je  i  dzia ła u nas w róg, n ie  co­
fa jący  się przed żadnym i środkam i szkodnictwa —  
od w rog ie j k ła m liw e j propagandy, poprzez szpie­
gostwo do o tw artych  aktów  sabotażu i  dyw ers ji.

N iedawne fa k ty  zdemaskowania nasłanych przez 
im peria lizm  dywersantów  oraz k u r i i  k rakow sk ie j 
wskazują nam, że w róg działa p rzy użyciu n a jba r­
dzie j pe rfidnych  i  podstępnych środków. Wskazuje 
na to również znany fa k t w yk ryc ia  i  un ieszkodli­
w ien ia  w  ZSRR g rupy  nikczem nych le ka rzy -tru - 
c icie li, organizujących zamachy na życie n a jw y ­
b itn ie jszych k ie row n ików  państwa radzieckiego.

W szystkie te fa k ty  w ym agają od nas zaostrze­
n ia  czujności rew o lucy jne j w  naszej codziennej 
pracy.

Zaostrzenie czujności —  to w a lka  z aw ariam i, 
to bezwzględna ochrona ta jem nic państwowych, to 
w a lka  z w rogą p lo tką , to tępienie n ie frasob li­
wości i  gapiostwa wobec drobnych nieraz, lecz 
w yraźnych prze jaw ów  działalności wroga.

W ydarzenia m iędzynarodowe w ykazu ją  nam, że 
im peria lizm  am erykański pod k ie row n ic tw em  
bankie rów  i  m agnatów przem ysłowych nasila swe 
prow okacyjne rozbójnicze akcje, zm ierzające do 
rozszerzenia dzia łań w ojennych na nowe te ry to ­
ria , do dalszego u ja rzm ian ia  w olnych narodów.

Równocześnie jednak rośnie opór w  narodach 
występujących w  obronie swoje j deptanej b ru ta l­
nie godności i  dum y narodowej, w  obronie zagro­
żonych p raw  suwerennych.

Rosną i  pogłębia ją się sprzeczności w ew nętrz­
ne obozu im perialistycznego, o k tó rych  z taką ge­
n ia lną  przenik liw ością  pisze w  sw oje j p racy „E ko ­
nomiczne prob lem y socja lizm u w  ZSRR“ tow a­
rzysz S talin.

Nasza praca i  nasza w a lka  o realizację naszych 
p lanów  jest częścią w ie lk ich  zmagań całej postę­
powej ludzkości, o okiełznanie pozbawionych su­
m ień morderców, chcących w trąc ić  św iat w  ka­
ta k lizm  nowej w o jny.

Nasza codzienna praca jest częścią w ie lk iego 
dzieła tw orzenia nowego świata, którego w zór 
w idz im y  w  budującym  kom unizm  narodzie ra ­
dzieckim.

Pomaga nam w  te j p racy b ra te rsk i Zw iązek Ra­
dziecki. Pełną garścią czerpiem y z doświadczeń ra ­
dzieckiej k lasy robotn iczej i  radzieckich zw iąz­
ków  zawodowych. N ie  ma dziedziny życia, w  k tó ­

re j nie odczuwalibyśm y bezpośredniej pomocy 
K ra ju  Rad. Toteż, m im o w ie lu  istn ie jących jesz­
cze trudności, ła tw ie j jest nam pracować i  ła tw ie j 
zwyciężać w  oparciu o tę braterską pomoc.

Weszliśmy w  now y ro k  naszego planu wzboga­
ceni doświadczeniami kam pan ii sprawozdawczo- 
wyborczej w  grupach zw iązkowych i  radach za­
kładowych. Kam pania ta w ykazała w ie lk i wzrost 
świadomości po lityczne j w  masach zw iązkowych. 
W  w y n ik u  kam pan ii w ybrano ponad 669 tys. a k ty ­
w is tów  w  grupach zw iązkowych —  mężów zaufa­
nia, delegatów socjalno - ubezpieczeniowych, spo­
łecznych inspektorów  pracy, organizatorów  p ra ­
cy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j. U zyskaliśm y now y 
a k tyw  w  radach oddzia łowych i zakładowych.

A k ty w  ten wymaga od nas tro sk liw e j opieki, 
ażeby m ógł stać się poważnym m otorem  w  rozw i­
ja n iu  współzawodnictwa socjalistycznego, w  p ra ­
w id łow ym  k ie row an iu  tym  ruchem  w  zakładach 
pracy, w  walce o p lan 1953 roku.

W prowadzając nasz now ow ybrany a k tyw  do 
pracy zw iązkowej, m usim y m obilizować go do w y ­
pełnienia tych  podstawowych dla całej pracy 
zw iązkowej obowiązków i  zadań. Dlatego też na­
leży w ie lką  uwagę poświęcić spraw ie organizowa­
nia szkolenia masowego w  zakładach dla zapozna­
nia nowowybranego ak tyw u  z prob lem atyką  pra­
cy zw iązkowej.

P row adzim y w  tym  roku  w ie lką  akcję w yborów  
do wszystkich ins tanc ji zw iązkowych.

S to im y przed okręgow ym i konferencjam i spra­
wozdawczo - w yborczym i i  k ra jo w ym i zjazdam i 
zarządów głównych, podczas k tó rych  dokonamy 
g runtow ne j oceny naszej pracy, wysłucham y k ry ­
ty k i mas członkowskich i  u s ta lim y szczegółowe 
zadania dla każdej dziedziny naszej pracy.

S to im y przed I I I  Kongresem Zw iązków  Zawo­
dowych, na k tó ry  m usim y przyjść z naszym do­
robkiem  w  pracy nad budowaniem  Polski socja li­
stycznej i  dokonać oceny, w  ja k im  stopniu po tra ­
f il iś m y  zrealizować wskazania naszej P a rtii, prze­
nosić je j lin ię  polityczną do mas zw iązkowych.

Te w ie lk ie  czekające nas kampanie pow inny 
wzmocnić naszą aktywność w  rea lizac ji zadań 
p rodukcyjnych.

Przystępując do rea lizac ji p lanu czwartego ro ­
ku  sześciolatki, s taw iam y sobie za zadanie:

»

—  Podnieść na wyższy^ poziom kierow anie  przez 
zw iązki zawodowe ruchem  współzawodnictwa so­
cjalistycznego, zerwać z akcyjnością we współza­
w odnictw ie, a przekształcić je  w  ruch  trw a ły  i  sy­
stematyczny. Wydać nieubłaganą w alkę w szelkim  
zryw om  w  p rodukc ji, pracować rytm iczn ie, w yko ­
nywać od pierwszego dnia miesiąca planowe za­
dania. Śm ielej i  konsekwentnie j, w  sposób plano­
w y  upowszechniać wyższe, stachanowskie fo rm y  
pracy.

—  Wydać bezwzględną w a lkę  fo rm a lizm ow i i  
b iu rok ra tyzm ow i we współzawodnictw ie, przeno­
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sić szeroko do .wszystkich zakładów przodujące 
doświadczenia naszych czołowych przodowników , 
rac jona liza torów  i  now atorów  p rodukc ji. Podcią­
gać robo tn ików  słabszych do poziomu przodu ją­
cych.

—  Umocnić socjalistyczną dyscypliną pracy, 
w yp len ić  z szeregów zw iązkowych to le rancy jny  
stosunek do bum elanctwa i opuszczania się w  p ra ­
cy zawodowej. Występować zdecydowanie prze­
c iw  ty m  wszystkim , k tó rzy  p rzyzw ycza ili się nie 
w ykonyw ać planów, k tó rzy  nie tra k tu ją  p lanu ja ­
ko bezwzględnie obowiązującej ustawy.

—  Powiązać całą działalność ku ltu ra lno -ośw ia ­
tową zw iązków  zawodowych, pracę zw iązkową 
św ie tlic  i  domów k u ltu ry , pracę kom is ji k u ltu ra l­
no-ośw iatow ych i  now ow ybranych organizatorów  
pracy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j w  grupach zw iązko­
w ych z zagadnieniam i w a lk i o p lan i  o rozw ój 
w spółzawodnictwa pracy, o ry tm iczne w ykon y­
wanie p lanów  p rodukcyjnych.

—  Popularyzować przez propagandę zw iązkową 
w yb itn ych  przodow ników  i  ich m etody pracy. 
Opracowywać odpowiednie w ydaw nic tw a  i  szerzej 
omawiać przodujące osiągnięcia w  prasie zw iąz­
kowej, centra lnej i  branżowej.

—  W  trosce o rozw ój socjalistycznego współza­
w odnictw a zacieśniać współpracę z adm in istracją  
gospodarczą, przestrzegać pełnej rea lizac ji uchwa­
ły  Rządu z dnia 16 lutego 1952 r.

—  Dbać o wysoką jakość p rodukc ji, tępić i  p ię t­
nować wszelkie p rze jaw y brakoróbstwa. Przestrze­
gać dyscyp liny technologicznej, walczyć z aw aria ­

m i i  przestojam i, p lanowo przeprowadzać rem on­
ty  zapobiegawcze.

— Urucham iać rezerw y m ateria łowe, dążyć do 
oszczędnego gospodarowania paliw em  i  surowca­
m i. Przestrzegać surowo norm  zużycia m ate ria ­
łowego. Zbierać i  oddawać do p ro du kc ji surowce 
w tórne.

—  Wzmóc troskę o człowieka, z uporem  i sta­
nowczością występować w  spraw ie popraw y wa­
runków  bytow ych  pracow ników , czuwać nad peł­
nym  w ykorzystaniem  sum na akcję socjalną oraz 
na budow nictw o mieszkaniowe i  ochronę pracy. 
Szeroko zakładać ogródki dzia łkowe i  czuwać nad 
rozwojem  oddziałów zaopatrzenia robotniczego.

—  Zwalczać wszelkie p rze jaw y b iu rokra tyzm u 
i ru tyn ia rs tw a  w  pracy zw iązkowej, reagować ży­
wo na wszelkie głosy k ry ty k i mas członkowskich, 
powiązać się ściśle z zakładam i pracy, uczyć się 
od mas k ry ty k i i  sam okry tyk i i  stosować ją  w  co­
dziennej p racy zw iązkowej. P rzejaw iać na co dzień 
czujność rew olucyjną  w  walce z w rog iem  klaso­
wym.

W naszej działalności zw iązkowej k ierow ać się 
będziemy wskazaniem towarzysza B ieru ta , zawar­
tym  w  przem ów ieniu na naradzie warszawskiego 
a k tyw u  party jnego po powrocie z X IX  Z jazdu 
KPZR:

„N iecha j pobudzające do działania idee X IX  
Zjazdu i  m ob ilizu jący apel towarzysza S ta lina do 
p a r tii kom unistycznych i  robotniczych, natchnie  
nas zapałem do dalszej w a lk i o pokó j na śmiecie, 
o ja k  najrychlejsze, pełne zwycięstwo socjalizmu  
w naszej ojczyźnie“ .

PAW EŁ WOJAS
Wiceprzewodniczący CRZZ

O polepszenie organizacji 
ruchu ruspólzaujodnictiua pracy

(Przemówienie w  dyskusji na X I  P lenum CRZZ)

D SIE.JSZE P lenum  CRZZ m usi dokonać głę­
bokiej analizy jednej z dziedzin pracy zw iąz­
ków  zawodowych, k tó ra  bezpośrednio zw ią-

____ zana jest z realizacją p lanu 6-letniego, t j.
o rganizacji ruchu wspózawodnictwa pracy 

i  k ie row n ic tw a  ty m  ruchem. W spółzawodnic­
tw o  stało się u nas ruchem  masowym i jest 
g łówną i  podstawową dźw ignią naszego postępu, 
naszego rozw oju, jest g łówną i  podstawową dźw i­
gnią rea lizacji naszych p lanów  produkcyjnych.

Rok ubiegły, ja k  stw ierdza ją  wszyscy, b y ł ro ­
k iem  m ob ilizac ji do pełnego w ykonania  zadań p ro ­
dukcy jnych  w  trzecim  roku  naszej 6 -ła tk i.

K lasa robotnicza zobowiązaniam i p rodukcy jny - 
m i czciła wszystkie w ydarzenia historyczne

w  1952 r. W  czasie rea lizac ji pod ję tych  zobowią­
zań rodz iły  się z in ic ja ty w y  mas pracujących nowe 
form y, nowe m etody współzawodnictwa pracy. 
W spółzawodnictwo u nas ma bogate fo rm y, ja k  

' np. współzawodnictwo o cykliczność, o szybko­
ściowe w ytopy, o szybkościowe skrawanie m eta li, 
o jakość, stosuje się metodę Żandarowej, K o rab ie l- 
n ikow ej itd . W szystkie te fo rm y  i  m etody w yros ły  
na podstawie doświadczeń stachanowców radziec­
kich. Nasza klasa robotnicza wyciąga z tego boga­
tego źródła doświadczeń w nioski d la  swej pracy.

V I I  P lenum  CRZZ wskazało k ie ru n k i rozwo­
jow e naszego ruchu współzawodnictwa pracy, 
wskazało, że ko m ite ty  współzawodnictwa nie zda­
ły  egzaminu, wskazało, że podejm owanie zobowią­
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zań we współzawodnictw ie pow inno odbywać się 
w  grupie  zw iązkowej, w  te j w łaśnie podstawowej 
komórce, gdzie robotn icy pod k ie row n ic tw em  męża 
zaufania zobowiązują się v/ykonywać i  p rzekra­
czać p lany  produkcyjne.

V I I  P lenum  CRZZ wskazało również na koniecz­
ność podsum owywania miesięcznych w yn ików  
współzawodnictwa pracy w  grup ie  zw iązkowej, 
a następnie na kon fe renc ji zwołanej przez radę 
oddziałową czy -radę zakładową.

Trzeba stw ierdzić, że niedostateczna jes t jeszcze 
nasza działalność w  zakładach pracy. N ie potra ­
filiś m y  powiązać konkre tnych  zobowiązań z w y ­
konawstwem  planów, słaba jest praca masowo- 
polityczna w  zakładach pracy, n ie  p o tra filiśm y  
w ykorzystać tego w ie lk iego w ys iłku  k lasy robot­
niczej, n ie  p o tra filiśm y  je j zm obilizować do co­
dziennego w ykonyw an ia  p lanów  produkcyjnych.

P rzyk łady  zeszłoroczne m ówią nam, że robot­
n icy  danego zakładu podejm ow ali zobowiązania 
z okazji św iąt k lasy robotniczej lub  historycznych 
rocznic. Zobowiązania te zostały w  dużej m ierze 
wykonane, a jednak okazało się, że dany zakład 
planu nie w ykonał. Znaczy to, że zobowiązania te 
b y ły  podejmowane żyw iołowo. Rada zakładowa 
i dyrekcja  zakładu nie zanalizowała wąskich gar­
deł w  zakładzie, w  celu podejm owania konkre tnych  
zobowiązań, k tó re  by gw aran tow a ły  w ykonanie 
p lanu przez cały zakład.

Zw racam y często całą naszą uwagę na pierwszą 
lin ię  robót na przodek, na piec, a nie m yś lim y 
o dalszych ogniwach p rodukcyjnych, k tó re  często 
ham ują  pracę —  sta ją się w ąskim  gardłem. Jak 
arm ia, k tó ra  zwycięża i  idzie naprzód, n ie  może 
się oderwać od swoich baz, tak  i  we współzawod­
n ic tw ie  n ie można się oderwać od dalszych ogniw  
produkcyjnych, k tó re  przeważnie są tym  w ąskim  
gardłem  w  zakładzie pracy.

Pom imo w ie lk ich  zryw ów  k lasy robotniczej mo­
b ilizac ja  mas pracujących do -realizacji zobowiązań 
nie by ła  dostatecznie konkretna. N ie by liśm y do­
statecznie czu jn i wobec w roga klasowego. W  akc ji 
wyborczej —  w edług oceny zarządów głów nych —  
prze jaw y w rog ie j działalności zdarzały się spora­
dycznie, a nawet n iektó re  zarządy główne s tw ie r­
dz iły , że żadnej w rog ie j działalności n ie  u ja w ­
niono podczas a kc ji wyborczej. Nasuwa się py ta ­
nie, czy odpowiada to rzeczywistości. Zapom inam y
0 tym , iż  p lan  6 -le tn i rea lizu je  się w  ostrej walce 
klasowej. Świadczą o ty m  tak ie  w ypadki, ja k  p ro ­
ces antypaństwowego ośrodka spiskowego na czele 
z Slanskym  w  Pradze, zdemaskowanie zbrodniczej 
sza jk i lekarzy-m orderców , k tó rzy  d z ia ła li w  Zw iąz­
ku  Radzieckim  w  m yśl d y re k tyw  w yw iadu  im pe­
ria listycznego, k rakow sk i proces g rupy szpiegow­
skie j, k tó re j trzon  s tanow ili księża kato liccy, k tó ­
rzy  p rzekszta łc ili kościo ły w  ośrodki szpiegostwa
1 dyw ers ji. F ak ty  te świadczą o wzmożonej a k tyw ­
ności im peria lis tyczne j w  dziedzinie dyw ers ji, 
szpiegostwa i  sabotażu przeciw ko Z w iązkow i Ra­
dzieckiemu i k ra jom  dem okracji ludow ej.

Popadliśm y w  stan samouspokojenia i  poprze­
staw aliśm y na cyfrow ych  danych pod jętych zobo- 
v/iązań, a nie kontro low a liśm y rea lizacji tych  zo­
bowiązań. N ie interesow aliśm y się tą podstawową 
kom órką  związkową, o k tó re j m ów iło  V I I  P lenum  
CRZZ, w  k tó re j to komórce m ają  być podejmo­
wane zobowiązania.

Przeprowadzone ostatnio w ybo ry  do grup  zw iąz­
kow ych m ia ły  przygotować te g rupy  do prow a­

dzenia współzawodnictwa. M yśm y zakłada li, że 
do ak tyw u  m ają wejść ludzie, k tó rzy  w  rea lizacji 
naszych p lanów  p rodukcy jnych  w ykaza li się o fia r­
nością i  oddaniem dla w ładzy ludow ej. T akich  lu ­
dzi m yśm y m ie li w ybierać do grupy, żeby te g ru ­
py przygotować do spełnienia zadań, jak ie  posta­
w iło  przed n im i V I I  P lenum  CRZZ.

A  ja k  to przedstaw ia się w  rzeczywistości. „G łos 
P racy“  z 3 lutego br. zamieścił rozmowę z mężem 
zaufania —  górn ik iem  w  Zagłębiu W ałbrzyskim , 
tow. M arianem  Semenem. Na pytanie, dlaczego 
nie przyszedł na szkolenie delegat socjalno-ubez- 
pieczeniowy, towarzysz Semen odpowiada: „Czy 
ja  w iem, k to  jest m oim  delegatem socjalno-ubez- 
pie-czeniowym. M y jeszcze nie o trzym aliśm y p rzy ­
dzia łu grup, a one m ia ły  być przydzielone do 15 
stycznia. M ia ła  być zwołana odprawa, a dotąd ani 
słychu“ .

P yta ją  dale j: „Jak  się odbyły wybory? —  Tak 
ja k  we wszystkich oddziałach —  odpowiada to ­
warzysz Semen. —  Zebrała się zmiana- i  w ybra ła  
dwóch mężów zaufania, dwóch delegatów socja l­
nych, społecznych inspektorów  pracy i  ag ita torów  
ku ltu ra lno-ośw ia tow ych, a teraz czekamy na p rzy­
dzia ł tych  g rup “ .

To świadczy o tym , że nie k ie row a liśm y w y ­
boram i, że nastąpiło wypaczenie l in ii,  k tó rą  na­
k re ś liła  Centralna Rada Z w iązków  Zawodowych. 
To jest p rzyk ład  z przem ysłu węglowego, a takie 
wypaczania m ia ły  miejsce we wszystkich zw iąz­
kach.

W  fabryce w  Chrzanowie w  sprawozdaniach 
męża zaufania podano jedynie  ilość członków 
w  grupie  zw iązkowej oraz stan płacenia składek, 
a tak ich  sprawozdań, k tó rych  treścią by ła  sprawa 
płacenia składek, by ło  trzydzieści. Dwadzieścia 
grup zw iązkowych podjęło na zebraniach w ybo r­
czych jednakową uchwałę, k tó ra  by ła  odbita w  jed ­
nakowym  brzm ieniu. Znaczy to, że sprawę w y ­
borów  potraktow a liśm y mechanicznie. A  mężowie 
zaufania s tw ie rd z ili przed zebraniem, że od 6—-8 
miesięcy nie by ło  żadnych zebrań w  grupach 
zw iązkowych. Czy tak ie  g rupy  są przygotowane 
do tego, żeby wśród ich członków było  prowadzone 
współzawodnictwo, żeby w  grupie  b y ły  podejmo­
wane zobowiązania, żeby w  grupie  by ła  kontro la  
rea lizacji tych  zobowiązań? Zdaje się, że te g rupy 
nie są przygotowane do te j pracy i  tu  tk w ią  na­
sze niedociągnięcia, gdyż nie doceniamy tego n a j­
mniejszego ogniwa, k tó re  ma do spełnienia n a j­
ważniejszą ro lę  w  naszej działalności zw iązkowej.

Jak pracuje się z grupami? Np. rada zakła­
dowa kopa ln i „K leo fas“  nie posiada dokładnego 
spisu mężów zaufania, od czasu w yborów  nie roz­
poczęła jeszcze pracy z mężami zaufania, podsu­
m owanie współzawodnictwa nie jest przeprowa­
dzone w  grupach, a w yróżn ian ie  przodujących gór­
n ikó w  odbywa się w  ten sposób, że re fe ren t w spół­
zawodnictwa przedstawia w n iosk i na niepełnej ko ­
m is ji, k tó ra  te w n iosk i zatwierdza.

Sytuacja w  te j dziedzinie w ygląda podobnie 
i  w  innych gałęziach przemysłu, w  innych resor­
tach, w  innych branżach. Tak więc w  przemyśle 
w łók ienn iczym  na odprawę zorganizowaną w  zw ią­
zku z uchwałą Rządu o dodatku w ęglow ym  i  o 4% 
podwyżce w  przemyśle odzieżowym w  Pabianic­
k ich  Zakładach Odzieżowych zgłosiło się zaledwie 
siedm iu mężów zaufania na ogólną ilość 65.
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Tak przedstaw ia się praca w  ogniwach, do k tó ­
rych  p rzyw iązu jem y najw iększe znaczenie. Takie 
„czekanie na p rzydz ia ł g ru py“ , ja k  to ok reś lił to ­
warzysz Semen, mąż zaufania szybu „P ias t“  w  W a ł­
brzychu, świadczy, ja k  pow ierzchownie i mecha­
nicznie podeszliśmy do w yborów  w  grupach związ­
kowych. A  trzeba jasno powiedzieć, że jeże li nie 
um ocnim y grup zw iązkowych i  nie pomożemy im  
w  zakresie organizowania współzawodnictwa p ra ­
cy, to współzawodnictwo będzie kam panijne, 
żyw iołowe, nie będzie codziennego, rytm icznego 
w ykonaw stw a planu.

A  ja k  po w yborach do grup zw iązkowych i  rad 
zakładowych przedstaw ia się k ie row n ic tw o  w spół­
zawodnictwem  pracy? Weźmy hutn ic tw o. W  hu ­
tach „B ob rek“  i  „Kościuszko“ , gdzie rady zakła­
dowe nie organizują współzawodnictwa i  n ie  pa­
nu ją  nad jego przebiegiem, współzawodnictwo ce­
chuje opieszałość. Najważniejszą przyczyną tego 
jest b rak właściwego ins tru k ta rzu  ze s trony Za­
rządu Głównego Zw iązku  H u tn ików . Współza­
w odnictw o nie by ło  należycie zorganizowane w  od­
działach hut, nie m ów iąc już  o grupach zw iązko­
wych. A  przecież m am y n iektóre  grupy, ja k  na 
p rzyk ład  w  hucie „Kościuszko“ , gdzie na s ta low n i 
grupa N r 5 towarzysza W rońskiego Ludw ika , po­
dejm uje zobowiązania, podsumowuje w y n ik i i  jest 
p rzykładem  dla pozostałych grup, a nawet całej 
huty. Lecz tak ich  grup jest znikoma ilość. Rada 
zakładowa nie starała się dotychczas^ spopulary­
zować działalności te j g rupy w  swoje j hucie.

Weźmy w alcownię h u ty  „B ob rek“ . Tam załoga 
nie zawsze zna dzienne p lany p rodukc ji, k tó re  nie 
w iadomo dlaczego są ta jem nicą. Załoga nie jest 
zorientowana ja k i jest p lan  miesięczny i  ja k  ma 
być on realizowany. Oczywiście, że w  tak ich  w a­
runkach współzawodnictwo nie może się rozw i­
jać. B ra k  pracy polityczno-m asowej wśród załóg 
w  zakresie współzawodnictwa, b rak  jest uświado­
m ienia nawet tych, k tó rzy  już  b io rą  udzia ł we 
współzawodnictw ie, o is to tnych  celach tego ruchu.

A lbo  na p rzyk ład  w  ro ln ic tw ie . Jak może tam  
istn ieć współzawodnictwo, skoro w^ gospodarstwie 
Rochale-Zaborów, n ik t  z p racow ników  nie w ie ­
dział, że b y ły  podejmowane zobowiązania przez 
ten zespół dla uczczenia w yborów  do Sejmu. 
A  w  gospodarstwie P io trow o, okręg Poznań, po­
dano pracow nikom  do wiadomości p rzy apelu po­
rannym , że m ają podjąć zobowiązanie, lecz nie 
zorganizowano żadnej narady; n ik t  z ram ienia 
adm in is trac ji do zespołu n ie  p rzyjecha ł, n ik t  nie 
opracował te j sprawy.

Podobnie w  m eta lu  —  w  fabryce „Pafaw ag“  we 
W roc ław iu  w  ostatnim  okresie daje się zauważyć 
b rak zainteresowania m etodam i stachanowskim i, 
zm niejszyła się ilość p racow ników , k tó rzy  stoso­
w a li metodę Żandarowej. Nawet n ie  upowszech­
nia się doświadczeń, in ic ja ty w y  przodujących ro ­
b o tn ików  „Pafaw agu“ , o k tó rych  by ła  mowa na 
obecnym P lenum  —  towarzyszy Ko łodzie ja  
i  Ostrowskiego. Prawda, że już  Zw iązek M eta low ­
ców w  innych zakładach propaguje m etody K o ­
łodzieja i  Ostrowskiego, ale w  samym „Pafaw agu“ 
tym  się nie interesują.

Jeżeli chcemy postawić na odpow iednim  pozio­
m ie współzawodnictwo pracy, to m usim y zwrócić 
g łówną uwagę na g rupy związkowe, m usim y po­
wiedzieć sobie jasno, że bez m ob ilizac ji g rupy 
zw iązkowej, wszelkie rozm owy o współzawodnic­

tw ie  pracy będą pustą gadaniną. Często jeszcze 
słyszy się w  radach zakładowych narzekanie, że 
towarzysze n ie  m ają  możności zająć się g rupam i 
zw iązkowym i, ponieważ przeszkadza temu praca 
nad współzawodnictwem . M usim y sobie postawić 
jako  najważniejsze zadanie, aby w łaśnie w  tym  
ogniw ie b y ły  podejmowane zobowiązania, żeby to 
w  n im  przeprowadzano kon tro lę  rea lizacji pod­
ję tych  zobowiązań i podsumowywano ich w yn ik i.

W prow adziliśm y książeczki współzawodnictwa. 
Trzeba stw ierdzić, że książeczki te nie zdały egza­
m inu, że robo tn ik  nosi je  w  kieszeni, a n ik t nie 
w pisu je tam  pod ję tych przez niego zobowiązań.

Trzeba będzie przemyśleć jakieś inne fo rm y 
k o n tro li współzawodnictwa, m am y tak ie  branże 
ja k  w łókno, gdzie na każdym  warsztacie przy 
tkaczce, czy prządce w is i ka rta  pracy, na k tó re j 
w pisu je  się odpowiednie dane: wysokość bazy oraz 
stopień je j w ykonania. Czy nie można będzie na 
tej karcie  roboczej od razu wpisać podjęte zobo­
w iązania i  ich wykonanie?

P rzy systemie k a rt pracy p rzy ję tym  w  w łókn ie , 
metalu, należałoby zaprowadzić k a r ty  współzawod­
n ictwa, w  k tó rych  zapisywanoby podjęte zobowią­
zania i  ich wykonanie, by mąż zaufania oraz 
grupa mogła się orientować w  każdej ch w ili, ja k  
wykonyw ane są zobowiązania, by grupa m ogła się 
b ić o codzienne w ykonaw stw o planów. Sprawę tę 
trzeba przemyśleć i  przedyskutować. Do zagad­
nienia tego nie można podejść mechanicznie, gdyż 
w  każdej branży może ono wyglądać inaczej. T rze­
ba żeby nasz W ydzia ł Ekonom iczny opracował 
w  porozum ieniu z g łów nym i zarządami zw iązków 
zawodowych odpowiednie fo rm y  kon tro li.

L iczn i towarzysze poruszali sprawę współza­
w odnictw a o ty tu ł najlepszego w  zakładzie czy 
w  zawodzie. Ta form a powoduje, że trac im y  z oczu 
masę przodujących ludz i, trac im y  z pola w idzenia 
szerokie rzesze przodujących robotn ików , k tó rzy  
ciągną plan danego zakładu. Trzeba, b y  W ydzia ł 
Ekonom iczny i w  tym  zakresie w ypracow ał nowe 
fo rm y, żebyśmy zna li tych  ludzi, żebyśmy m og li 
w  gazetach o n ich pisać i  m ów ić przez rad iow ęzły, 
żebyśmy m og li ich popularyzować.

Oczywiście —  tego się n ie da zrobić, jeże li n ie  
będziemy pracować z grupam i. Trzeba postarać 
się o to, aby w  grupach zw iązkowych i  w  od­
działach znano ludzi, k tó rz y  przekraczają średnie 
norm y danego oddziału, żeby by ła  prowadzona 
ewidencja tych pracow ników . N ie znaczy to, że­
byśmy m ie li zapominać o tych  najlepszych w  za­
wodzie. Człowiek, k tó ry  przez trz y  miesiące prze­
kracza średnią oddziału, pow in ien  otrzym ać jakąś 
nagrodę. P rzy ocenie jego osiągnięć należy uwzglę­
dnić takie k ry te ria , ja k : przekraczanie planu, uzy­
skanie p rodukc ji w ysokie j jakości, zmniejszanie 
braków , oszczędne zużycie surowców, dyscyplina 
pracy. Ten sam, k tó ry  będzie przodował przez na­
stępne 3 miesiące, tzn. łącznie przez sześć k o le j­
nych miesięcy, pow in ien  dostać odpow iedni dy­
plom. Pracownik, k tó ry  w ykona wszystkie zada­
nia przez dziewięć miesięcy, pow in ien  dostać dy­
plom  I  k lasy (poprzedni o trzym u je  dyplom  I I  k la ­
sy). R obotnikow i, k tó ry  przez rok  w ykonu je  
wszystkie zadania, to znaczy przez cały ro k  nie 
opuścił ani jednej dn iów k i, przekracza plan, ma 
oszczędność m ateria łów , przestrzega dyscyplinę, 
popraw ia jakość p ro d u kc ji itp ., należy przyznać
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odznakę przodow nika pracy. I  w tedy będziemy 
zna li tych  przodujących ludz i i  n ie  będzie tak ich  
wypadków , ja k  np. w  przemyśle odzieżowym, czy 
jedwabniczym , gdzie mechanicznie rozdzielano od­
znaki przodownika. Odznakę przodownika pracy 
pow in ien  dostać człowiek, k tó ry  rzeczywiście za­
s łuży ł na to, tzn. że otrzym a ją  robotn ik , k tó ry  
wykona wszystkie swe zadania w  ciągu całego 
roku.

Trzeba, żeby W ydzia ł Ekonom iczny C entralnej 
Rady Z w iązków  Zawodowych opracował wspólnie 
z zarządami g łów nym i k ry te r ia  tego współzawod­
n ictwa, żebyśmy m og li uchwycić te szerokie masy 
pracow ników , o k tó rych  n ik t dotychczas nie m ów i, 
k tó rych  n ik t  nie zna, a k tó rzy  swoją o fia rną  pracą

przyczyn ia ją  się do w ykonyw an ia  p lanów  przez 
zakłady pracy.

M am y obecnie w  radach zakładowych i grupach 
zw iązkowych now y aktyw . Do zakładowych orga­
n izac ji zw iązkowych nap łynę li now i ludzi, k tó rzy  
d a li się poznać w  rozw iązyw aniu  trudności zadań 
p rodukcy jnych  ubiegłego roku. Jest to okolicz­
ność bardzo pomyślna. Lecz ludźm i ty m i należy 
się zaopiekować, now y a k tyw  trzeba instruować, 
pomagać mu. Pamiętać o tym  pow inny okręgi 
i  zarządy główne. Trzeba z now ym i ak tyw is tam i 
pozostawać w  sta łym  kontakcie, ażeby móc na 
n ich oprzeć organizację ruchu współzawodnictwa 
pracy i  rozw inąć ten ruch na m iarę w ie lk ich  za­
dań czwartego roku  planu 6-letniego.

ZYG M U N T K R A T K O  
Sekretarz CRZZ

Powiązanie pracy masoiuo - politycznej 
z zagadnieniami produkcyjnymi

(Przemówienie w  dyskusji na X I  P lenum  CRZZ)

------ A D A N IE M  naszego P lenum  jest zanalizowa-

Z nie przyczyn n iew ykonan ia  p lanów  w  ubie­
g łym  roku  przez n iektó re  podstawowe ga­
łęzie p rodukc ji, co w p łynę ło  na n iew yko-

-------nanie p lanów  przez ca ły nasz przemysł.
Uświadom ienie sobie przez cały nasz a k tyw  związ­
kow y w  pe łn i tego fak tu , że w  Polsce Ludow ej 
w  ósmym roku  istn ienia naszej w ładzy mogło dojść 
do n iew ykonania  p lanu państwowego, pozw oli nam 
wysnuć odpowiednie p raktyczne w n iosk i dla dal­
szej działalności, aby un iem ożliw ić k ied yko lw iek  
powtórzenie takiego faktu .

Towarzysz K łosiew icz wykazał, że podstawowa 
przyczyna n iew ykonania  p lanu tk w i w  b raku  sy­
stematycznego rozw ijan ia  współzawodnictwa p ra ­
cy w  ta k i sposób, aby ono zabezpieczyło ry tm icz ­
ne w ykonyw an ie  planów. Główne zaś źródło na­
szych błędów sprowadza się do niedostatecznej p ra ­
cy m asowo-politycznej, k tó ra  pow inna być tre ­
ścią pracy zw iązków  zawodowych.

Zastanówm y się nad tym , za jak ie  ogniwo na­
leży uchwycić, aby uczynić współzawodnictwo sta­
łym  i  systematycznym, aby wykonanie p lanów  b y ­
ło  rytm iczne. Sądzę, że wszyscy będziemy zgodni 
co do tego, że tym  podstawowym  ogniwem  jest 
grupa związkowa. Od pracy g rupy  zw iązkowej, od 
samego comiesięcznego podejmowania i podsumo­
w yw an ia  zobowiązań przy udziale członków g rupy 
zależy, czy współzawodnictwo będzie ty lk o  fo rm a- 
lis tycznym  rejestrow aniem  zobowiązań, czy żyw ym  
nurtem , w  k tó ry m  b io rą  czynny udzia ł żyw i lu ­
dzie. A le  o p racy g rupy  decyduje mąż zaufania 
i  organ izator pracy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j, dele­
gat socjalno-ubezpieczeniowy i  społeczny inspektor 
pracy —  ludzie w yb ie ran i przez te g rupy  i  po­
w o łan i do w ykonan ia  te j pracy. Same nawet cy­
f r y  wskazują na ogrom tego zagadnienia. W  ostat­
n ie j kam pan ii wyborczej ogółem w ybrano b lisko 
670 tysięcy a k tyw u  w  grupach. Łącznie z radca­

m i oddzia łow ym i i  zakładowym i, nie licząc człon­
ków  kom is ji, stanow i to praw ie  910 tysięcy. A  w ięc 
co czw arty czy co p ią ty  robo tn ik  jest w ybranym  
aktyw istą .

Czy nie jes t jasne, że jeś li m y zdołam y urucho­
m ić i  wzmóc pracę tego aktyw u, to  zdołamy p rzy 
jego pomocy sięgnąć do całej k lasy robotniczej? 
M ów iliśm y o tym  i  po zeszłorocznej kam pan ii w y ­
borczej, lecz p ra k tyka  nas uczy, że w  większości 
w ypadków  ogran iczyliśm y się do stw ierdzenia te ­
go fak tu , nie w ysuwając praktycznych wniosków  
dla codziennej działalności. Bo o czym świadczy 
fa k t, że ponownie w ybrano w  grupach zaledwie 
28,9% aktyw is tów , a u  Chem ików nawet 22%, 
u P racow ników  Rolnych 20,2%, u H u tn ików  24%. 
Świadczy to o tym , że nie otoczyliśm y opieką ak­
ty w u  w  grupie  zw iązkowej, n ie  pomagaliśmy mu 
w  ustaw ieniu pracy, nie w a lczyliśm y o w yrobienie  
au to ry te tu  mężom zaufania w  oddziale.

Doświadczenie uczy nas, że tam, gdzie dyrek to r 
zakładu troszczy się o podniesienie au to ry te tu  mę­
ża zaufania, ja k  np. w  Zakładach im . W ięckow­
skiego w  Łodzi, gdzie rada zakładowa nie pom ija  
mężów zaufania, lecz za ła tw ia  wszystkie spraw y 
przez tych a k tyw is tów  —  tam  mąż zaufania posia­
da au to ry te t wśród robotn ików . W  tak ich  w arun ­
kach staje się on faktycznym  k ie row n ik iem  swej 
grupy, m ob ilizu je  ją  do w ykonania planów, do 
podniesienia jakości p rodukc ji, do systematyczne­
go rozw oju  współzawodnictwa pracy.

Posiadamy w  naszych zakładach pracy w ie lu  
wspaniałych mężów zaufania, lecz m y ich nie po­
znajemy, ich doświadczeń nie popularyzujem y, m y 
ich za mało pokazujem y załodze, n ie  otaczamy ich 
należnym  szacunkiem.

Opiekować się aktyw em  w  grup ie  zw iązkowej 
znaczy bowiem :

1) odbywać systematyczne odpraw y miesięczne 
we wszystkich pionach, tzn. rad y  zakładowe lub
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oddziałowe — z mężami zaufania, kom isje k u l t -  
oświatowe —  z organizatoram i ku ltu ra lno -ośw ia ­
tow ym i, kom isje socjalno-ubezpieczeniowe —  z de­
legatam i socjalno-ubezpieczeniowym i, a kom isje  
ochrony pracy —  ze społecznymi g rupow ym i in ­
spektoram i pracy; na odprawach tych  należy w n i­
k liw ie  oceniać pracę tego aktyw u, pokazywać n a j­
lepszych i popularyzować ich doświadczenia;

2) wszelkie zagadnienia p ro du kc ji pow inny być 
omawiane z m ajstrem , brygadzistą lub  sztygarem 
p rzy  współudziale męża zaufania;

3) skierow ania na wczasy, do sanatoriów, na ko ­
lonie dziecięce, p rzydz ia ł m ieszkań i  ogródków 
dzia łkow ych należy załatw iać po zasięgnięciu op i­
n ii  męża zaufania;

4) prem ie i  nagrody, pożyczki udzielane przez 
kasy zapomogowo-pożyczkowe przyznawane człon­
kom  g rupy  —  po zaopiniowaniu przez męża zau­
fania.

A b y  a k ty w  zw iązkowy b y ł w  stanie w ykon y­
wać swoje zadania, należy go przeszkolić. Temu 
zadaniu służą nasze ku rsy szkolenia masowego, 
k tó ry m  —  trzeba to stw ierdzić  —  nasze instancje 
zw iązkowe poświęcają zbyt m ało uwagi.

W  roku  ubieg łym  p lan szkolenia masowego nie 
został wykonany. Towarzysze m otyw ow a li to czę­
sto tym , że wiosna jest n ieodpowiednią porą dla 
szkolenia. S ekretaria t Centra lnej Rady Zw. Zaw. 
uw zg lędn ił w n iosk i z terenu, przyśpieszył kam pa­
n ię  wyborczą i  przeznaczył czas od stycznia do 
marca na przeszkolenie a k tyw u  związkowego. 
Uchwałą S ekretaria tu  CRZZ powołano również ko­
m isje  szkoleniowe p rzy radach zakładowych dla 
k ierow ania  akcją  szkolenia.

A  ja k  przedstawia się rzeczywistość? Na zapla­
nowanych przeszło 17 000 kursów, na dzień 11 
lutego uruchom iono zaledwie 4 746. Przeszło 12 
tysięcy kursów  nie rozpoczęło w  ogóle pracy. Są 
zw iązki, gdzie stan obecny budzi poważny n ie ­
pokój, ja k  np. Zw. Budow lanych, gdzie na zapla­
nowane 2153 ku rsy  uruchom iono wszystkiego 274, 
w  Zw iązku G órn ików  uruchom iono 315 na 1186, 
w  Zw iązku M eta lowców —  224 na 1 542, w  Zw iąz­
ku  Handlowców —  wszystkiego 163 ku rsy  na 
1 346 zaplanowanych. Również frekw encja  na w ie ­
lu  kursach jest niezadowalająca.

O czym świadczą te cyfry? Świadczą one o tym , 
że towarzysze nasi często nie w ysnuw ają  w n io ­
sków p raktycznych z n iew ykonania  planów  w  ubie­
g łym  roku, nie szuka się odpowiednich metod 
i  środków, któ re  p ozw o liłyby  nam w  roku  bieżą­
cym podciągnąć a k tyw  w  grupach zw iązkowych, 
p rzy  którego pomocy będziemy w a lczy li o w yko ­
nanie planów.

B ra k  w a lk i o pełną frekw encję  dowodzi, że 
z g ° ry  rezygnujem y z poważnej części aktyw u, 
godzim y się z myślą, że pewna część wybranego 
ak tyw u  odpadnie w  toku  pracy.

W yjaśniona w  referacie towarzysza K łosiew icza 
główna przyczyna n iew ykonania  planu, a m iano­
w ic ie  b rak  dostatecznej p racy m asowo-politycznej 
zmusza nas do przeanalizowania naszej całej do­
tychczasowej pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j, naszej 
pracy agitacyjnej.

W ydaje się, że na czoło niedomagań w  pracy 
ku ltu ra lno-ośw ia tow e j należy wysunąć b ra k  do­
statecznej p racy m asowo-politycznej w  fo rm ie  od­

czytów czy pogadanek w  naszych św ietlicach, k lu ­
bach, domach k u ltu ry , a jeszcze bardzie j w  zakła­
dach pracy. Przykładem  może służyć analiza kon­
kursu  o najlepszą św ietlicę, przeprowadzona 
w  przeciągu ostatnich czterech m iesięcy ubiegłe­
go roku. Konkursem  objęto 7 992 p laców ki k u ltu ­
ralno-ośw iatowe, w  tym  b lisko 6 tysięcy św ietlic , 
k lubów  i  domów k u ltu ry , co stanow i ponad 50% 
ogólnego stanu. W  przeciągu czterech miesięcy 
wygłoszono w  tych  placówkach 66-150 odczytów, 
co stanowi przeciętnie 11 odczytów na jedną p la ­
cówkę. Jeśli od tego odliczym y spotkania z po­
słam i i  inne im prezy organizowane przez kom ite ­
ty  F ron tu  Narodowego w  okresie w yborów , k tó ­
re są wykazane w  rubryce  odczytów, to okaże 
się, że na jedną placówkę wypada przeciętnie za­
ledw ie osiem odczytów w  przeciągu czterech m ie­
sięcy.

A  są to św ietlice lepsze, te  k tó re  p rzys tąp iły  
do konkursu; w  pozostałych 50% św ie tlic  ilość 
odczytów jest o w ie le  niższa. Znaczy to, że prze­
ciętnie dwa odczyty wypada na miesiąc w  lep­
szych świetlicach, p rzy  przeciętnej frekw e nc ji na 
tych odczytach 68 osób —  oto obraz naszej pracy 
m asowo-politycznej.

Gdybyśm y dysponowali bardzie j dokładnym i 
cy fram i, to w y jaśn iłoby  się, że pewien odsetek 
stanowią odczyty o tematyce technicznej lub  ogól- 
no-naukowej, natom iast odczytów o tematyce ak- 
tua lno-po lityczne j lub  światopoglądowej jest zn i­
koma ilość.

Czy nawet ta pobieżna analiza n ie  pow inna nas 
zaalarmować, czy nie u jaw n ia  ona dogłębnie fa ł­
szywego k ie run ku  całej naszej pracy k u ltu ra ln o - 
oświatowej? Posiadamy n ie w ą tp liw ie  niemałe 
osiągnięcia w  dziedzinie p racy artystyczne j. P ra­
ca zespołów artystycznych — to ważne ogniwo 
w  całej naszej działalności. A le  podstawowa na­
sza praca —  to praca masowo-polityczna, to  od­
czyty i  pogadanki na tem aty aktualno-polityczne, 
ideologiczne, produkcyjne, a te j roboty  n ie  p ro ­
wadzimy.

Drugie poważne niedociągnięcie w  pracy k u ltu ­
ra lno-ośw iatowej mocno uwypuklone w  referacie 
towarzysza K łosiew icza —■ to oderwanie pracy 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ej od zagadnień p rodukcy j­
nych, to często abstrakcyjność i ogólnikowość na­
szej propagandy. Jakże w ym ow ną jest następują­
ca cyfra  z okresu konkursu o najlepszą św ietlicę. 
W  przeciągu czterech m iesięcy w a lk i o końcowy 
okres wykonania planu ubiegłego roku  b lisko 6 000 
św ietlic, k lubów  i  domów k u ltu ry  przeprowadziło  
zaledwie 1 886 w ieczorów w ym iany doświadczeń, 
to znaczy, że co trzecia św ietlica  zorganizowała 
w  przeciągu czterech m iesięcy jeden w ieczór w y ­
m iany doświadczeń.

N iew ątp liw ie  rzeczą pożyteczną są aleje przo­
dow ników  pracy i  tab lice  w ykonania  norm  orga­
nizowane w  w ie lu  zakładach pracy, ale pod w a­
runkiem , że są one starannie aktualizowane. A le  
jakże często do tych  ty lk o  fo rm  sprowadza się 
cała propaganda poglądowa, pod k tó rą  rozumie się 
wiązanie pracy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j z produkcją. 
Reszta zaś pracy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j p łyn ie  od­
dzie lnym  ko ry tem  nie pow iązanym  z w a lką  o plan, 
o produkcję, oderwana jest często od pracy rady 
zakładowej. N iew ą tp liw ie  są i  zakłady przodu ją­
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ce, gdzie 'komisje ku ltu ra lno-ośw ia tow e posługują 
się ca łym  arsenałem środków, od gazetki ściennej 
poprzez b iu le tyn y  do „b łyskaw ic “ , ale i  w  tych  za­
kładach praca agitacyjna w  oparciu o pracę o r­
ganizatorów  ku ltu ra lno-ośw ia tow ych  —  jest n ie ­
doceniana.

Zastanówm y się gdzie są źródła tego niedocenia­
n ia  p racy m asowo-politycznej, b raku  w iązania je j 
na codzień z w a lką  o w ykonanie  planów, o r y t ­
miczność produkcji?  M nie zdaje się, że podsta­
wowe źródło —- to sama postawa naszego a k tyw u  
ku lturalno-ośw iatow ego. Nasi towarzysze, p racu ją ­
cy w  pionie ku ltu ra lno -ośw ia tow ym  zarówno 
w  św ietlicach i klubach, ja k  w  w ydzia łach i  zakła­
dach pracy, tra k tu ją  siebie g łównie jako  organiza­
to rów  pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j, organizatorów 
im prez a nie jako  agita torów, tzn. działaczy po litycz­
nych, k tó rzy  sami w  pierwszej l in i i  w in n i pracować 
z ludźm i, oddziaływać na ludzi, m obilizować za­
łogi. A  jeś li tak  m yśli, tak  postępuje b lisko  10 
tysięcy etatowego ak tyw u  ku lturalno-ośw iatow ego, 
to  siłą  rzeczy postawa ta  przenosi się i  na nasz 
200-tysięczny a k tyw  pomocmczy, a k tyw  k u ltu ra l­
no-ośw iatow y w  zakładach pracy.

Jakże potężną arm ię ag ita torów  możemy posia­
dać, jeże li będziemy dob iera li pod kątem  w idze­
n ia  interesów  p ro du kc ji socjalistycznej zarówno 
nasz a k ty w  etatow y ja k  i  a k tyw  społeczny. A  zda­
rza się często niestety tak, że do pracy w  św ie tlicy  
fabrycznej k ie ru je  się pan ienki, często nie związane 
z zakładem pracy, nie znające absolutnie p roduk­
c ji. Jak aktyw is ta  ku ltu ra lno -ośw ia tow y  może być 
bo jow n ik iem  o plan, o współzawodnictwo, jeś li on 
sam nie rozum ie tej p rodukc ji, n ie  zna metod 
współzawodnictwa? A le  na to nie zwraca uwńgi 
nie ty lk o  pion ku ltu ra lno -ośw ia tow y, lecz także 
nasi odpow iedzia ln i towarzysze z ins tanc ji zw iąz­
kow ych i  rad zakładowych.

Jakże inaczej w ytłum aczyć fak t, że w  zakładach 
im . S ta lina  w  Poznaniu przewodniczącym kom is ji 
ku ltu ra lno-ośw ia tow e j —  ja k  in fo rm u je  W ydzia ł 
K u ltu ry  i  O św iaty CRZZ —  nie jest członek pre­
zyd ium  rady zakładowej? Czy ta k i przewodniczący 
kom is ji ku ltu ra lno -ośw ia tow e j —  nawet załóżmy 
bardzo zdolny —  jest w  stanie uruchom ić cały ak­
ty w  ku ltu ra lno -ośw ia tow y  do w a lk i o plan? Prze­
cież w  tak ich  w arunkach praca jego i  całego a k ty ­
w u m usi stracić łączność z a k tua lnym i zadaniam i 
p rodukcy jnym i, m usi biec oddzie lnym  torem, nie 
zw iązanym  z upowszechnianiem stachanowskich 
metod pracy, nie związanych z produkcją.

Z  te j k ró tk ie j analizy w yn ika  wyraźnie, że na 
naszej pracy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j ciąży n iem ały 
balast oportunistyczny, k tó rem u należy w ypow ie ­
dzieć ostrą walkę, ciążą nieprzezwyciężone do koń­
ca te o ry jk i o tym , że u nas nie można prowadzić 
odczytów na tem aty polityczno-ideologiczne. Ciążą

ogó ln ik i o w ięz i z p rodukcją  p rzy faktycznym  b ra ­
ku  znajomości tych  zagadnień, ciąży n iew łaściw y 
stosunek do zaszczytnej ro li agita tora i  propagan­
dzisty. Uświadom ienie sobie tego stanu pozw oli 
nam wszystkim  wysnuć odpowiednie w n iosk i dla 
naszej p raktyczne j działalności w  roku  bieżącym.

Na czoło w ysuw ają  się cztery zasadnicze zadania:
1) R ozw ija jąc w  dalszym ciągu naszą pracę a rty ­

styczną należy p un k t ciężkości przenieść na pracę 
masowo-polityczną. N ie może być św ietlic , k lubów , 
domów .k u ltu ry , k tó re  by nie organizowały p rzy ­
na jm n ie j dwóch odczytów tygodniowo na tem aty 
polityczne i  światopoglądowe. Zadaniem W ydzia łu  
K u ltu ry  i  O św iaty CRZZ jest organizowanie po­
mocy dla tych  in s ty tu c ji w  fo rm ie  dostarczania 
m ateria łów .

2) Cały p ion ku ltu ra lno -ośw ia tow y  pow in ien  bar­
dzo ściśle współpracować z w ydz ia łam i ekonomicz­
nym i, w gryźć się w  zagadnienia produkcyjne , po­
znać czołowych p rzodow ników  pracy, ich metody, 
poznać m etody czołowych stachanowców radziec­
kich, mogące znaleźć zastosowanie w  danych b ran­
żach i  tym  przepoić naszą pracą propagandową. 
W  zakładach pracy na czele ko m is ji ku lt.-ośw ia to - 
w ych pow inn i stać członkow i e prezydium  rady  za­
kładow ej, a w  w iększych zakładach jeden z u r lo ­
powanych członków prezydium . P lan pracy kom is ji 
ku lt.-ośw ia tow ych  pow inien być oparty  o plan roz­
w o ju  współzawodnictwa, pow in ien się wiązać 
z w alką  o rytm iczne w ykonyw an ie  planów. Podsta­
w ow ym  ogniwem  w  pracy kom is ji k u ltu ra ln o - 
ośw iatowej jest o rgan izator ku lt.-ośw ia tow y, k tó ry  
m usi stać się agita torem  w  grupie. W szelkie środ­
k i poglądowej propagandy, gazetki i  rad iow ęzły 
pow inny być podporządkowane temu celowi.

3) D la podniesienia poziomu działalności k u ltu ­
ra lno-ośw iatow ej w  każdej gałęzi p rodukc ji, nale­
ży oprzeć się o wzorcowe osiągnięcia p racy k u ltu ­
ra lno-ośw iatow ej zakładów pracy, na k tó rych  
przykładach należy uczyć cały a k tyw  danej b ran­
ży. Pracę we wzorcowych zakładach pow in ien  
organizować w ydz ia ł ku lt.-ośw ia tow y  zarządu 
główn. łącznie ze swoim  w ydzia łem  ekonomicz­
nym , p rzy  konkre tne j pomocy w ydz ia łów  K u ltu ry  
i  O św iaty i  Ekonomicznego CRZZ.

4) W ydzia ł K u ltu ry  i  O św iaty CRZZ w in ien  prze­
organizować swą s tru k tu rę  w  tym  k ie runku , by 
pozw oliła  m u ona uczynić konkre tnych  towarzyszy 
odpow iedzia lnym i za pewne zw iązki. Pozw oli to 
W ydzia łow i głębie j poznać specyfikę każdej b ran­
ży i  współdziałać operatyw nie  z Wydz. Ekono­
m icznym  i O rganizacyjnym . W  całej p racy k u lt .-  
oświatowej pow inn iśm y dążyć do tego, aby nasz 
a k tyw  w  całym  pionie podnosił systematycznie 
swój poziom, by m ógł spełniać ro lę  agita torów , tj.  
b o jow n ików  w  walce o plan, o rytm iczność p ro ­
dukcji.

Przebieg obrad XI Plenum CRZZ
B R A D Y X I  P lenum  CRZZ rozpoczęły się 
w  dniu 17 lutego. W  obradach uczestniczyli 
przewodniczący i  sekretarze zarządów g łów ­
nych i  okręgowych rad zw iązków  zawodo­
wych, rad zakładowych z kluczow ych za­

k ładów  pracy oraz przedstaw iciele m in is te rs tw  
gospodarczych.

Referat podstawowy o zadaniach zw iązków  za­
wodowych w  czw artym  roku  sześciolatki w yg łos ił 
przewodniczący CRZZ —  towarzysz W ik to r K ło - 
siewicz.

W  dyskusji nad refe ratem  jako  p ierwszy zabrał 
głos k ie ro w n ik  W ydzia łu  Ekonomicznego Żarz. 
Głównego Z Z P K  —■ tow . M akowski. O m ów ił on
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sprawę rozszerzenia zakresu prac akordowych 
w  ko le jn ic tw ie . D z ięk i znorm owaniu robót mane­
w row ych, w  oparciu o dzienne p lany  i  znajomość 
stawek płacy przez załogę, usprawniono pracę 
w ie lu  węzłów  ko le jow ych, ja k  np. Skarżysko, S ta li- 
nogród, K ra kó w —Płaszów. Na lin iach  tych  zw ięk­
szyła się regularność biegu pociągów, a zarobki 
służby m anewrowej w zrosły o około 30%.^ Ogó­
łem objęto dotychczas akordem pracow ników  30 
stac ji rozrządowych. A b y  wykonać p lan  przewo­
zów, ogniwa Z Z P K  wspólnie z resortem ko le i in ­
te rw en iu ją  w  razie prze trzym yw ania  wagonów na 
zakładowych bocznicach ko le jow ych, a jednocześ­
nie —  celem przyspieszenia w y ładunku  —  szkolą 
załogi w  pracy przetokowej.

W ypowiadając się na tem at przebiegu kam pa­
n ii wyborczej do w ładz zw iązkowych, p rzew odni­
czący' ORZZ L u b lin  —  tow. K lim e k  podał, że 
w  okręgu lube lsk im  w ybrano około 26 tysięcy 
aktyw is tów . W y n ik i ich pracy ‘będą zależały w  du­
żej m ierze od sprawnego przebiegu szkolenia, orga­
nizowanego przez rady zakładowe. Ze względu 
jednak na b rak  należytej pomocy ze s trony za­
rządów okręgowych, uruchom iono zaledwie 62% 
zaplanowanej ilości kursów.

Przewodniczący Rady Zakładowej Poznańskich 
Zakładów  N apraw y Samochodów —  tow. W a li­
górski przedstaw ił osiągnięcia p rodukcyjne  załogi. 
D zięk i współzawodnictwu o jakość i  oszczędność, 
o ty tu ł  najlepszego w  zawodzie, zakłady w ykona ły  
przedterm inowo p lan w artościow y i  asortym ento­
w y  1952 roku  i  p lan stycznia br.

Za osiągnięcia we współzawodnictw ie załoga za­
k ładu  zdobyła sztandar przechodni u fundow any 
przez Zarząd G łów ny Zw. Zaw. Prac. T ransportu  
Drogowego i  Lotniczego, a brygada młodzieżowa —  
proporzec przechodni.

Om awiając rozwój współzawodnictwa w  prze­
myśle m etalowym , przewodniczący Żarz. Gł. ZZM  
—  tow. B ień stw ie rdz ił, że we współzawodnictw ie 
m iędzyzakładowym  b iorą obecnie udzia ł zakłady 
17 branż, w  porów nan iu  z pięcioma branżam i 
w  początkach ub. roku .

2 600 robotn ików  przeszkolono metodą K ow a­
lowa, a ponad 3 tysiące stosuje metodę Żandaro- 
wej. Nowe m etody pracy rozpowszechniają się 
w  „U rsusie “ , w  hucie „Zgoda“ , „K o ns ta lu “ , w  Za­
kładach im . D ym itrow a. Gorzej jest natom iast 
pod tym  względem w  Pafawagu, w  Zakładach Go­
rzowskich i w  stoczniach.

Podczas kam pan ii sprawozdawczo-wyborczej Za­
rząd G łów ny dokładał starań, by p lany b y ły  do­
prowadzane do załóg, b y  upowszechnić współza­
w odnictw o o ty tu ł najlepszego w  zawodzie, wzmóc 
w alkę  o jakość i  oszczędność, o zmniejszenie od­
padków, o stosowanie wysokosprawnej obróbki itp .

„Załoga nasza p lan w  r. 1952 w ykonała  —  mó­
w ił przewodniczący rady zakładowej h u ty  „B a ­
to ry “ , tow. Swoboda. —  M im o to są u nas znacz­
ne b ra k i w  organizacji pracy zw iązkowej i  w  orga­
n izac ji p rodukc ji. N iektó rzy m oi przedm ówcy mó­
w il i  o rzekomo sprawnie działającej organizacji, 
ale p lanów  produkcy jnych  nie w yko n a li“ .

G rupy związkowe w  hucie „B a to ry “  obejm ują 
robotn ików  obsługujących piece, k tó rych  zadania 
produkcyjne  są jednakowe, co u trudn ia  podejm o­
wanie zobowiązań. W prowadzenie współzawod­
n ictwa, opartego o znajomość planów  przez za­
łogę, napotyka na trudności w skutek b raku  po­
mocy k ie row n ic tw a  technicznego.

Sekretarz Żarz. Gł. Zw. Zaw. W łóknia rzy, tow. 
A n io łk iew icz, przeanalizował przyczyny n iew yko­
nania p lanu w  przemyśle w łókienniczym , podkre­
ślając, że z łoży ły  się na to przede wszystkim : 
kampanijność we współzawodnictw ie, słaba dy­
scyplina pracy, zła organizacja stanow isk robo­
czych, b rak  socjalistycznej trosk i o maszyny i  su­
rowce.

W  roku  ub ieg łym  zain icjowano współzawodnic­
tw o o ty tu ł najlepszej p rządk i i  najlepszej przę­
dzalni, k tó re  jednak nie rozw inęło się szerzej. 
Lepsze w y n ik i uzyskano we współzawodnictw ie
0 ty tu ł najoszczędniejszej ko tłow n i, wygospodaro­
w ując w  okresie trzech kw a rta łó w  ub. roku  ponad 
5 m ilionów  zł. Ruch współzawodnictwa rozw ija  
się na jlep ie j w  Zakładach „Polska W ełna“  i  w  Za­
kładach W łókienniczych w  Nowej Soli. Najs łab ie j 
—  w  Zakładach Dzierżoniowskich i  B ie lawskich.

W  okresie po ogłoszeniu uchw ały  rządu z dnia 
3 stycznia —  w  przemyśle baw ełn ianym  nastąpił 
wzrost ilości robót zakordowanych do 82 -*proc. 
W w ie lu  jednak wypadkach ustalono zby t n iskie  
normy.

Następnie głos zabrał przewodniczący Żarz. 
Głównego ZZG, tow. W it Hanke.

Dotychczasowe fo rm y współzawodnictwa w  prze­
myśle górniczym  w ykaza ły w ie le  braków . Pod­
stawowym  bow iem  m ie rn ik iem  współzawodnictwa 
b y ł procent dziennego wydobycia. Wobec czego 
wśród m niej uświadom ionych górn ików  po jaw iły  
się tendencje do zm niejszania obsady przodków. 
W  ten sposób poszczególni górn icy osiągali w ię k ­
sze w ykony kosztem zmniejszenia się ogólnego 
wydobycia z przodka. To ześrodkowanie całej 
uwagi na współzawodnictw ie o ty tu ł najlepszego 
w  zawodzie spowodowało znaczne zwężenie ruchu 
współzawodnictwa, gdyż a k tyw  zw iązkow y zapo­
m in a ł o oddziałach dostawy, odstawy i transportu, 
co powodowało w  kopaln iach „wąskie  gard ła “ . 
Z drugie j zaś s trony tak po ję ty ruch współza­
w odnictw a p row adził do fa łszywej oceny w y n i­
ków. W ystarczyło, że g ó rn ik  osiągnął w ysok i po­
ziom dzienny, a wówczas —  m im o mniejszego 
„obłożenia“  przodka, m im o nieprzepracowania 
wszystkich dniówek —  zajm ow ał czołowe miejsce.

Z ty m i b łędam i trzeba by ło  skończyć —  pod­
k re ś lił tow. Hanke —  trzeba było  związać w spół­
zawodnictwo z mocą produkcyjną , z norm atyw ną 
obsadą przodków, z przepracowanym i w  pe łn i 
dniów kam i. Trzeba było  objąć ruchem  współza­
w odnictw a wszystkie odcink i pracy w  kopalniach. 
Sami górn icy również przyznaw ali, że dotychcza­
sowe zasady oceny współzawodnictwa b y ły  b łęd­
ne, stw ierdzając jednocześnie, iż g rupy  zw iązko­
w i  —  jako główne ośrodki ruchu współzawod­
n ic tw a  —  nie zdawały egzaminu.

Zachodzi w ięc potrzeba w łaściwego ustaw ienia 
grup i  ożywienia ich działalności, zwłaszcza jeś li 
idzie o ich rolę w  organizowaniu i  k ie row an iu  ru ­
chem współzawodnictwa.

Narada a k tyw u  przem ysłu węglowego w  K a to ­
w icach —  m ów ił tow. Hanke —  zapoczątkowała 
okres wzmożonej m ob ilizac ji całego Zw iązku
1 wszystkich załóg do w a lk i o w ykonanie  zadań 
1953 roku. Okres ten będzie trw a ł tak  długo, do­
póki sprawa w ype łn ian ia  zadań planowych przez 
wszystkie kopaln ie n ie  stanie się prawem  n ie ­
złomnym.

Tow. Szlęzak —  przewodniczący rady zakłado­
wej h u ty  im . B ie ru ta  —  huty , k tó ra  n ie  w yko ­
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nała p lanu 1952 roku, wskazał na konieczność 
zdecydowanej w a lk i z tendencjam i tłum aczenia 
niepowodzeń p rodukcy jnych  „przyczynam i obiek­
ty w n y m i“ . B rak  m ateria łów , opóźnienie prac bu­
dow lanych u trudn ia ło  co prawda prace załodze, 
ale na n iew ykonanie  p lanu w płynę ła  przede 
w szystk im  słaba działalność organizacji zw iązko­
w ej. I  tak np.: n ie  dbała ona o to, by p lany  b y ły  
doprowadzane do załogi.

Obecnie, k iedy m istrzow ie  om awiają z robo tn i­
kam i ich zadania produkcyjne, k iedy nad w yko ­
naniem  p lanów  i  zobowiązań czuwają g rupy  
zw iązkowe i rady oddziałowe, daje się zauważyć 
znaczny w zrost w ydajności pracy i  wszystko 
wskazuje na to, że huta im . B ie ru ta  p lan lu to w y  
w ykona w  100 procentach.

F ak ty  niedoprowadzenia zadań p lanu do sta­
now isk is tn ie ją  nie ty lk o  w  hucie im . B ieru ta . 
Przodownica pracy kudow skich ZPB —  tow . Te­
resa K ow a l o w ykonan iu  przez siebie zadań trze­
ciego roku  p lanu 6-letniego dowiedziała się p rzy ­
padkowo, dopiero w  lu tym  br. M ó w ił o tym  tow. 
Cegiela z ORZZ W rocław . Z w ró c ił on uwagę, że 
b ra k  codziennej oceny przebiegu w ykonyw an ia  
p lanów  i  zobowiązań jest główną przyczyną za­
niedbań w  ruchu współzawodnictwa. G rupy zw iąz­
kowe nie ana lizu ją pracy robotn ików , a ich a k tyw  
często nie zna wszystkich członków grup. U tru d ­
n ia  to prowadzenie pracy polityczne j i  organiza­
cy jne j. Tow. Cegiela podkreś lił następnie, że ko ­
nieczne jest, b y  ogniwa związkowe z większą, n iż 
dotychczas energią, troszczyły się o spraw y b y ­
towe robotn ików , a zwłaszcza o rozwój OZR. k tó ­
re  w  poważnej m ierze mogą przyczynić się do 
popraw y w arunków  życia załóg.

O faktach  w rog ie j działalności i  o poku tu jącym  
jeszcze oportun istycznym  stanow isku n iek tó rych  
pracow ników , k tó rzy  wolą nie dostrzegać tej dzia­
łalności, m ów ił tow. Starosta z łódzkiego Zarządu 
Okręgu Zw. Zaw. M etalowców. Podał on jako 
p rzyk ład  fa b ryk i, produkujące ob rab ia rk i dla prze­
m ysłu  w łókienniczego, gdzie zdarzają się w ypadk i 
oddawania do uży tku  uszkodzonych maszyn. I  czę­
sto w ypadk i te tłumaczone są przez fachowców nie 
w yn ik ie m  sabotażowej roboty, lecz nieuwagą 
W pracy. Ogniwa związkowe muszą w ięc okazy­
wać zaostrzoną czujność i  z całą bezwzględnością 
demaskować sabotażystów, a ponadto —  przez 
pracę polityczno-wychowawczą —  oddziaływać na 
załogi j  uzbrajać je  do ak tyw ne j w a lk i z wszel­
k im i próbam i zakłócania przez wroga procesu p ro ­
dukcyjnego.

Towarzysz Paweł Wojas —  wiceprzewodniczący 
CRZZ położył szczególny nacisk na rolę g rupy 
zw iązkowej w  rozw oju  współzawodnictwa pracy 
(Przemówienie towarzysza Wojasa podajem y osob­
no).

Tow. Jakub ik , przewodniczący rady zakładowej 
ZISPO, stw ie rdz ił, że jedną z przyczyn n iew yko ­
nania zadań p lanowych b y ły  b ra k i i  niedociągnię­
cia w  zaopatrzeniu. W iele zakładów nie do trzy­
mało te rm inów  dostaw dla ZISPO. Tow. Jakub ik  
w ykaza ł na przykładach, że często b ra k i w  za­
opatrzeniu powstają w skutek niedbalstwa i  b iu ro ­
k ra c ji w  nadrzędnych ogniwach adm in istrac ji.

Tow. R yb ick i, w iceprzewodniczący Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Prac. Rolnych bardzo surowo 
ocenił pracę zw iązkową w  ro ln ic tw ie . S tw ie rdz ił 
on sam okrytycznie, że Zarząd G łów ny n ie  znał te ­

renu, nie ży ł zagadnieniam i p lanów. Obecnie Z w ią ­
zek Zawodowy P racow ników  Rolnych postaw ił 
sobie za zadanie zm obilizować wszystkie  środki do 
postaw ienia współzawodnictwa na odpowiednim  
poziomie.

Tow. Smolarz, przewodniczący rady zakładowej 
kopa ln i „B ob rek“  podkreślił, że w  styczniu kopa l­
n ia  w ykonała  p lan w  102,1 proc., chociaż 6 je j od­
dzia łów  „szło pod p lanem “ . Znaczy to —  dowodził 
tow. Smolarz, że is tn ie ją  tam  poważne rezerwy. 
Kopaln ia  „B ob rek“  to jedna z najbardzie j zme­
chanizowanych kopalń. A le  mechanizacja nie jest 
tam  w  pe łn i wykorzystana.

Tow. G arnkow ski, sekretarz Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Prac. Budow lanych, m ów ił o koniecz­
ności wprowadzenia w  budow nictw ie  m etody S k i- 
tiewa, k tó ra  polega na tym , że tynkarze  odbie­
ra ją  robotę od m urarzy, ins ta la torzy od tynkarzy  
itd . Ten sposób zapewnia polepszenie jakości p ra ­
cy, k tó ra  do te j pory pozostawia w iele do życze­
nia. A b y  rozw inąć szeroko nowe fo rm y  współza­
wodnictwa, trzeba zacieśnić współpracę inżyn ie ­
rów , techn ików  i  robo tn ików  budow lanych, po­
przez organizowanie wspólnych narad grupowych.

—  Główne źródło naszych b łędów  —  m ów ił na 
P lenum  tow. K ra tko , sekretarz Centralnej Rady 
Zw iązków  Zawodowych —  tk w i w  niedostatecz­
nej pracy m asowo-politycznej. (Przemówienie to ­
warzysza K ra tko  podajem y osobno).

Problem  w a lk i o obniżkę kosztów w łasnych 
w  ko le jn ic tw ie  om ów ił tow. Szypulski, przewod­
niczący Zarządu Okręgowego Z w. Zaw. K o le ja rzy 
w  Gdańsku. S tw ie rd z ił on, że g łówną przyczyną 
przekraczania kosztów w łasnych b y ł fak t, iż ma­
szyniści parowozowni n ie zna li p lanów  i wskaź­
n ików . Słuszne i  celowe okazało się wprowadze­
nie rozrachunku gospodarczego do pracy parowo­
zów. Maszynista o trzym u je  wówczas p lan m ie­
sięczny, a rozliczając się ko n tro lu je  jego w yko ­
nanie. To stanow i s ta ły  bodziec do przekraczania 
p lanów  pracy p rzy zm niejszeniu kosztów w łas­
nych i  oszczędności węgla.

Często n iew ykonanie  p lanów  w  górn ic tw ie  jest 
spowodowane złą organizacją pracy. Tak było 
w  kopa ln i im . gen. Zawadzkiego. Tow. Wieczorek, 
przewodniczący rady zakładowej kopa ln i „Gen. 
Zaw adzki“  zaznaczył, że dyrekcja  kopa ln i zanied­
buje roboty  przygotowawcze. Pracuje się w  ko ­
p a ln i ty lk o  na dziś i  nie zwraca się uwagi, że 
ściany nie są przygotowane, że robotn icy stracą 
ju tro  w ie le  cennych godzin pracy. Z 24 ścian eks­
p loa tu je  się ty lk o  13. Często m ają miejsce awarie. 
Rada zakładowa nie p o tra fi jeszcze w łaściw ie  zor­
ganizować pracy grup zw iązkowych, a wyższe 
ogniwa związkowe nie przychodzą ze skuteczną 
pomocą.

A b y  zm ienić pracę grup, trzeba przede wszyst­
k im  b ić się o au to ry te t męża zaufania. —  P rzy ­
s tąp iliśm y już  do te j pracy —  in fo rm u je  tow. Za­
wada, przewodnicząca Zarządu Okręgowego Zw. 
Zaw. Prac. Przem. W łókienniczego w  Bie lsku. Żad­
na decyzj a dotycząca członków g rupy nie może być 
podjęta bez w iedzy męża zaufania. Pomiędzy m a j­
strem  a mężem zaufania m usi być ścisła w spół­
praca. Tow. Zawada poruszyła także sprawę do­
wozu robo tn ików  do pracy, sprawa ta na terenie 
pow ia tu  bielskiego m im o licznych in te rw e n c ji nie 
została dotychczas rozwiązana.
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Tow. Wierzbicki, przewodniczący Zarządu G łów ­
nego Zw . Zaw. Prac. Przem. Energetycznego omó­
w ił p rzyczyny n iew ykonyw an ia  p lanów  nowych 
inw estyc ji, k tó re  stanow ić będą podstawową bazę 
energetyczną dla przemysłu. Poważną trudność 
spraw ia późne nadsyłanie dokum entacji technicz­
nej, bez k tó re j roboty  nie mogą postąpić naprzód. 
Odczuwa się także b rak  fachowego nadzoru, a pod­
stawowym  brakiem  jest złe zaopatrzenie m ateria ­
łowe. Z ty m i b rakam i ogniwa związkowe nie po­
tra fią  jeszcze skutecznie walczyć. Robotnicy nie 
czują oparcia w  związkach zawodowych. Np. b ry ­
gadziści zniechęceni rozpraszaniem i coraz to no­
w ym  składem brygad, m im o ag itac ji a k tyw is tów  
zw iązkowych nie chcą szkolić swych ludzi.

—  We współzawodnictw ie b ra ła  u nas udzia ł 
cała załoga, a kopa ln ie  p lanów  nie w ykona ły  —  
oświadczył tow. Labus, przewodniczący Zarządu 
Oddziału Zw. Zaw. G órn ików  w  Zabrzu. Jak to 
się stało? W spółzawodnictwo opierało się na re ­
ferentach, grzebiących się w  papierkach, książecz­
k i współzawodnictwa leżały w  szafach, a górn icy 
często nie w iedzie li, jak ie  m ają  plany. Dopiero od 
października ins tru k to rzy  Zarządu Okręgowego 
zorganizow ali w łaściw ie  to zagadnienie w  kopa l­
niach. Rezu lta ty są widoczne. A le  w ielom iesięcz­
nych zaniedbań nie da się odrobić w  ciągu m ie­
siąca. Podstawowe ogniwa związkowe —  grupy 
is tn ia ły  dotychczas ty lk o  na papierze. Toteż p ie rw ­
szym zadaniem by ło  w łaściw ie  przygotować je  
do pracy.

Z now ym i fo rm am i pracy, m ającym i na celu 
usprawnienie działalności służby zaopatrzenia, za­
poznał uczestników Plenum  tow. m in. Waniołka, 
prezes Centralnego Urzędu Gospodarki M ate ria ­
łow ej. Zaznaczył on, że bilanse m ateria łow e na 
r. 1953 są bardzo napięte i  sprawne zaopatrzenie 
zależy z jednej s trony od w ykonania  ilościowego, 
jakościowego i asortymentowego p lanów  p roduk­
cyjnych, szczególnie w  zakładach p rodukc ji m a- 
te ria rłó w  deficytowych, a z d rug ie j s trony od opra­
cowywania racjona lnych i  oszczędnych zapotrze­
bowań. Trzeba w  zakładach pracy zmobilizować 
wszystkie rezerwy, tkw iące nie ty lk o  w  magazy­
nach zapasów lub w  planach na w yrost, lecz ta k ­
że w  możliwościach zastępowania m ate ria łów  de­
ficy tow ych  innym i, nadającym i się m ateria łam i. 
To zagadnienie trzeba powiązać z ruchem w spół­
zawodnictwa i  racjona lizacji. —  A b y  służba za­
opatrzenia mogła wykonać trudne zadanie zaspo­
ko jenia potrzeb przem ysłu —  kończył towarzysz 
W anio łka —  a k tyw  zw iązkowy m usi pospieszyć 
z w ydatną pomocą.

Tow. Jankowska, sekretarz Zarządu Głównego 
Zw iązku Zawodowego Nauczycielstwa Polskiego, 
zw róciła  uwagę na konieczność zwiększenia trosk i 
o m łodzież pracującą, k tó ra  uczy się w  szkołach 
zawodowych lub  ogólnokształcących. Tow. Jan­
kowska stw ierdziła , że rady zakładowe nie in te ­
resują się zupełnie postępami w  nauce i  zacho­
waniem  się ich robo tn ików  na terenie szkoły. 
Zdarza się także, że uczących się robotn ików  n ie ­
chętnie p rzy jm u je  się do zakładów, a nawet n ie­
k iedy zw aln ia  się z roboty. Tym  karygodnym  fa k ­
tom zw iązk i zawodowe pow inny wydać zdecydo­
waną walkę.

Towarzysz Kieszczyńśki, przewodniczący Za­
rządu Głównego Z w iązku  Zawodowego P racow ni­

ków  Przem ysłu Hutniczego, zaznaczył, że w  prze­
myśle hutn iczym  nie dostrzegano b iu rokra tycznych  
fo rm  współzawodnictwa, b raków  zakordowania 
pracy ani fa k tó w  nieprzestrzegania dyscypliny. 
Towarzysz Kieszczyński poruszył rów nież zagad­
nienie bezpieczeństwa i  h ig ieny  pracy w  przem y­
śle hutn iczym .

Tow. Gościmińska, d yre k to r Zakładów  Śród- 
m ie jsko-Łódzkich m ów iła  o trudnościach, jak ie  
napotyka w  swej p racy ..Z ak ład  je j w  ciągu roku  
podlegał ko le jno trzem  centra lnym  zarządom. Ta 
ciągła reorganizacja odb ija  się bardzo d o tk liw ie  
na działalności zakładu, k tó ry  boryka  się z b ra ­
kiem  odpowiedniego parku  maszynowego, z bra­
kiem  nowoczesnych urządzeń. Towarzyszka Gości­
m ińska poruszyła także sprawę słabej popu la ry ­
zacji przez centralne zarządy uspraw nień racjona­
liza to rsk ich  we w łók ienn ic tw ie  oraz złego w yna­
gradzania p rządek-instrukto rek.

Towarzysz Wojtkowiak, przewodniczący Zarzą­
du Oddziału Zw iązku  Zawodowego G órn ików  
w  W ałbrzychu, zw róc ił uwagę na konieczność ści­
słej współpracy organizacji zw iązkowych z adm i­
n istracją, w  dziedzinie rozw oju  współzawodnic­
tw a pracy.

Przewodnicząca rady zakładowej Tomaszowskich 
Zakładów  W łókien  Sztucznych —  towarzyszka P i­
wowarska zw róciła  uwagę na trud ne  w a ru n k i 
m ieszkaniowe robo tn ików  tych  zakładów. Ilość 
uzyskanych na rok  bieżący izb m ieszkalnych jest 
n iew spółm iern ie n ik ła  w  stosunku do potrzeb.

K ie ro w n ik  W ydzia łu  Ekonomicznego Zarządu 
Głównego Zw iązku Zawodowego P racow ników  
Przemysłu Chemicznego, towarzysz Pawlak, pod­
k reś lił, że obok w ie lu  innych  przyczyn na n iew y­
konanie p lanów  w  1952 roku  przez tę gałąź prze­
m ysłu, zaważył w  dużej m ierze b rak  pracy p o li­
tycznej i  zw iązkowej, zwłaszcza wśród inżyn ie ­
rów  i techników. Tak na p rzyk ład  w  zakładach 
„R o k ita “  dopiero w  toku  kam pan ii sprawozdawczo- 
wyborczej zwerbowano przedstaw icie li in te ligen ­
c ji technicznej do szeregów zw iązkowych. Zarząd 
G łów ny Zw iązku Zawodowego uważa często n ie­
słusznie, że obiektywne trudności b y ły  zasadniczą 
przeszkodą w  w ykonan iu  planów. Natom iast b y ­
w a ły  w ypadki zahamowania p ro du kc ji w skutek 
a w a rii spowodowanej nieznajomością procesów 
technologicznych przez załogę. Ogniwa związkowe 
n ie  przeprowadzały też polityczne j ana lizy p rzy­
czyn awarii.

O korzystaniu z doświadczeń i  osiągnięć robot­
n ikó w  radzieckich m ów ił przewodniczący rady za­
k ładow ej budow y Pałacu K u ltu ry  i  N auki, tow a­
rzysz Iw iński. W zorując się na radzieckich towa­
rzyszach, nasi m urarze nie pozostawiają już  na 
stanowiskach pracy zaprawy, cegły lub  drzewa, 
w ykazu jąc socjalistyczną troskę o m ate ria ł i  sprzęt. 
Rada zakładowa wiąże ściśle swą działalność 
z organizacją związkową, zrzeszającą pracow ni­
ków  radzieckich. O rganizuje się wspólne im prezy 
rozrywkowe, wycieczki, k tó re  zacieśniają więź 
wzajemnej p rzyjaźn i. Jednocześnie w  codziennej 
pracy towarzysze radzieccy zaznajam iają nasze 
brygady m urarzy, cieśli, betoniarzy z przodujący­
m i metodami prowadzenia robót.

Na najpoważniejszą bolączkę naszego handlu 
uspołecznionego —  manka, zw róc ił uwagę prze­
wodniczący Zarządu Głównego Z w iązku  Zawodo­
wego P racow ników  H andlu , towarzysz Polakie­
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wicz. S tra ty  spowodowane m ankam i b y ły  w  ubie­
g łym  roku  tak w ie lk ie , że zn iw e low a ły  oszczęd­
ności uzyskane dzięk i rozw o jow i współzawodnic­
twa. Zarząd G łów ny Zw iązku p rzys tąp ił już  przed 
k ilkom a  m iesiącami do energicznego zwalczania 
nadużyć w  placówkach handlu  uspołecznionego. 
Do usprawnienia obsługi k lie n tó w  przyczyn ia  się 
współzawodnictwo o ty tu ł najlepszego w  zawodzie, 
najlepszego sklepu, punktu  skupu. Zw iązek w pro ­
wadza nową form ę pracy sprzedawców opartą na 
dziennych harmonogramach, co uspraw ni zaopa­
trzenie ludności.

Dyskusję podsumował przewodniczący CRZZ 
towarzysz W ik to r K łosiew icz. (Przemówienie to 
dajem y osobno).

Na zakończenie obrad X I  P lenum  CRZZ pod­
ję ło  uchwałę, w  k tó re j za tw ierdziło  re fe ra t prze­
wodniczącego CRZZ, jako  wytyczne działania.

X I  P lenum  CRZZ, w  zw iązku z upływ em  ka­
dencji, postanowiło zwołać I I I  Kongres Zw iązków  
Zawodowych w  trzecim  kw arta le  1953 r. P lenum  
upoważniło S ekretaria t CRZZ do ustalenia do­
kładne j da ty  Kongresu, ja k  również ilości dele­
gatów i  zaproszonych gości.

Podsumowanie dyskusji
przez toiearzysza K losieiuicza

____ YSKUSJA, w  k tó re j zabierało głos trzydz ie ­
stu towarzyszy po tw ie rdz iła  w  pe łn i słusz­
ność założeń re fe ra tu  i  pogłębiła  szereg za- 

___  gadnień, k tó re  z konieczności nie b y ły  w  re­
feracie rozw in ię te  w  dostateczny sposób.

Towarzysze w ykaza li w  swoich wystąpieniach 
duże zrozumienie dla tak podstawowego zagadnie­
nia, ja k im  jest w ykonanie p lanu; w ykaza li zrozu­
m ienie konieczności ścisłego w iązania ruchu  w spół­
zawodnictwa ze sprawą w ykonyw an ia  p lanów  p ro ­
dukcyjnych.

W ystąpienia szeregu tow arzyszy w  dyskusji są 
dowodem zrozum ienia te j podstawowej zasady, że 
nie można m ów ić o wzroście współzawodnictwa 
pracy, opierając się jedyn ie  na procentowych 
wskaźnikach wzrostu  liczby  współzawodniczących 
bez b ran ia  pod uwagę realnego stanu w yko n y ­
wania p lanów  produkcyjnych.

Towarzysze wskazali słusznie na ca ły szereg kon­
k re tnych  przyczyn n a tu ry  organizacyjnej, k tó re  
w p łyn ę ły  na osłabienie współzawodnictwa w  r. ub., 
ja k  np, na fa k t naszej słabej p racy organizacyjnej 
z g rupam i zw iązkowym i. Trzeba natom iast podkre­
ślić, że dyskusja zbyt m ałą uwagę zw róciła  na pod­
stawowe przyczyny, k tó re  w  ostatecznym rachunku 
zaważyły na błędach, jak ie  pope łn iliśm y w  roku  
1952 w  k ie row an iu  ruchem  współzawodnictwa 
pracy.

B ra k  by ło  w  dyskusji należytego zrozumienia 
tego podstawowego fak tu , że praca polityczna w  
zakładach pracy w arunku je  w  ostatecznym ra ­
chunku rozw ój współzawodnictwa, a co za tym  
idzie i  w ykonan ie  planu.

Ruch współzawodnictwa —  to  jest w a lka  opar­
ta  przede w szystk im  o świadomość i  o pracę p o li­
tyczną. M usim y dążyć do tego, aby każdy członek 
załogi świadomie b ił  się o to, by  wnieść ja k  n a j­
w iększy udzia ł w  budow nictw o socjalizmu. I  d la­
tego nasze zarządy główne, nasze instancje zw iąz­
kowe od góry  do dołu będą m usia ły  w  bardzie j po­
g łębiony sposób przemyśleć ca ły re fe ra t, ą szcze­
gólnie zastanowić się nad opracowaniem nowych 
fo rm  pracy polityczne j z załogami.

W idz im y na przykładzie  w ykonyw an ia  planów 
p rodukcy jnych  w  styczniu i  I  dekady lutego, że 
przeprowadzona pod k ie row n ic tw em  P a rtii poważ­
na m obilizacja  naszych załóg w  przemyśle węglo­
w ym  i  h u tn ic tw ie  przyniosła rezu lta ty  w  postaci 
w ykonyw an ia  p lanów  dziennych w  górn ic tw ie  
i  znaczną poprawę pracy w  poszczególnych hutach. 
Zatem podstawowe źródło, podstawowe przyczyny 
n iew ykonyw an ia  p lanu —  to niedostateczna praca 
polityczna z załogami. Dlatego w ypracowanie fo rm  
te j p racy na nowych zasadach wysuwa się na czoło 
naszych zagadnień.

Towarzysze z okręgów i  z rad zakładowych 
w skazyw ali w  dyskusji na p rzyk łady  świadczące
0 słabej p racy naszych ins truk to rów . Rady zakła­
dowe oczekują poważnej pomocy od swoich instan­
cji. Radom zakładowym  nie wystarcza już, ażeby 
in s tru k to r ty lk o  przyszedł do zakładu i  żeby szu­
ka ł pewnych in fo rm a c ji d la siebie. Rady zakładowe 
chcą dzisiaj od nas pomocy konkre tne j, ażeby 
każdy pobyt in s tru k to ra  w  te j czy innej ins tanc ji 
zw iązkowej b y ł twórczą pomocą dla rady  zakła­
dowej.

Doświadczenia ub. roku  m ów ią nam, że w y tycz ­
ne opracowane na naszych p lenarnych posiedze­
niach za trzym ują  się na pośrednich ogniwach 
w  okręgach, a bardzo rzadko docierają do rady 
zakładowej.

Dlatego trzeba będzie obecnie bardzo głęboko 
pomyśleć nad tym , w  ja k i sposób szybko i jedno­
cześnie dotrzeć do większości załogi w  zakładzie 
pracy, w  p ierwszym  etapie do wszystkich radców 
zakładowych i  do k ie row n ików  grup zw iązkowych, 
do naszego politycznego ak tyw u  wybranego 
w  ostatnich wyborach, obejmującego p raw ie  m i­
lion  ludzi. Chodzi nie ty lk o  o zagadnienie przenie­
sienia wskazań Plenum, lecz także o aktua lne za­
gadnienia, k tó re  w ysuwa każdy miesiąc a nieraz
1 tydzień.

Dyskusja w ykazała pewne niedostateczne zro­
zumienie zasad oceny współzawodnictwa. O ile  m y 
zaczynamy rozumieć, że współzawodnictwo, jako  
ruch tw órczy i  jako  w yraz in ic ja ty w y  mas w ym a­
ga z naszej s trony odpowiedniego k ie row n ic tw a, to
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wciąż jeszcze nie możemy sobie poradzić z ujęciem 
tego ruchu w pewne fo rm y  organizacyjne. Ostatnie 
wręczenie sztandarów i  dyplom ów wskazuje na to, 
że ta form a w yróżn ian ia  jest czynnikiem  rzeczyw i­
ście m ob ilizu jącym  załogi. A le  n ie możemy jesz­
cze uporać się z tym , żeby nasze wyróżnienie  było  
ca łkow icie  słuszne. I  dlatego z jednej s trony pow ­
sta ją —  nie pozbawione słuszności —  skarg i na to, 
że panuje za duża b iu rokrac ja  w  podsumowywa­
n iu  zobowiązań, a z d rug ie j s trony m y wciąż nie 
m am y jasnego poglądu na to, ja k i pow in ien  być 
m ie rn ik , k tó ry  by m ógł sp raw ied liw ie  określić 
osiągnięcia poszczególnego robotn ika  i  poszczegól­
nych zakładów pracy. Świadczy to o tym , że za 
mało w n ik liw ie  ana lizu jem y pewne doświadczenia 
i  mechanicznie stosujemy pewne u tarte  szablony.

Towarzysze z górn ic tw a wykaza li, że współza­
wodnictw o o ty tu ł najlepszego w  zawodzie istn ia ło  
ty lk o  w  przodkach, a nie obejmowało cieśli, trans­
portu  itd . Towarzysze z ko le jn ic tw a  w ykaza li nam, 
ja k  b łędn ie  by ło  zorganizowane współzawodnictwo 
na parowozach i  co im  dało wprowadzenie rozra­
chunku własnego na parowozach.

N ie da się ustalić d la  każdej branży jakiegoś 
szablonu, dlatego, że n ie  wszędzie wym ierność w y ­
n ików  współzawodnictwa jest jednakowa. D la tych  
przemysłów, k tó re  m ają  jedno litą  produkcję, ta ­
k im  m ie rn ik iem  może być przeciętna wydajność 
w  danym zakładzie i  w  danym oddziale. D la p rzy ­
k ładu: jeże li kopa ln ia  ma przeciętne w ykonanie 
norm  w  tym  miesiącu 130%, to  wszyscy górnicy, 
k tó rzy  p rzekroczy li 130%, są przodu jącym i robo t­
n ikam i. Grupa, k tó ra  przekracza średnią danego 
zakładu, stanow i czołówkę, k tó ra  ciągnie zakład 
wprzód. To są ci p rzodujący ludzie zakładu.

Z grubsza licząc — na 4 000 jest w  danym za­
kładzie p racy około 1000 ludzi, t j .  jedna czwarta 
załogi, k tó ra  ciągnie naprzód. Naszym zadaniem 
jest stworzyć w a ru n k i dla podciągania pozostałej 
załogi. Jeżeli robo tn ik  zobaczy, że średnia w yko ­
nania norm y na styczeń w ypadła  —  dla p rzyk ła ­
du —  130% i o ludziach, k tó rzy  p rzekroczy li tę 
średnią, zaczyna się mówić, że oni są tą p rzodu ją­
cą częścią załogi, wówczas is tn ie je  bodziec do tego, 
że w  przyszłym  miesiącu tysiące nowych ludzi 
będą się s ta ra ły  przejść do przodującej g rupy  ro ­
botn ików . Jeżeli tysiąc robo tn ików  w  następnym 
miesiącu podwyższy swoje no rm y — dla p rzyk ła ­
du o 5% —  to  średnia wykonania  na te j kopa ln i 
wyniesie n ie  130 a 132%, czyli, że ta k i system 
stwarza w a ru n k i ciągłego ruchu naprzód.

N ie  znaczy to, że zagadnienie współzawodnictwa 
należy ograniczyć do współzawodnictwa o ty tu ł 
najlepszego w  zawodzie. Przecież ażeby osiągnąć 
140, 130 czy 160% norm y, należy stosować różne 
m etody pracy i  różne fo rm y  współzawodnictwa: 
brygadowe, zespołowe —  oszczędnościowe, metody: 
Żandarowej i  Kow alow a w  zależności od zakładu 
pracy. A le  pewne w skaźn ik i w ym ie rne  muszą być 
ustalone p rzy  każdym  systemie. Na pewno tak ie

w skaźn ik i można znaleźć w  górn ictw ie, w  h u tn i­
ctw ie —  dla poszczególnych pieców o tych samych 
kategoriach, można znaleźć dla w łókna, dla całego 
szeregu innych  przemysłów.

Trzeba też ustalić w yraźn ie  system w yróżniania  
przodujących ludz i zakładu. W  I  kw arta le  rada 
zakładowa pow inna w raz z dyrekcją  omówić z przo­
dującym i robo tn ikam i ich osiągnięcia, w yrazić im  
uznanie i  zachęcić do dalszych sukcesów. W  na­
stępnym półroczu należy przodującym  wręczyć dy­
p lom y uznania, a po roku  odznakę przodownika 
pracy. R obotn ik musi w iedzieć o co się b ije . Odzna­
czenie w  pe łn i musi być zasłużone, a nie przydzie­
lane przypadkowo. Należy p rzy  ty m  pamiętać o sto­
sowaniu różnorodnych fo rm  wyróżnień.

Dyskusja w ykazała niedostateczną opiekę z na­
szej s trony nad w ysun ię tym i z awansu społecznego 
robo tn ikam i na stanowiska w  adm in istrac ji. Wska­
zało na to  wystąpienie tow arzyszki Gościm ińskiej, 
k tó rą  wysunęliśm y na stanowisko dyrektora , lecz 
n ie  pom ogli je j p rzy  pokonyw aniu  poważnych 
trudności, na jak ie  napotyka ła  w  swoje j pracy. 
Towarzyszka Gościmińska n ie  znalazła oparcia ani 
w  Zarządzie G łów nym  Zw iązku  W łókn ia rzy, ani 
w  ORZZ. To świadczy o naszym bezdusznym b iu ­
rokra tycznym  podejściu do tych  spraw. W ystąpie­
nie towarzyszki Gościm ińskiej stanowi dla nas po­
ważny sygnał. Z wystąpienia tego m usim y w yc ią ­
gnąć konkretne w n iosk i w  stosunku do naszej po­
mocy i  opieki nad w szystk im i awansowanym i ro­
botn ikam i, bo na pewno p rzyk ład  ten n ie  jest od­
osobniony.

W  w ie lu  wypadkach towarzysze poruszali spra­
wę niewłaściwego stosunku a dm in is trac ji do za­
gadnień współzawodnictwa. Tu  n ie  może być mo­
w y  o jak im ś, antagonizmie. Trzeba umieć odpo­
w iednio występować wobec dyrektorów , tam  gdzie 
oni są b iu rok ra tam i; na to  są narady produkcyjne, 
żeby dyrektora  wychować, wskazać na słabe s tro ­
n y  k ierow n ictw a. Tam trzeba k ry tyko w a ć  i  w ycho­
wywać. A le  trzeba nam tw órczej k ry ty k i lecz nie 
n ie gadulstwa. Równocześnie trzeba otoczyć opieką 
nasze ka d ry  techniczne: inżyn ierów , techników , 
m a js trów  i  zacieśniać współpracę z adm im stracją, 
k tó rą  t i ’zeba bezpośrednio przyciągnąć do a k ty w ­
nego udziału w  pracy zw iązkowej i  zainteresować 
współzawodnictwem. M usim y pamiętać, że perso­
nel adm im stracyjny —  to  również zw iązkowcy, w o­
bec k tó rych  należy stosować te same m etody oddzia­
ływ an ia  wychowawczego. Dlatego też potępić nale­
ży tak ie  niesłuszne staw ianie sprawy, k iedy  tow a­
rzysze w yodrębnia ją  adm in istrację, jako  oddzielną 
grupę, k tó ra  u trudn ia  im  organizowanie współza­
wodnictwa.

Na koniec podkreślić trzeba jeszcze jedno pod­
stawowe zagadnienie, k tó re  nie znalazło należy­
tego oddźwięku w  dyskusji. Jest to zagadnienie 
naszej trosk i o człowieka pracy.

N ie można m ów ić o p rodukc ji, n ie  myśląc jedno­
cześnie o człow ieku. Przecież w  ostatecznym ra ­
chunku wszystkie zarządzenia, wszystkie p lany w y ­
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konuje  człow iek. A  zatem zagadnienie człowieka, 
trosk i o niego jest podstawowym  obowiązkiem, od 
którego nie możemy odstępować w  naszej pracy. 
N ie można koło tych  spraw  przechodzić obojętnie. 
N ie można przechodzić obojętn ie koło człowieka, 
nie w idząc tego człowieka, tak  ja k  to często rob ią  
instancje zw iązkowe i  nasi poszczególni działacze 
zw iązkowi.

W ie lu  spośród naszych towarzyszy nie p o tra fi 
z należytą uporczywością staw iać spraw  by to ­
w ych przed adm in istracją  zakładu. Towarzysze ci 
zasłaniają się argum entam i, że ten czy in n y  dy­
re k to r za jm uje  negatywne stanowisko wobec ich 
wniosków. Taka postawa świadczy o w ygodn i­
ctw ie. Troska o sp raw y bytow e załogi należy 
w  p ierwszym  rzędzie do nas i  m y pow inn iśm y być 
ty m  motorem, k tó ry  rusza te spraw y z miejsca 
i  doprowadza do ich rea lizacji.

Co można powiedzieć o ta k im  związkowcu, k tó ry  
m ów i o współzawodnictw ie i  o p lanie, a jedno­
cześnie n ie w idz i codziennych, bytow ych  w a run ­
ków  robotn ika. Towarzysz z rady  zakładowej w a r­
szawskiego Pałacu K u ltu ry  i  N auk i pokazał nam 
ja k  radzieckie zw iązk i zawodowe pracują  na tym  
odcinku, ja k  w iążą się u n ich  zagadnienia Wyko­
nawstwa p lanów  ze współzawodnictwem  i  ja k  tam  
się z tym  wiąże jednocześnie zagadnienie trosk i 
o człow ieka pracy. Trzeba sobie powiedzieć, że m y 
niedostatecznie o te spraw y się b ijem y.

Do rzędu naszych zaniedbań w  te j dziedzinie za­
liczyć należy m. in. sprawę ogródków dzia łkowych. 
Ta sprawa wciąż jeszcze nie znajdu je  właściwego 
rozw iązania, pomimo, że m ów iło  o tym  V I I  P le ­
num  K C  P a rtii i  nasze X  Plenum. Przecież m y 
w iem y co ogródek dzia łkow y znaczy dla rob o tn i­
ka. W iem y, że dobra dzia łka —  to nie ty lk o  bez­
pośrednio sprawa dochodu i  powiększenie realnej 
p łacy robotn ika, lecz także zagadnienie dostarcze­
nia m u świeżych ja rzyn  itd ., k tó rych  bardzo często

jest brak, n ie m ów iąc już o znaczeniu gospodar­
czym, jak ie  to  ma dla naszego kra ju .

W  ostatn im  czasie ko le jarze zaczęli się tą  sprawą 
rzeczywiście interesować; jeże li ta k  dalej pójdzie, 
to  doprowadzą do 100 000 dzia łek w  1953 roku. 
A le  cały szereg zw iązków  obojętnie przechodzi 
obok te j sprawy. Również sprawa s to łów ek-i od­
dzia łów  zaopatrzenia robotniczego nie tk w i w  cen­
tru m  naszej uwagi. N iek iedy znowu są przegięcia 
tego rodzaju, że z miejsca chce się wziąć m ajątek 
p rzyna jm nie j 500 ha, n ie  m ając żadnej gw arancji, 
że p o tra fim y  go należycie eksploatować. Jednocze­
śnie zaś nie w idz im y  w łaściw ej tro sk i o urucho­
m ienie w  zakładach pracy punktów  usługowych, 
np. szewskich, fryz je rsk ich  itp ., o zakładanie k io ­
sków i  należyte funkcjonow anie  stołówek.

Obok b raku  dostatecznej trosk i o spraw y bytowe 
podkreślić trzeba nasze małe zainteresowanie spra­
w am i bezpieczeństwa i  h ig ieny  pracy. N ie w idz im y  
trosk i ani o należyte instruow anie  now oprzyjm o- 
wanych robo tn ików  o zasadach bezpieczeństwa 
pracy, ani trosk i o pełne w ykorzystanie  przyzna­
wanych na ten cel funduszów. Tej g łębokie j trosk i 
nie dostrzegliśm y również w  przemówieniach 
większości towarzyszy.

M ów iąc o wysnuciu w niosków  z fa k tu  n iew y­
konania po raz p ie rw szy w  roku  1952 p lanu pań­
stwowego, pow inn iśm y przede w szystkim  zmobi­
lizować nas samych. Pow inn iśm y wydać ostrą w a l­
kę ty m  w szystkim  błędom i  wypaczeniom, k tó re  
popełn ia liśm y w  roku  1952. M ob ilizac ja  nasza i  mo­
b ilizac ja  załóg m usi iść w  parze z w ie lką  troską 
o człowieka pracy.

Jeżeli połączym y te dwa podstawowe elementy 
w  naszej codziennej pracy, we wszystkich naszych 
instancjach i  wśród całego ak tyw u  związkowego, 
wówczas p o tra fim y  sprostać zadaniom, jak ie  sta­
w ia  przed nam i P a rtia  i  Rząd Ludow y w  czw artym  
roku  p lanu  6-letniego i  zadania te w  całości zw y­
cięsko w ykonam y.
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M A R IA N  K U S Z A  
D y re k to r S zko ły  Zw . Zaw. 

w  K ra k o w ie

W  trosce o ugruntoiuanie natuyku
samokształcenia u słuchaczy szkół zmiązkomych

--------  P R A C Y  szkół zw iązkow ych  dużo m ie jsca  i  cza­
su pośw ięca się trosce o lepsze, ra c jo n a ln ie j­
sze, ba rd z ie j do um ysłow ości słuchacza dosto­
sowane m etody nauczania i  w ychow an ia . W  te j 

--------- dziedzin ie  szko ły zw iązkow e mogą się poszczy­
cić pow a żnym i sukcesam i — co w yka za ł z jazd d y re k ­
to ró w  szkół zw iązkow ych  i  k ie ro w n ik ó w  ośrodków  
szko len iow ych zarządów  g łów nych  w  K ra k o w s k ie j 
Szkole Z w ią zkó w  Zawodowych.

I

Dośw iadczenie i  sk ru p u la tn a  analiza nauczania 
uw yd a tn ia ją , że m ożna znacznie podnieść jakość na u ­
czania, osiągać lepsze w y n ik i w  nauce i g ru n to w n ie j 
przygotow ać słuchaczy do  p ra cy  w  teren ie, a w  szcze­
gólności do  in te n syw n e j p racy  sam okszta łceniow ej po 
ukończen iu  ku rsu , je ś li w  .ca łokszta łc ie  procesu nau­
czania docenia się znaczenie te c h n ik i p ra cy  um ysło­
w e j. W  szkołach zw iązkow ych  na  początku k u rs u  za­
zna jam ia  się s łuchaczy z po ds taw ow ym i zasadam i 
te c h n ik i p racy um ys łow e j, w  specja lnych pogadankach 
w y ja ś n ia  się słuchaczom, ja k  należy korzystać z w y ­
k ła du , ja k  dysku tow ać na ćw iczeniach, ja k  pracow ać 
nad książką, ja k  p row adzić  n o ta tk i, czy też ja k  k o rz y ­
stać z l i te ra tu ry  p iękne j.

P om im o to zdarza się jednak, że absolwenci prze­
s ta ją  nad  sobą pracow ać, ogran icza jąc się do m echa­
nicznego', ru tyn ia rsk ie g o  za ła tw ia n ia  bieżących sp raw  
zw iązkow ych. N ie  u lega żadnej w ą tp liw o śc i, że obok 
beztroskiego stosunku n ie k tó ry c h  o g n iw  zw iązkow ych  
do obow iązku  stałego podnoszenia poziom u po litycz ­
nego  ̂a k ty w u  zw iązkow ego a w  szczególności absol­
w e n tów  szkó ł —  zasadniczej p rzyczyn y  tego ujem nego 
o b ja w u  na leży szukać w  m etodach nauczania i  w ycho­
w a n ia  w  szkole.

W yda je  się, że jedną  z g łów n ych  p rzyczyn  tego u jem - 
nego z ja w iska  w śród  abso lw en tów  je s t w idoczn ie  
w ciąż jeszcze n iew ysta rcza jąca  troska  o g ru n tow ne  
zaznajom ienie słuchaczy z po ds taw ow ym i zasadami 
te c h n ik i p racy um ysłow e j. Za m a ło  M adzie  się na c i­
sku na codzienne, system atyczne i uparte  w drażan ie  
słuchaczy do p racy um ysłow e j, do rac jon a ln ych  metod 
ko rzys tan ia  z w y k ła d u  i ks ią żk i, za m a ło  lufo zbyt 
pow ie rzchow n ie  podda je  się ana liz ie  zagadnienia: w  ja ­
k i sposób słuchacze się uczą, czy ich  m etoda pracy 
nad sobą je s t p ra w id ło w a  i  dostosowana do ich  m oż­
liw ośc i um ys łow ych  i  s topn ia  p rzygotow ania , czy jest 
w ^ 'U jr ia i tw órcza .

W  św ie tle  poważnej ilośc i an k ie t nadesłanych przez 
abso lw entów  szko ły  k ra k o w s k ie j trzeba s tw ie rdz ić , że

n ie k tó rzy  z n ic h  w łaśn ie  d la tego n ie  ro z w ija ją  się, 
ponieważ nie  op an ow a li dostatecznie te c h n ik i p racy 
um ysłow e j. Toteż w  ze tkn ięc iu  się z n o w y m i m ate­
r ia ła m i czy p ro b le m a m i— p rz y  p ie rw szych  po w a żn ie j­
szych trudnościach za łam u ją  się i  rezyg nu ją  z samo­
dz ie lne j p ra cy  nad sobą.

Dowodem  słabej znajom ości ra c jo n a ln ych  m etod 
uczenia się są n o ta tk i słuchaczy. A na liza  ich  w ykazu je , 
że słuchacze u s iłu ją  przenieść na p a p ie r ca ły  w y k ła d , 
w sku te k  czego n o ta tk i są zby t obszerne i zab ie ra ją  
im  zby t w ie le  czasu. B y w a ją  w yp a d k i, że słuchacze 
p ra cu ją  nad  uporządkow an iem  no ta te k  do późne j nocy, 
n ie ra c jon a ln ie  gospodarując w o ln y m  czasem, s iła m i 
f izycznym i i  um ys łow ym i. N ie  u lega w ą tp liw o śc i, że 
z tych  zbyt obszernych no ta tek  słuchacz n ie  uczy się, 
bo n ie  m a na to  czasu. W y n ik a  stąd jasno, że ta k i 
słuchacz n ie  n a b y ł um ie ję tnośc i p rzygo tow an ia  kon­
spektów  w yk ładó w .

To samo do tyczy czytanych  książek. U m ie ję tność 
p raw id łow ego  p row adzen ia  no ta tek , op racow an ia  ko n ­
spektu re fe ra tu , w yk ła d u , odczytu, b roszury  czy też 
czytane j ks iążk i s tan ow i jeden z is to tn ych  w a ru n k ó w  
skutecznej p racy sam okszta łceniow e j, k tó re j opano­
w a n ie  decydu je o tym , czy słuchacz po- opuszczeniu 
szkoły będzie u m ia ł nad sobą pracow ać, ro z w ija ć  się, 
czy podoła w ciąż n o w ym  zadaniom , p ra cy  te renow e j.

I I

N asuw a się odpow iedzia lne zadanie zw iększen ia  kon ­
t r o l i  n ie  ty lk o  nad  re zu lta ta m i n a u k i lecz także —  i  to 
przede w szys tk im  —  nad m etodam i uczenia się s łucha­
czy, t . j .  nad sposobem op raco w yw a n ia  konspektu  w y ­
k ła du , nad m etodą czytan ia  i  p rzysw a ja n ia  sobie t re ­
ści czytanych broszur i ks iążek z l i te ra tu ry  p iękne j 
i  naukow ej. C hodzi o ja k  na jdok ła dn ie jsze  spraw dze­
n ie , czy słuchacz w  p e łn i z rozu m ia ł p rze rab ian y  m a­
te r ia ł i um ie go u jąć  ana lityczn ie , czy też p rzysw o ił 
go sobie pam ięciow o, n iepo trzebn ie  przem ęczając um ysł, 
co ostatecznie m usi w yw o ła ć  niechęć do nauk i.

Sens nauczania w  szkole zw iązkow e j polega w ięc  
na w d raża n iu  słuchacza do analitycznego u jm ow a n ia  
fa k tó w  i z ja w isk , n a  ich pe łn ym  zrozum ien iu , na  w ią ­
zan iu  te o rii z p ra k ty k ą , na  budzen iu  za in teresow ania 
z ja w iska m i otaczającego życia , w reszcie na p rzysw o­
je n iu  p ra w id ło w y c h , zorgan izow anych m etod ksz ta ł­
cenia się.

S łuchacz z zeszytem i  o łó w k ie m  w  ręku , pochylo­
n y  nad  książką i  n o tu ją c y  ciekawsze fragm e n ty , m y ­
ś li i  uw a g i n ie  je s t z ja w is k ie m  częstym  w  szkole 
zw iązkow e j. N ie  docen ia on jeszcze na ogół głęfoo-
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kiego znaczenia zorgan izow anej p ra cy  nad książką, 
d la  swego ro z w o ju  um ysłowego, d la  ba rdz ie j obrazo­
wego u jęc ia  pogadanki czy re fe ra tu , w  k tó ry  m óg łby 
wpleść pewne fra g m e n ty  z l i te ra tu ry  p ię kn e j. Toteż 
trzeba s tw ie rdz ić , że lite ra tu ra  p iękna  (czytana w  szko­
le i  ta k  w  bardzo skrom nym  zakiresie) n ie  odgryw a 
dostatecznie tw ó rcze j ro l i w  pracy ra d y  pedagogicznej 
nad w ychow an iem  słuchacza i uksz ta łtow an iem  jego 
św iatopoglądu. Słuchacz książkę czyta, lecz n ie  um ie  
nad n ią  pracować, n ie  um ie z n ie j w ydobyć tych  w a r­
tości ideolog icznych, cha rak te rys tycznych  fragm e n tów  
i  fa k tó w , k tó re  są potrzebne w  p ra cy  zw iązkow e j 
w  zakładzie pracy. I  tu  także tk w i jedna z przyczyn 
zasto ju  um ysłow ego absolwenta, k tó ry  n ie  um ie jąc 
w  sposób d la  n iego w y d a jn y  korzystać z  ks ią żk i —  
tra k tu je  le k tu rę  w y łączn ie  ja k o  roz ryw kę . Ta n ie ­
um ie ję tność zorgan izow anej, tw ó rcze j p racy nad ks iąż­
ką sprowadza się w  istocie do nieznajom ości zasad 
te c h n ik i p ra cy  um ysłow e j.

W  ce lu  zdobycia um ie ję tnośc i sam odzie lnej p racy  
w  te ren ie  słuchacze p o w in n i nauczyć isię n ie  ty lk o  
naukow e j m etody korzys tan ia  z różnych fo rm  n a u ­
czania w  szkole p rzy  pom ocy no ta tek, lecz niezbędne 
jes t rów n ież  w p a ja n ie  im  n a w yku  rob ien ia  notatek, 
k tó re  n ie  og ran icza ją  się do p rzygo tow an ia  konspektu  
w y k ła d u  czy czytanego m a te ria łu , lecz po legają na 
tym , że słuchacz poda je nasuw ające m u  się uw ag i 
k ry tyczne , ro z w ija  w  no ta tkach  usłyszany lu b  prze­
czy tany  m a te ria ł, w iąże go ze sw o im i zadan iam i 
w  p ra cy  zw iązkow e j. S łuchacz p rz y jm u je  wobec po­
dawanego w  różnych  fo rm ach  m a te ria łu  nauczania 
postawę k ry tyczną , tw órczą i ak tyw ną . D opiero taka  
a k tyw n a  postaw a s tanow i gw arancję , że św iadom ość 
słuchacza nie  ty lk o  wzbogaca s ię  o nowe treśc i, lecz 
równocześnie p ra k tyczn ie  p rzyg o tow u je ' się do samo­
dz ie lne j, k ry ty c z n e j oceny, do ana lizy, do sam odzie l­
nych decyz ji i  s łusznej se lekc ji zagadnień, ja k 'e  p rz y ­
nosi codzienne życie w  ins tanc jach  i  ogn iw ach  zw iąz­
kow ych. Dopiero w te d y  słuchacz uczy się ‘ko rzys tan ia  
z p rasy p a r ty jn e j i zw iązkow e j oraz m a te ria łó w , ja k ie  
p rzesy ła ją  poszczególne w y d z ia ły  CRZZ. Toteż przed 
p ra co w n ika m i pedagogicznym i szkół zw iązkow ych  s ta­
je  odpow iedzia lne zadanie w n ik liw sze g o  n iż  dotąd 
ko n tro lo w a n ia  no ta tek  słuchaczy.

iNie w ys ta rczy  tu  je d n a k  samo skon tro lo w an ie  no­
ta tek  pod w zględem  rzeczowym . N a leży jeszcze w p ro ­
w adzić system atyczne po radn ic tw o , w  ja k i sposób m a 
słuchacz organizow ać sobie pracę nad no ta tkam i. R ów ­
nocześnie w n ik liw s z e  w e jrzen ie  w  n o ta tk i pozw o li asy­
s ten to w i na głębsze zorien tow an ie  się w  fak tycznych  
trudnościach słuchacza w  nauce, pomoże m u w  t ra f ­
n ie jszym  po s taw ien iu  d iagnozy pedagogicznej * us ta­
le n iu  sposobu, w  ja k i na leży -zrealizować pom oc d la  
słuchaczy słabszych.

Z organ izow anie  system atycznego p o rad n ic tw a  m eto­
dycznego, opartego na g ru n to w n e j znajom ość' s ty lu  
p racy  słuchacza i jego sposobu uczenia się um o ż liw ' 
podn iesien ie poziom u nauczania, zapew ni lepsze re zu l­
ta ty  p rz y  egzam inie końcow ym , k o n k re tn ie j p rzygo­
tu je  do p racy  w  terenie.

P o radn ic tw o  m etodyczne rea lizow ać m ożna ró w n o ­
leg le  dw om a sposobami: drogą ko n s u lta c ji in d y w i­
dua lnych  oraz zespołowych, specja ln ie  nastaw ionych  
na om ów ien ie  trudnośc i i  w ą tp liw o śc i, dotyczących 
zarów no treśc i l i te ra tu ry  ja k  i m etody p racy  nad 
książką.

Tego rodza ju  system atyczn ie przeprowadzane kon ­
su ltac je  p rzyczyn ią  się do u g run to w an ia  w  słuchaczu 
n a w yku  rze te lne j i  tw ó rcze j p racy nad książką, od­
zw ycza ją go od pow ierzchownego, lekkom yślnego ‘prze­
chodzenia nad zagadn ien iam i n iez ro zum ia łym i, nau­
czą w  sposób p rzem yślany segregować i  synte tyzow ać 
treść ks iążk i.

W  p ro g ra m ie  nauczania p o w in n a  się znaleźć o k re ­
ślona ilość zajęć le kcy jn ych , pośw ięconych om ów ien iu

dw óch lu b  trzech po zyc ji z l i te ra tu ry  p iękne j. H a  to 
nauczyć słuchaczy recenzowania ks iążk i, t.j. w yd ob y­
w a n ia  z now e li, czy pow ieści zasadniczych zagadnień, 
w o k ó ł k tó rych  rozg ryw a  się akcja , w ła śc iw e j m a rk s i­
sto w s k 'e j oceny ks ią żk i oraz m etod je j w yko rzys ta n ia  
w  p ra cy  zw iązkow ej.

W  sum ie w yd a je  się rzeczą konieczną, aby zagad­
n ien ie  te c h n ik i p ra cy  um ys łow e j znalazło na leżyte 
zrozum ien ie słuchaczy, aby w iedza o tym , ja k  należy 
się uczyć, tow arzyszy ła  system atycznie zasadniczemu 
ce low i w  procesie nauczania, t j .  p rzysw a ja n iu  w iedzy 
ideo log icznej i fachow e j. W  tym  k ie ru n k u  po w in no  
iść sam okształcenie rad  pedagogicznych, k tó re  nieza­
leżnie od pog łęb ien ia  ogó lne j w iedzy  . pedagogicznej 
j psycholog iczne j p o w in n y  p lanow o pracow ać nad za­
gadn ien iem  te c h n ik i p racy um ys łow e j i m etodam i 
w drażan ia  słuchaczy do sam odzie lne j, tw ó rcze j p rący 
nad  sobą.

I I I

W  trosce o gruntow inie jsze p rzygo tow an ie  słuchaczy 
do p ra cy  te renow e j szkoła k ra ko w ska  naw iązała 
w spółp racę z absolw entam i. Dośw iadczenie w ykazu je , 
że na rady z abso lw entam i, ich  odpow iedzi na ank ie tę  
dotyczącą oceny p rogram u i m etod nauczania w  szkole 
o iaz  s topn ia  p rzygo tow an ia  ich  do p ra cy  w  te ren ie  — 
stanow ią poważne, k ry tyczn e  i tw órcze źród ło słusz­
nych  spostrzeżeń, k tó re  u m o ż liw ią  k o le k ty w o w i peda­
gogicznem u w n ik liw s z e  ustosurikow an ie się do naucza­
n ia  w  szkole, o rgan izow an ie  p ra cy  po nowem u, dosto­
sowanie je j do  potrzeb te renu  i  zadań a k tu a ln ych  r u ­
chu zawodowego.

Rada pedagogiczna k ra k o w s k ie j S zko ły  Z w . Zaw. 
doszła do w n iosku , że n a rad y  z abso lw en tam i po­
w in n y  odbyw ać się co t rz y  m iesiące.

Tego rod za ju  spo tkania z abso lw en tam i u m o ż liw i­
ły b y  a k tu a ln ą  re w iz ję  p rog ram u i  m etod nauczania, 
a równocześnie zapob iega łyby ru ty n ia rs tw u , skostn ie­
n iu  i  zas to jow i w  dziedzin ie  w iązan ia  te o rii z p ra k ­
tyką .

W yda je  się także celowe, aby zaawansow ani w  p ra­
cy  zw iązkow e j absolw enci d z ie li l i spostrzeżeniam i
0 sw ej p racy  z ogółem  słuchaczów.

N iezależnie od spotkań z abso lw en tam i na leży u trz y ­
m yw a ć z n im i k o n ta k t przez korespondencję, k tó re j 
treśc ią  pow inna  być a k tu a ln a  praca zw iązkow a absol­
w en tów , trudnośc i, zapytan ia, na  k tó re  rada pedago­
giczna p o w in n a  daw ać w ycze rpu jące odpow iedzi.

N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że w spó łp raca z absolwen­
ta m i, to z jedne j s tro n y  fo rm a  k o n tro li w y n ik ó w  
nauczania w  p ra k tyczn e j p ra cy  zw iązkow e j, z d ru g ie j 
zaś —  przedłużen ie oddz ia ływ an ia  szkoły na by łych  
słuchaczy. K o n ta k t ten  je s t is to tn y  n ie  ty lk o  d la  po­
g łęb ien ia  ich w iedzy, ale m a 'poważne znaczenie w y ­
chowawcze i  n ie rzadko  p rzyczyn ia  się do zachęcenia 
słuchaczy do pracy, do  rozproszenia a tm osfe ry  n ie ­
chęci i  n ieporozum ień, ja ka  czasem pow sta je  po po­
w roc ie  absolw enta do- swego og n iw a  zw iązkowego. 
Z  powyższego w y n ik a , że w spó łp raca z abso lw entam i 
to  jedna z fo rm  w a lk i o lepsze w y n ik i w  nauce i  d la ­
tego zagadnienie to po w in no  znaleźć stałe m ie jsce 
w  ogólnoszko lnym  p la n ie  pracy. '

*
Z rozw ażań tych  w y n ik a , że absolw enci przez swoje 

in fo rm a c je  mogą zorien tow ać szkołę o rezu lta tach  nau­
czania i w ychow an ia . Będzie to  je d n a k  in fo rm a c ja  
jednostronna. Szkole p o w in n o  zależeć na tym , aby 
o trzym ać ocenę p ra cy  swoich w ych ow a nkó w  ja k  n a j­
ba rdz ie j rzeczową, ob iek tyw ną . U d z ie lić  je j mogą do­
św iadczeni działacze zw iązkow i. W  ty m  ce lu trzeba 
będzie rozszerzyć p la tfo rm ę  w spó łp racy  z O R Z Z-am i
1 zarządam i okręgów , aby przez system atyczn ie w y -  
jedża jących w  te ren  p ra c o w n ik ó w  uzyskać wszech­
s tronną ocenę p ra cy  abso lw en tów  w  ce lu  w yc iągn ięc ia  
w n io skó w  dotyczących p ro g ra m u  i  m etod nauczania.
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S T A N IS Ł A W  C W Y N A R  
W ojewódzka Szkoła Z w . Zaw. 
w  K ra k o w ie

O rekrutacji do szkół związkowych
isząc ten  a r ty k u ł m am  na celu udzie len ie  odpo­
w ie d z i na zarzu t często s taw ian y  zarów no przez 
instancje  nadrzędne, ja k  i  częściowo sam ych s łu ­
chaczy, a m ianow ic ie , że szkoła k ra ko w ska  i  in -

-------- ne p rzyg o to w u ją  słuchaczy do p racy  w  teren ie
zadow ala jąco pod w zględem  ideolog icznym , na tom iast 
s łab ie j pod w zględem  p raktycznym .

W  zarzucie ty m  jes t n ie w ą tp liw ie  dużo słuszności, 
ale po s ta ra jm y się zanalizow ać p rzyczyny  tych  b raków . 
Za jm ę się też w y łączn ie  zagadnieniem  .szkoły k ra k o w ­
skie j ze w zg lędu na to, że jes t ona ośrodkiem  ksz ta ł­
cenia ka d r ku ltu ra lno -o św ia tow ych .

Od p racow n ika  ku ltu ra lno -o św ia tow e go  w ym aga się, 
— bo tego w ym aga nasze życie —  c iąg łe j zm iany  fo rm  
dzia ła lności i  szukania now ych fo rm  odpow iedn ich  d la  
jego zakładu pracy.

K ie ro w n ik  ś w ie tlic y  —  absolw ent kursu , m im o , że 
w  czasie n a u k i o trzym a ł sporo w iadom ości p ra k tycz ­
nych i m im o, że obeznał się z rozw iązyw an iem  tych  
zagadnień w  in nych  zakładach pracy, to je dn ak  po ob­
ję c iu  sw o je j p la c ó w k i stan ie  przed w ie lo m a  n o w y m i 
zadaniam i w ym a ga jącym i dużej in ic ja ty w y .

N ie  będzie m óg ł przecież stosować szablonowo ty lk o  
tych m etod i  fo rm , o k tó rych  m ów iono m u w  szkole, 
i k tó re  w id z ia ł w  in n y m  zakładzie  p racy w  czasie za­
jęć praktycznych.

N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że decydu jącym  m om entem  
dla p rzygotow ania  słuchaczy do tw órcze j p racy w  te ­
renie jes t m etoda nauczania i w ychow an ia  w  szkole.

P rzy  re k ru ta c ji do szkół zw iązkow ych  należy w  p ie r­
wszym rzędzie p rzy jm ow ać kandyd a tów  m ających ju ż  
za sobą pew ien okres pracy zw iązkow ej.

Jak  to  w yg ląda  w  praktyce? —  Jeśli chodzi np. 
o in s tru k to ró w  k u ltu ra ln o -o św ia to w ych  to  ci, poza m a­
ły m i w y ją tk a m i, odpow iada ją  s taw ian ym  w ym aganiom .

N a tom iast w  g rup ie  k ie ro w n ik ó w  ś w ie tlic  i  b ib lio ­
teka rzy słuchacze m a jący  za sobą dłuższą p ra k ty k ę  
należą do rzadkości. W  w iększości, to  dopiero kan d y ­
daci do te j pracy, albo m a jący  jeden do sześciu tyg o d ­
n i p ra k ty k i.  N ie rzad k ie  też są w y p a d k i k ie ro w a n ia  do 
szkoły kandyda tów  nie  będących cz łonkam i zw iązków  
zawodowych, lu b  p rzy ję tych  do zw iązków  zawodo­
w ych  z c h w ilą  w y s ła n ia  na ku rs  i  to  ty lk o  przez w y ­
danie le g ity m a c ji cz łonkow sk ie j, bez e lem entarnych 
w iadom ości n ie  ty lk o  o pracy k u ltu ra ln o -o św ia to w e j, 
ale o zadaniach zw iązków  zaw odow ych w  ogóle.

Jeśli chodzi o w ie k  kan dyd a tów  —  to  byw a  on róż­
ny, od zupełn ie  m łodych  do pow yże j la t  50-ciu, lecz na 
ogół lu dz i pow yże j la t  30 jes t mniejszość. D uży odse­
tek s tanow ią kandydac i p rz y b y li w p ro s t ze szkół. 
Również pod w zględem  w yksz ta łcen ia  różn ice b yw a ją  
duże: od 4 k las szkoły podstaw ow e j do wyższego w y ­
kształcenia z dyp lom em  m ag is tra  w łączn ie  (w ypadk i 
te są raczej sporadyczne).

Zdarza się, że ogn iw o zw iązkow e, k ie ru ją c  kan dyd a ­
ta do szkoły, n ie  w ie  w  ja k im  k ie ru n k u  będzie się on 
szkolić. N ie  w ie  o ty m  rów n ież kan dyd a t na kurs.

Z tych  k ró tk ic h  i pobieżnych fa k tó w  w y n ik a  jasno 
z ja k im i trudnośc iam i bo ryka  się szkoła, by  z ta k  róż­
norodnego e lem entu i  w  ta k  k ró tk im  czasie przygoto­
wać p ra cow n ikó w  po litycznych , ja k im i są wszyscy w y ­
żej w ym ie n ie n i działacze k u ltu ra ln o -o św ia to w i.

Dlaczego ta k  się dzieje? —  O dpow iedź je s t jasna —  
ogniw a zw iązkow e p rzy  typ o w a n iu  kandyd a tów  do 
szkół zw iązkow ych ogran icza ją  się przew ażnie do „a n ­
k ie towego“  s ty lu  pracy. N ie  w idzą  poza pap ie rk iem  ży­
wego człow ieka, a często n ie  w idzą  an i jednego, ant

drugiego. Po prostu  te le fon iczn ie  i  w  os ta tn ie j c h w ili 
zaw iadam ia ją  podległą sobie placówkę, że na leży ko ­
goś w ysłać do szkoły. N ie  rozm aw ia  się z kandydatem
0 r o l i  szkoły, a je ś li się na w e t rozm aw ia , p rzedstaw ia  
się to w  sposób m ętny, n ie jasny, często szkod liw y  dla 
późniejszej p racy w  szkole. S łuchacz n iek ie dy  w yo b ra ­
ża sobie, że jadąc do szko ły  jedzie  na odpoczynek
1 p róbu je  tra k to w a ć  pobyt w  szkole ja k  ja k iś  sw oisty 
rodzaj wczasów itp .

Ten „a n k ie to w y “  s ty l p racy p ro w a dz i w  konsekw en­
c ji do m echanicznego i  często bezdusznego stosunku 
do człow ieka. N ie  w n ik a  się w  sp ra w y  życiowe ka n ­
dydata. W ysy ła  się do szko ły  cz łow ieka, k tó ry  m a np. 
ju ż  sk ie row an ie  na leczenie sanatory jne , lu b  prze ryw a 
m u się naukę w  os ta tn ie j k las ie  szko ły  ogó lnokszta ł­
cącej i  poleca pow tórzyć k lasę itp .

Z darza ją  się i  ta k ie  w yp a d k i, że kan dyd a t typow any 
do szkoły, odm aw ia  w y ja zd u  na kurs , gdyż nie  posiada 
zam iłow an ia  an i chęci do p racy k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w e j. M im o  to  kategoryczn ie zmusza się go do udz ia łu  
w  kursie. Jeśli je d n a k  kan dyd a t stanowczo odm ów i 
w y jazdu , na jego m ie jsce w ysy ła  się pierwszego lep­
szego, n iew ie le  zw raca jąc uw a g i na jego dotychcza­
sową pracę i  późniejszą przydatność.

Szczególnie m ocno na leży podkreś lić  b ra k i w  za ła­
tw ia n iu  sp raw  personalnych kandyda tów . A k ta  ich  nie 
są przysyłane do szkoły w  te rm in ie , często n ie  są prze­
syłane w  ogóle. N ie  są też kom p le tne  —  an i p rze jrza ­
ne, an i przeanalizowane. P rzesyła  się a n k ie ty  stare, 
w ype łn iane  n ieraz przed dw om a la ty , w  w ie lu  w y p a d ­
kach b ra k  o p in ii i  zaśw iadczeń o stan ie  zdrow ia .

Przesyłane op in ie  b y w a ją  sporządzane niedbale, 
lakon iczn ie , w y m ija ją c o  i  n ie  d a ją  jasne j ch a ra k te ry ­
s ty k i kandydata. P rzysy ła  się do szkoły kandydata  
z op in ią : „...B rak  m u dobrego kręgosłupa po litycznego“ , 
„h a rd y , za rozum ia ły  i  n iezdyscyp linow any“ . „Opuszcza 
się w  p racy“ , „z  pow ie rzone j p racy  n ie  w y w ią z u je  się 
należycie“  itp .

P rzysy ła  się lu dz i, o k tó ry c h  m ożna by  się przekonać 
(gdyby z n im i rozm aw iano na m ie jscu), że do pracy 
ku ltu ra ln o -o św ia to w e j n ie  na da ją  się, np. w y k lu czo ­
nego niedaw no z PZPR za nadużycia  finansow e w  s łu ­
żbie państw ow ej, karanego 1-rocznym  w ięz ien iem , b y ­
łego kupca, szukającego le k k ie j p racy itp .

W ojew ódzka Szkoła Z w ią zkó w  Z aw odow ych w  K ra ­
kow ie  w  celu stałego podnoszenia i  u lepszania m etod 
sw e j p racy nad przekazaniem  s łuchaczow i m aks im um  
w iadom ości, rozesła ła opracowaną przez k o le k ty w  pe­
dagogiczny szko ły ankie tę, by  zorien tow ać się na ja ­
k ie  trudnośc i w  teren ie  n a p o tyka ją  nasi słuchacze po 
w y jśc iu  ze szkoły.

Przytaczam  treść an k ie ty :
1 —  Jakie  stanow isko zw iązkow e pow ierzono m i po

powrocie ze szkoły?
2 —  O ile  szkoła p rzygo tow a ła  m n ie  teore tycznie

i  p ra k tyczn ie  do p racy zw iązkow e j w  terenie?
3 —  Co na leżałoby zm ien ić  w  m etodach nauczania

i  w ychow an ia  słuchaczy aby ich  le p ie j przygoto­
w yw ać do pracy w  teren ie?

4 —  J a k im i zagadn ien iam i na leża łoby uzupe łn ić  do­
tychczasowy p rog ram  nauczania, ażeby le p ie j 
p rzygotow yw ać słuchacza do p racy  w  terenie?

5 —• Czy i  w  ja k i sposób in s ta nc ja  zw iązkow a, w  k tó ­
re j jesteście za tru d n ie n i troszczy się o u m o ż liw ie ­
n ie  w am  dalszego kszta łcenia się?

6 —  Jak ie  zasadnicze trudn ośc i napo tykam  w  pracy
terenow ej?

Otóż z dość liczn ie  nadesłanych odpow iedzi w y n i­
ka, że absolwenci, k tó rz y  p rzysz li do szkoły ju ż  z pew ­

PRZEGLĄD ZW IĄZK O W Y 131



ną zna jom ością p ra cy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j, z pew ­
nym  stażem zw iązkow ym , tw ie rdzą  zgodnie, że szkoła 
mocno ich  podbudow ała pod każdym  względem , nau­
czyła ich  m etod p racy sam okszta łceniowej, łączenia za­
gadn ień poruszanych w  prasie  z pracą w  teren ie , że 
w iadom ości zdobyte u z b ro iły  ich  do te j pracy.

O to co pisze w  odpow iedzi tow . D z iu ra  Józefa, in ­
s tru k to r  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y  O RZZ w  O polu: „P ra k ­
tyczn ie  szkoła k rako w ska  dała m i w ie le , lecz należy 
zaznaczyć, że na pracę ku ltu ra ln o -o św ia to w ą  recepty 
n ie  m a i  trzeba sobie samemu szukać ta k ic h  je j fo rm , 
k tó re  p o w in n y  osiągnąć sw ó j cel“ .

Tow . W ysocki S tan is ła w  —  in s tru k to r  k u ltu ra ln o -  
ośw ia to w y  Zarządu O kr. Zw . Zaw. Prac. R o lnych 
w  B ia łym s toku  pisze: „N a u ka  w  szkole przygo tow a ła  
m n ie  dobrze do p racy teoretycznie, gdyż p ra k ty k ę  
w  p racy  ku ltu ra ln o -o św ia to w e j m ia łem  ju ż  od 1.1. 
1951 r. —  tak, że nauka dużo dopom ogła m i do usp raw ­
n ien ia  p racy te ren ow e j“ .

Tow . P e r lik  A lo jz y  —  in s tru k to r  P.D .K. w  C h o jn i­
cach pisze: „Jestem  bardzo zadow olony z w iadom ości 
zdobytych w  szkole. P ozw ala ją  m i one przekształcać 
je  w  p ra k ty k ę  w  teren ie , co m i obecnie przychodzi 
dużo ła tw ie j poprzez poznanie p raw dziw ego św iatopo­
g lądu m arks is tow skiego , w łaściw ego po jm o w an ia  nau­
k i Le n in a  -  S ta lin a “ .

Tow . Tom czyk Z o fia  —  in s tru k to r  k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
to w y  Żarz. O kr. Państw , w  S ta linogrodz ie  pisze: 
„P rzed  przybyc iem  do szkoły posiadałam  słabe w ia ­
domości teoretyczne z zakresu spraw  zw iązkow ych  
w  ogóle, a także odnośnie zagadnień k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
tow ych . N ie  zna łam  w ie lu  rzeczy, teraz nauczyłam  się 
patrzeć i  w yciągać w n io s k i z w ydarzeń  na arenie m ię ­
dzynarodow ej i  w  k ra ju  d la  m o je j p racy w  terenie. 
N auczyłam  się patrzeć na f i lm y  i  sz tuk i tea tra lne  
i  oceniać ich  w a rtośc i po lityczno-spo łeczne“ .

T a k  m ów ią  towarzysze, k tó rz y  p rzysz li do szkoły ju ż  
z  ̂ p rak tyczną  znajom ością zagadnień k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ych. N a tom iast w  w ypow iedz iach  tow arzyszy 
p rzyb y łych  na ku rs  w p ro s t ze szkół, lu b  bez uprzed­
n ie j, choćby k ró tk ie j p racy w  dziedzin ie  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow e j, po w ta rza ją  się w ypow iedz i, że szkoła da ła 
im  za m ało w iadom ości p raktycznych .

A n a liz u ją c  powyższe w yw o d y , m ożna by  i  na leży 
wyciągnąć następujące w n io s k i:

1 —  Zarządy g łów ne i  okręgow e ra d y  zw iązków  za­
w odow ych  w y s y ła ją c  kan dyd a tów  do szkoły po­
w in n y  co n a jm n ie j na 10 d n i przed rozpoczęciem 
k u rs u  nadesłać do szkoły skom ple tow ane ak ta  p e r­
sonalne, w raz  z p ro tokó łem  posiedzenia prezy­
d ium , na k tó ry m  dane kan dyd a tu ry  b y ły  om a­
w iane , z ich  za tw ierdzen iem  sk ie row an ia  do szko­
ły , z podaniem  nazw iska i  s tanow iska tego, k to  
danego kandyda ta  typu je , oraz z uzasadnieniem  
dlaczego go ty p u je  na ku rs . W  p ro to kó le  pow inno  
być zaznaczone w  ja k im  k ie ru n k u  kan dyd a t m a 
być szkolony. P ow inno  być rów n ie ż  zaznaczone, 
gdzie słuchacz będzie za trud n iony  po ukończeniu 
kursu. P ozw o li to  szkole zorien tow ać się, czy ty ­
pow any kan dyd a t do danej p racy  się nadaje, 
a z d ru g ie j s trony  pozw o li poszczególnym ogn i­
w o m  zw iązkow ym  na dok ładną  ew idencję  swych 
k a d r k u ltu ra ln o -o św ia to w ych  i  zarazem zm usi je  
do planowego ich  szkolenia.

2 —  K andyd ac i k ie ro w a n i do szkoły p o w in n i m ieć co
n a jm n ie j 6-m iesięczną p ra k ty k ę  w  p racy k u ltu ­
ra lno -o św ia tow e j i  co n a jm n ie j roczny okres p rzy­
należności zw iązkow e j. W p łyn ę ło  b y  to n ie w ą tp li­
w ie  na pewne w y ró w n a n ie  się poziom u z zakresu 
w iadom ości o ro l i  i  dz ia ła lności zw iązków  za­
w odow ych.

3 —  Poszczególne p rezyd ia  p rzy  typ o w a n iu  i  analizo­
w a n iu  kandyda tów  do szkół n ie  p o w in n y  o g ran i­
czać się ty lk o  do zbadania poziom u ideologiczne­
go kandyda ta  i  jego znajom ości zagadnień k u l­
tu ra lno -ośw ia tow ych , lecz zainteresować się ró w ­
nież jego w a ru n k a m i b y to w ym i, zd row o tnym i 
i  ca łokszta łtem  jego życia pryw atnego. Pozw oli 
to u n ikn ąć  w  czasie trw a n ia  ku rsu  zbędnych w y ­
jazdów  do dom u, częstych in te rw e n c ji w  zak ła­
dach p racy itp .

4 —  Zobow iązać p rezyd ia  zarządów  g łów n ych  i  O RZZ
by  członkow ie  odpow iedz ia ln i za szkolenie p rzy ­
n a jm n ie j raz w  ciągu ku rsu  odw iedza li szkołę 
celem zapoznania się z ¡postępami swoich kan dy­
datów . Najlepsze przygotow anie  słuchacza do je ­
go zadań w  p racy zw iązkow e j n ie  da pożądanych 
rezu lta tów , je ś li ogn iw a zw iązkow e n ie  zatroszczą 
się o w łaśc iw e  w yko rzys ta n ie  absolwentów  
i  u m o ż liw ie n ie  im  dalszej p racy nad sobą.

Z dośuiiadczeń uiykładotucy 
masoiueoo szkolenia, ziniązkotuego

W ło d z im ie rz  Ż ych o iricz
Dośw iadczenie ub ieg łych  la t  szko­

len ia  masowego w ykaza ło , że rad y  
zakładow e n ie  m og ły  na leżycie za­
bezpieczyć fre k w e n c ji na  kursach. 
Zabezpieczenie u d z ia łu  w szystk ich  
a k ty w is tó w  w  szkolen iu  m asow ym  
—  to  jedno z podstaw ow ych zadań 
k o m is ji szko len iow ej. P ra k ty k a  po­
kazała, że na js łabsza fre kw e n c ja  
jes t w  zakładach, w  k tó rych  b ra k  
p racy po lityczno-uśw iadam ia  jące j ,
bądź w  k tó ry c h  zaw iod ła  organizacja 
kursów , w zg lędnie gdzie ku rs y  te 
b y ły  na słabym  poziom ie i  n ie  w ie ­
le  uczestn ikom  daw a ły . P o w o ływ a ­
n ie  się na „o b ie k ty w n e  oko liczno­

ści“  usp ra w ie d liw ia ją ce  słabą f re ­
kw e nc ję  je s t niesłuszne. O ko liczno­
ści te w  w iększości w yp a d kó w  w y ­
n ik a ją  ze słabego p rzygo tow an ia  
organ izacyjnego ku rs ó w  i  n iep rze - 
m yś len ia  w a ru n k ó w  danego zak ła ­
du pracy. N p.: n ie  uw zg lędn ia  się 
rozk ła d u  po jazdów  dowożących i  
odwożących p ra cow n ikó w , n ie  u - 
w zg lędn ia  się system u p racy  zm ian 
w  zakładzie, n ie  zabezpiecza się 
p rzyb yc ia  na czas w y k ła d o w cy  an i 
n ie  k o n tro lu je  się poziom u w y k ła ­
dów. W szystk ie  te „o b ie k tyw n e  o- 
ko licznośc i“  dadzą się w y e lim in o ­
w ać lu b  przezwyciężyć.

D uży w p ły w  na fre kw e n c ję  w  
szko len iu  m asow ym  m a stosunek 
do szkolen ia ze s trony  a d m in is tra ­
c j i  zak ładu  pracy. Tam , gdzie ad­
m in is tra c ja  n ie  ty lk o  uznaje szko­
len ie , ale jednocześnie sw o im  auto­
ry te tem , k tó ry  każdy dob ry  d y re k ­
to r, in żyn ie r, k ie ro w n ik  czy b ryga ­
dzista posiada choćby z ty tu łu  w ie ­
dzy i  p ra k ty k i fachow e j —  popie­
ra  szkolenie i  w yka zu je  n im  za in te­
resowanie, tam  przew ażnie f re k ­
w enc ja  je s t dobra. K o m is ja  szkole­
n iow a, w spó łp racu jąc  z kom is ją  
ku ltu ra ln o -o św ia to w ą , pow inna  w y ­
korzystać w szystk ie  ś rod k i i  m etody 
propagandy d la  po pu la ryza c ji maso­
wego szkolen ia  i  w a lk i o fre k w e n ­
cję.
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R ady zakładow e i  kom is je  szko­
len iow e p o w in n y  zw róc ić  uwagę na 
trz y  następujące p rob lem y, k tó rych  
zrea lizow anie  bez w ą tp ie n ia  podn ie­
sie jakość i  w y n ik i masowego szko­
lenia.

Przed rozpoczęciem w y k ła d ó w  z 
części zw iązkow e j p rogram u k o m i­
sja  szkolen iow a pow inna  zorganizo­
wać naradę, na k tó re j w yk ła d o w cy  
oraz cz łonkow ie  p rezyd ium  rad y  za­
k ładow e j i  przewodniczący k o m is ji 
s tru k tu ra ln y c h  p rze dysku tu ją  p ro ­
gram  i  b roszury „B ib lio te k i Szkole­
n ia  Z w iązkow ego“ . U sta lą  z w y k ła ­
dow cam i na ja k ie  zagadnienia na le­
ży kłaść nacisk. U zupe łn ią  w iedzę 
w j k ła do w ców  p rzyk ła d a m i z dane­
go zakładu pracy.

P ow inna  też powstać osobista w ięź 
w yk łado w có w  z poszczególnym i 
przew odniczącym i k o m is ji s tru k tu ­
ra ln ych  bądź z lu d źm i n a jle p ie j zo­
rie n to w a n ym i w  w a run kach  is tn ie ­
jących na danym  od c in ku  pracy 
zw iązkow e j w  zakładzie. K o n ta k t 
ten po w in ie n  być u trzym a n y  przez 
ca ły  okres szkolenia.

N ie  można dopuścić do tego, aby 
w  okreś lonym  zakładzie p ro d u k c y j­
nym  (np. m eta low ym ) odby ł się w y ­
k ład , k tó ry  może być w yg łoszony z 
powodzeniem  w  każdym  zakładzie 
każdego przem ysłu. W y k ła d  p o w i­
n ien być Owiązany z zagadnieniam i 
terenu, zakładu pracy. Czy poparcie 
p re le k c ji p rzyk ład am i z dartego za­
k ła du  i  dostosowanie go do poziom u 
słuchaczy spełn ia ten  w a ru n e k  ca ł­
kow ic ie? N ie. W y k ła d  będzie zw ią ­
zany z terenem  w tedy, k ie d y  w y k ła ­
dowca z w ie lu  zadań zw iązkow ych  
na jm ocn ie j w  w yk ładz ie  podkreś li 
te, k tó re  w  w a run kach  dane j zak ła ­
dow ej czy oddz ia łow e j o rgan izac ji 
zw iązkow e j decydu ją  o całokszta łcie 
pracy zw iązkow e j, są p rzys ło w io w y­
m i „w ą s k im i g a rd ła m i“  oraz wskaże 
jednocześnie praktyczne  sposoby re ­
a liza c ji tych  zadań.

N ie  da je  na leżytych re zu lta tó w  ta ­
k ie  szkolenie, z którego a k tyw is ta  
g ru po w y w ynos i m echanicznie zare­
jes trow ane zadania i  obow iązki.

Rady zakładow e i  kom is je  szkole­
n iow e p o w in n y  rozum ieć, że k ie ru ją c  
w  powyższy sposób szkoleniem , p rzy ­
go tow u ją  jednocześnie do p lanow e j 
i zorgan izow anej p racy g ru py  zw iąz- 
kowe, że n ie  będą tego m us ia ły  ro ­
bić na nowo po zakończeniu szkole­
nia, że następnie w  p racy  zw iązko­
w e j zna jdą „w s p ó ln y  ję z y k “  —  w za­
jem ne zrozum ien ie i  pomoc u  a k ty ­
w u  grupowego.

C złonkow ie  rad  zakładow ych bądź 
oddzia łow ych p o w in n i brać udz ia ł w

M arian
Do przeprowadzen ia a k c ji maso- 

Wego szkolenia zw iązkow ego na te­
ren ie  w ęzła ko le jow ego P io trk ó w

zajęciach szko len iow ych po to, aby 
po w yk ładz ie  k ie row ać dyskusją , o- 
żyw iać ją  i  naprowadzać na w łaśc i­
we to ry . D yskus ja  jes t n ie  m n ie j 
w ażna n iż  w y k ła d . Tym czasem  m a­
m y bardzo w ie lu  „d o b rych “  w y k ła ­
dowców, k tó rz y  lu b ią  dużo m ów ić, 
przeciągają w y k ła d , a późnie j i  s łu ­
chacze i  on i sam i śpieszą się do do­
m u i  n ie  m a czasu na dyskusję. W y ­
k ła do w cy ci n ie  s ta ra ją  się prze ła­
mać u słuchaczy początkow ej tre ­
m y  do dysku s ji —  zadow oleni z sie­
bie, że sam i w szystko dobrze w y ło ­
ży li. N ie k tó rzy  w yk ła d o w cy  og ran i­
czają dyskusję  ty lk o  do sprawdze­
n ia  m a te ria łó w  przez n ich  w y łożo ­
nych.

W  tych  w ypadkach  słuchacze czę­
sto a ta ku ją  w yk ładow cę  p y ta n ia m i: 
„n o  dobrze tow arzyszu w yk ładow co, 
ale powiedźcie, ja k  to w szystko zro­
b ić “  —  W ówczas w yk ładow ca  rzuca 
k ilk a  szablonowych rad : „trzeba  
p lanowo, k o le k tyw n ie , w  oparc iu  o 
szeroki a k ty w “  itd . T u  w łaśn ie  po­
trzebne je s t k ie ro w n ic tw o  ra d y  za­
k ła do w e j w  szczególności, je ś li w y ­
k ładow ca przychodzi z zew nątrz, po­
niew aż a k ty w  g rupow y w in ie n  zda­
wać sobie sprawę z ciążących na 
n im  zadań, ale jednocześnie nauczyć 
się sposobu ich  rea lizac ji.

C złonkow ie  rad  zakładowych, b io ­
rąc ud z ia ł w  szkolen iu , p o w in n i 
zw racać uwagę, aby p rzy  każdym  za­
dan iu  ja k  na jw ię ce j dyskutow ano i 
w ym ien ian o  dośw iadczenia na te­
m at, ja k  dane zadanie na leży w y k o ­
nywać.

N iesłuszne jes t spotykane gdzie­
niegdzie z ja w isko  zw a ln ian ia  ze 
szkolen ia a k ty w is tó w , k tó rzy  zosta li 
w y b ra n i p o w tó rn ie  i  przeszli szko­
len ie  w  ub ie g łym  roku . Doświadcze­
nie  tych  tow arzyszy, in ic ja tyw a , no­
w a to rs tw o , zapał nowego a k ty w u  
oraz pomoc cz łonków  rad y  zakłado­
w e j u m o ż liw ią  dopiero znalezienie 
w łaściw ego rozw iązan ia  p raktyczne­
go dla  każdego zadania w  w a ru n ­
kach ic h  zakładu. Jednocześnie rady 
zakładow e pozna ją sw ój a k ty w  
zw iązkow y, będą zna ły  jego dobre 
s trony  i  słabości, będą w iedz ia ły  w  
ja k im  stopn iu  k to  jes t samodzielny, 
a w  ja k im  kom u należy pomagać. 
Z lik w id u je  to na pewno c iąg ły  n ie ­
dostatek ka d r zw iązkow ych  na za­
k ładz ie  pracy, k tó ry  w y n ik a  z ̂  n ie ­
znajom ości lu d z i i  ich  m ożliwości.

K om is je  szkolen iow e i  rady zak ła­
dowe p o w in n y  czuwać aby now o- 
ob rany a k ty w  g ru po w y  zaczął p lano­
w o rea lizow ać sw oje zadania ju ż  w  
czasie trw a n ia  szkolenia. N iestety, 
w ie lu  cz łonków  ra d  zakładow ych

Ajzert
T ry b u n a ls k i kom is ja  szkolen iowa 
Z Z K  p rzyg o tow yw a ła  się systema­
tycznie.

uważa, że uruchom ien ie  a k ty w u  m o­
że nastąpić dopiero po zakończeniu 
szkolenia.

W  n ie je dn ym  zakładzie, po łowa 
now ow ybranego a k ty w u  nie  praco­
w a ła  jeszcze społecznie, n ie  nabra ła  
w ia ry  w e w łasne s iły . T rzeba tem u 
now ow ybranem u a k ty w o w i pomóc 
w ykonać pierwsze sam odzieln ie za­
dania. T rzeba aby każdy a k tyw is ta  
w  w y n ik u  tego n a b ra ł przekonania, 
że zadania zw iązkow e są m ożliw e  
do w yko na n ia , jeże li się chce je  
w ykonać i  w ła śc iw ie  się do n ich  po­
dejdzie.

K ażdy  no w o w yb ra n y  a k tyw is ta  
odczuwa zadow olenie m ora lne  z 
p ierw szych sam odzie ln ie w ykonanych  
zadań i  osiągnięć s taw ian ych  ce­
lów . D latego zadania te muszą być 
bardzo k o n k re tn e - i na początek n ie ­
zbyt trudne.

Jeżeli n o w o w yb ra n i > a k ty w iś c i za­
sm aku ją  w  p racy społecznej, odczu­
ją  je j pożytek i swoiste p iękno, bę­
dzie to  gw aranc ja , że szkolenie speł­
n iło  sw oje zadanie. W ówczas na za­
jęc iach szko len iow ych dyskus ja  na 
pewno będzie żywa. S łuchacze w n io ­
są na n ie  pierwsze dośw iadczenia 
praktyczne, a n ie k tó rz y  być może i 
rozczarowanie p racy  z ludźm i. W te ­
dy m oż liw a  będzie tw ó rcza  dysku ­
sja nad m etodam i p racy i  podnosze­
n iem  ich  jakości, a jednocześnie zo­
stan ie prze łam ane zniechęcenie pow ­
stające u w ie lu  a k ty w is tó w  spo­
łecznych z powodu niepowodzenia 
w  początkach ich  pracy.

W ykonan ie  w szys tk ich  zadań, k tó ­
re  s to ją  przed kom is ją  szkolen iow ą 
n ie  jes t m oż liw e  bez p lanow an ia  
pom iędzy cz łonkam i k o m is ji i  bez 
p racy ju ż  od p ie rw szych  d n i dz ia­
ła lności, bez ścisłego podz ia łu  pracy, 
osobiste j odpow iedzia lności za każ­
de na jd robn ie jsze  na w e t zadanie. 
D la  n ie k tó rych  zak ładow ych o g n iw  
zw iązkow ych  zrob ien ie  p lanu  p racy 
jes t doda tkow ym  obciążeniem. P la ­
ny, k tó re  pow sta ją  p rzy  ta k im  po­
de jściu  są rów n ież  c iężkie  do w y k o ­
nan ia  i  przew ażnie n ierealne. P lan 
k o m is ji szko len iow ej po w in ie n  być 
re a ln y  i  będzie n im , je że li oprze się
0 w ytyczne  u ch w a ły  CR ZZ, o zdo­
by te  przez ra d y  zakładow e dośw iad­
czenia w  ub ieg łych  la tach szkolenia, 
je że li uw zg lędn i on te tenow e w a ru n ­
k i i te w szys tk ie  zadania, o k tó ry c h  
donosi i domaga się szkolony a k tyw , 
aby je  w yko n yw a ć  i  p rze łam yw ać.

Praca ta  została rozpoczęta ju ż  po 
zakończeniu masowego szkolenia 
zw iązkow ego w  r. ub. W yk ład ow cy
1 k ie ro w n ic y  ku rsó w  zorgan izow an i 
w  zespole sem ina ry jnym  podnosili 
sw ó j poziom  ideo log iczny i  w iado ­
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m ości z zakresu zagadnień zw iązko­
w ych , p rzy  czym  słabsi —  poprzez 
stałe k o n ta k ty  z w ięce j zaawansowa­
n y m i —  p o p ra w ia li s ty l sw o je j p ra ­
cy. O m aw iano fo rm y  prowadzen ia 
w yk ła d ó w , konieczność najszerszego 
stosowania pom ocy naukow ych , ja k  
tab lice  z w ykresam i, plansze poglą­
dowe z da n ym i s ta tys tycznym i itp .

W  czasie ka m p a n ii spraw ozdaw ­
czo-w yborcze j —  począwszy od g rup  
zw iązkow ych  —  om aw iano znacze­
n ie  szkolenia, podkreś la jąc  specja lną 
ro lę  masowego szkolenia zw iązkow e­
go. A k ty w  zw iązkow y  z rozu m ia ł do­
niosłość te j a k c ji. Okazało się to w  
czasie prowadzen ia samego szkole­
nia, k tó re  cha rak te ryzo w a ła  w ysoka 
frekw e nc ja . A  w ięc propaganda szko­
le n ia  w  czasie a k c ji sprawozdawczo- 
w yborcze j da ła  dobre w y n ik i.

Rada S zkolen iow a w ęzła P io trk ó w  
T ry b u n a ls k i troszczyła  się, aby w y ­
k ła do w cy  sko rzys ta li z sem ina riów  
o rgan izow anych przez O środek Szko­
le n ia  p rzy  O RZZ w  Łodzi. S tarano 
się, aby. każdy w yk ładow ca , każdy 
k ie ro w n ik  ku rsu  zna lazł się na ty m  
sem ina rium . Przed sam ym  te rm in em  
rozpoczęcia masowego szkolenia

Leonard
D owodem  zrozum ien ia  i  docenian ia 

przez nasz a k ty w  szkolen ia  zw iąz­
kow ego je s t fa k t, że s łuchaczam i 
ku rsu  są wszyscy cz łonkow ie  rady 
zak ładow e j, m ężow ie zaufania, g ru ­
p o w i społeczni inspekto rzy pracy, 
cz łonkow ie  k o m is ji k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
to w e j oraz in n i a k ty w iś c i zw iązko­
w i. F rekw e nc ja  na w yk łada ch  jest 
dobra  (od 70 do 90% słuchaczy). O r­
ganizacja  samego szkolen ia przygo­
tow ana  została s tarannie.

W  każdy w to re k  co tygodn ia  od 
godz iny 14-ej do 16-ej od byw a ją  się 
w y k ła d y  w ed ług  p rogram u podanego 
w szys tk im  uczestn ikom  k u rs u  do 
w iadom ości. Zapoznanie każdego s łu ­
chacza z program em  szkolen ia ma 
tę  zaletę, że słuchacze zna ją  k o le j-

zw iązkow ego rada szkolen iow a zwo­
ła ła  odpraw ę w szys tk ich  p rzew odn i­
czących rad oddzia łow ych, m ie jsco­
w ych  i  zak ładow ych oraz ad m in is tra ­
to rów , zapoznając zebranych z p la ­
nem  i  te rm in e m  szkolenia. Szkolenie 
rozpoczęto uroczyście.

Z daw a łoby  się, że je ś li uprzedn io  
ta k  s tarann ie  przygotow ano się do 
te j a k c ji —  w in n a  ona przebiegać 
bez specja lnych trudności. O kazało 
się je dn ak  w  p ra k tyce  nieco inaczej. 
Osiągnięcie nakreślonego p lanu  
szkolen ia i  fre k w e n c ji (98% słucha­
czy) stało się w  pe w n ym  okresie  ba r­
dzo trudne . P rzyczyny: specyfika 
p racy ko le ja rza  —  praca w  turnusie , 
w y ja z d y  w  drogę w  czasie szkolenia, 
n iesp rzy ja jące  w a ru n k i atm osferycz­
ne u tru d n ia ją ce  pracę na ko le i i  w y ­
m agające zw iększenia w y s iłk ó w  b ry ­
gad u jem n ie  od b iły  się na fre k w e n ­
c j i  na kursach. Dopiero opanowanie 
sk u tk ó w  z łych  w a ru n k ó w  atm osfe­
rycznych przez zm ob ilizow aną zało­
gę pozw o liło  rea lizow ać p lan  szko­
len ia  i  podnieść fre kw e n c ję  od 70— 
85%. Celem w iększego zaintereso­
w a n ia  słuchaczy, m ocniejszego po­
w iązan ia  z treśc ią  w y k ła d u  w p ro w a ­
dz iliśm y  jeszcze jedną pomoc —  f ilm .

Szylko
ność i  te rm in y  w y k ła d ó w  i  mogą 
przygotow ać się do dyskusji.

Jak  w y n ik a  z k o n tro li w yk ła d ó w , 
z rozm ów  z w yk ła d o w ca m i oraz słu­
chaczam i, p rzygotow anie  w y k ła d o w ­
ców  je s t staranne i  dokładne, oparte 
n ie  ty lk o  na m a te ria ła ch  dostarczo­
nych  przez O RZZ i  PR ZZ, ale ró w ­
nież na w iadom ościach prasow ych, 
rad io w ych  i  lite ra tu rz e  odpow iada ją ­
ce j tem atyce zajęć.

W  w yp ad ku  gdy w  poszczególnych 
w yk łada ch  zdarza ją  się pewne n ie ­
jasności, są one w y jaśn iane  i  uzupe ł­
n iane w  to ku  ro z w ija ją c e j się po 
w yk ładz ie  dyskus ji. Ten w łaśn ie  
fa k t  zasługuje na szczególne podkreś­
lenie . Poprzez dyskusję  i  w yp o w ie ­
dzi poszczególnych słuchaczy w y k ła d  
nab ie ra  jeszcze pe łn ie jsze j treśc i,

Jan Brzozoinski
M ia łe m  om ów ić dw a  te m a ty : „Z a ­

dan ia  m ężów  zau fan ia “  i  „Z adan ia  
g ru p y  zw iązkow e j na od c inku  p ra ­
cy k u lt.-o ś w ia to w e j“ .

M a te r ia ły  w f postaci b roszurek do­
sta łem  z Zarządu O kręgowego Zw . 
Zaw., przeczyta łem  je  dok ładn ie  i po­
w o li. Leżą one przede m ną na stole 
lecz zdaje m i się, że czegoś tam  brak, 
że coś muszę dodać. —  T ak, oczy­
w iśc ie  —  b ra k  jeszcze p rzyk ład ów  
dobre j i  z łe j p racy w  obm yślonym  
przeze m nie  w yk ła d z ie  —  b ra k  ży­
wego człow ieka.

I  teraz gorączkowo zacząłem prze­
w racać p ro to kó ły  z w yb o ró w  do g rup

■związkowych, do rad y  zakładow ej. 
O dczytyw a łem  k ry tyczn e  głosy m ę ­
żów  zaufania, de legatów  socjalno- 
ubezpieczeniowych, społecznych in ­
spek to rów  p racy  i  o rgan iza to rów  
p racy ku lt.-o św ia t. oraz k o m is ji 
s tru k tu ra ln y c h .

I  o to  s tanę li m i przed oczyma to ­
warzysze od w arszta tu , ich  trudnośc i 
napo tykane w  pracy, ich  bo lączki.

P rzestud iow ałem  broszurę, nap i­
sałem konspekt. A le  konspekt m ój 
b y ł bogatszy, bo podaw ał żywe p rz y ­
k ła d y  dobre j i  z łe j roboty, w skazy­
w a ł ja k  w ażnym  orężem w  podno­

W  d ysku s ji po w yk ła d z ie  uzupeł­
n ion ym  film e m , słuchacze w y ra ża li 
się z uznan iem  o w p row adzen iu  te j 
pom ocy naukow ej. S ta ło  się to dla 
zespołu w yk łado w có w  i  K o m is ji 
S zko len iow ej zachętą do szerszego 
stosowania f ilm u . Na doda tkow ych 
godzinach sem ina ry jnych  w y k ła d o w ­
cy p rze kon a li się, że przekazywane 
w iadom ości ba rdz ie j u trw a la ły  się, 
le p ie j b y ły  p rzysw ajane przez słu­
chacza.

K o m is ja  S zkolen iow a i  rad y  zak ła­
dowe ocenia jąc obecną akc ję  maso­
wego szkolen ia  doszły do przekona­
nia, że poziom  w y k ła d ó w  (uw zględ­
n ia ją c  stosowanie om aw ianych  po­
m ocy) b y ł zadow ala jący, a w iado ­
m ości słuchaczy pe łn ie jsze i  bogatsze. 
Do p racy szkolen iow ej w łą czy ły  się 
obie ra d y  zakładowe, podstawowa 
organ izacja  p a rty jn a  i  w  pewnej 
m ie rze adm in is trac ja .

K o m is ja  szkolen iow a zdaje sobie 
dziś sprawę, że ty lk o  dokładne p rzy ­
go tow anie ca łe j a k c ji szkolen ia m a­
sowego i  oparcie tego przygotow ania  
na 3 • zasadniczych ogniwach (rada 
zakładow a, podstaw owa organizacja 
p a rty jn a , a d m in is tra c ja ) —  daje pe­
wność powodzenia te j akc ji.

sta je  się b l is k i i z rozu m ia ły  d la  każ­
dego z uczestn ików  kursu .

' C i z w yk łado w có w , k tó iż y  ju ż  p ro­
w a d z ili zajęcia, s tw ie rd za ją  na pod­
s taw ie  sw ych doświadczeń, że ty lk o  
m ów ion y  (n ie czytany) i  uzupe łn iony 
dobrze poprowadzoną dyskus ją  w y ­
k ła d  da je  dobre re zu lta ty  i  osiąga 
sw ój cel.

Na uznanie zasługuje rów n ież  fak t, 
że w yk ła d o w cy  dzie lą  się ze sobą 
spostrzeżeniam i i  uw agam i, co w  du­
żej m ierze usp raw n ia  w yk ła d y .

Z w yp ow ied z i słuchaczy w  dysku­
s ji po w yk łada ch  w y n ik a  jasno, że 
zdają sobie sprawę z doniosłości 
szkolenia, że rozu m ie ją  i  ży ją  zagad­
n ie n ia m i poruszanym i w  czasie w y ­
k ła d ó w  i  że je dyn ie  słuszną jest me­
toda w iązan ia  te m a ty k i w yk ładu  
z a k tu a ln y m i zagadn ien iam i zakładu 
pracy i  jego załogi.

szeniu p racy na w yższy poziom  jest 
k ry ty k a  i  sam okry tyka . U zupe łn iłem  
go jeszcze sw o im i dośw iadczeniam i 
działacza społecznego, gdyż do w y ­
b ra n ia , m n ie  przew odniczącym  rady 
zak ładow e j p ro w a dz iła  droga, na 
k tó re j m ia łem  dużo sm utnych i ra ­
dosnych doświadczeń. To w łaśnie 
m oje  doświadczenie prze la łem  do 
konspektu.

T a k  p rzystąp iłem  do pierwszego 
w yk ładu . W yk ład a łe m  m ając p raw ie  
w szystko w  pam ięci. S łuchacze b y li 
bardzo za in teresow ani, zab ie ra li czę­
sto głos w  dyskus ji. W yk ła d  się udał 
dobrze i jestem  pewien, że g łów na 
treść w y k ła d u  poparta  p rzyk ładam i 
u tk w i im  głęboko w  pam ięci.
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W. G O R N O S TA JE W

Jak zorganizować pracę 
k o n tro le ró w  społecznych'"')

P IĄ T E J  p ięc io la tce  nastąp i da lszy potężny 
ro z k w it  gospodarki na rodow e j ZSRR. D z ięk i 
trosce P a r t i i i  Rządu zw iększy się p ro d u kc ja  
a r ty k u łó w  p ierw sze j po trzeby, w zrośn ie  s iła  
nabyw cza lu d z i pracy, jeszcze szerzej rozw in ie  
się hande l radzieck i.

Z w ią z k i zawodowe m a ją  do spe łn ien ia  ważne zada­
n ia  w  spraw ie  polepszenia p racy p rzeds ięb io rs tw  ha n ­
d low ych  i  zak ładów  żyw ien ia  zbiorowego. P rzy pomocy 
szerokiego a k ty w u  k o n tro le ró w  społecznych zarządy 
zw iązków  zaw odowych p o w in n y  pomagać organ izacjom  
ha nd low ym  w  w y k o n a n iu  i  lik w id o w a n iu  b raków , po­
lepszaniu obs ług iw an ia  lu d z i pracy.

Społeczna k o n tro la  zw iązków  zaw odowych nad p ro ­
cą przeds ięb iors tw  hand low ych  i  zak ładów  żyw ien ia  
zbiorowego —  to  spraw a o znaczeniu ogólnopaństw o- 
w ym . M a ona na celu na jpe łn ie jsze polepszenie obsług i 
potrzeb rob o tn ików , u rzę d n ikó w  i  cz łonków  ich  rodzin.

Z w ią z k i zawodowe m a ją  .duże m ożliw ośc i organizo­
w an ia  k o n tro li społecznej. P rzy  radach zak ładow ych  
i  g rupach zw iązkow ych  przedsięb iorstw , k tó re  m a ją  
oddz ia ły  zaopatrzenia robotniczego, tw orzone  są k o m i­
sje k o n tro ln o -re w izy jn e , k tó re  spraw dzają dzia ła lność 
s to łów ek i  sklepów  OZR. P rzedsięb io rstw a hand low e 
i zak łady żyw ien ia  zbiorowego sieci M in is te rs tw a  H a n ­
d lu  i  m in is te rs tw  przem ysłow ych dzia ła jące na te re ­
n ie  m iast i  os ied li robotn iczych, p rzydzie lone ’są po­
szczególnym  zw iązkom  zaw odowym , w  celu spraw ow a­
n ia  nad n im i k o n tro li przez kom is je  zaopatrzenia ro ­
botniczego, organ izow ane p rzy  radach  zakładow ych . 
K om is je  te, podobn ie ja k  i  kom is je  k o n tro ln o -re w iz y j­
ne, w yb ie ra ne  są na ogó lnych zebran iach lu b  ko n fe ­
rencjach ro b o tn ikó w  i  p ra cow n ikó w  um ys łow ych  w  
g łosow an iu ja w n y m  na okres jednego roku .

W  m ie jscow ościach w ie js k ic h , gdzie obsługa ha n ­
d low a ludności w yko nyw a na  jest przez w ie js k ie  orga­
n izacje  spółdzielcze („S ie lpo “ ), og n iw a  zw iązkow e po­
w in n y  brać udz ia ł w  w yborach  i  p ra cy  k o m is ji sk le­
pow ych i  s to łów kow ych  „S ie lpo “ . K o n tro la  społeczna 
nad siecią hand low ą w ie js k ic h  o rg an izac ji spó łdzie l­
czych została pow ierzona kom is jom , w yb ie ra n ym  przez 
ogólne zebran ia cz łonków -udz iaM w ców  „S ie lp o “ .

W ie le  ra d  zak ładow ych k o n tro lu je  jednocześnie po 
parę s to łów ek i  m agazynów . W  celu spraw ow an ia  rze­
czyw is te j k o n tro li nad fu n kc jon ow a n iem  zakładów  
hand low ych  w  przedsięb iorstw ach, fa b ryka ch  i  w  urzę­
dach pow o łu je  się do pom ocy k o m is ji k o n tro ln o -re w i-  
zy jn ych  i  k o m is ji zaopatrzenia robotniczego —  ko n ­
tro le ró w  społecznych. Są o n i w y b ie ra n i na zebraniach 
oddzia łow ych w  ilośc i n iezbędnej d la  zapew nienia sta­
łe j k o n tro li dz ia ła lnośc i p rzydzie lonych m agazynów  
i  sto łówek, bu fe tów  i  k iosków . Jak  to w yka zu je  p ra k ­
ty k a  —  pa jodpow iedn ie jszą liczbą k o n tro le ró w  spo­
łecznych jest oko ło  dw udziestu  na s to łów kę i  oko ło  
dziesięciu na magazyn. O gólna ich  liczba uzależniona 
jest o d 'ro z m ia ró w  dzia ła lności prow adzonej przez ko ­
m is ję  w  podopiecznych zakładach hand lu  i  żyw ien ia  
zbiorowego.

radzieck iego czasopisma „W  pomoszcz p ro fess iona l- 
n y m  so juzam “ .

Do sk ładu ko n tro le ró w  społecznych należy w ysuw ać 
lu d z i bezpośrednio za trud h ionych  w  p ro d u k c ji,  cieszą­
cych się au to ry te tem  w śród  załogi, p o tra fią cych  w y ­
konyw ać skuteczną k o n tro lę  dz ia ła lności zak ładów  han­
d low ych  i  żyw ien ia  zbiorowego. Celowe jes t też w c ią ­
ganie do m asowej k o n tro li cz łonków  rod z in  ro b o tn i­
czych i urzędniczych. W  ty m  ce lu zw ią zk i zawodowe 
po w in ny  organizow ać zebran ia żon —  a k ty w n y c h  w  ży­
c iu  społecznym, na k tó ry c h  to zebran iach w y b ie ra  się 
kon tro le rów .

Po w y b ra n iu  ko n tro le ró w  społecznych —  kom is ja  
zaopatrzenia robotniczego czy też kom is ja  kontrolno-^ 
re w iz y jn a  d z ie li ich  na g rupy, z k tó rych  każda o trz y ­
m u je  określone zadanie spraw ow an ia  k o n tro li społecz­
nej nad pracą określone j s to łó w k i lu b  m agazynu. Ra­
da zakładowa w yd a je  k o n tro le ro w i zaśw iadczenie usta­
lonego w zoru, w  k tó ry m  wskazane je s t w  ja k im  m a­
gazynie lu b  stołówce porucza się danem u ak tyw iśc ie  

w yko nyw a n ie  k o n tro li.  Na czele g ru py  sto i jeden z człon­
kó w  kom is ji. Do obow iązków  jego na leży —  opraco­
w an ie  p lanu  w iz y ta c ji przez ko n tro le ró w  s to łó w k i lu b  
m agazynu (p lan dyżurów ), dop ilnow an ie  w yko na n ia  
tego p lanu i  k ie row a n ie  pracą kon tro le rów . System 
ten zapobiega ta k  często obserw owanem u b ra k o w i od­
pow iedzia lności osobiste j w  pracy, zw iększa odpow ie­
dzialność kon tro le ra  za w yko na n ie  zlecenia społeczne­
go, daje konsum entom  możność zw racan ia  się do niego 
w ’ w ypadku  kon iecznym  ze skargam i i  p ropozyc jam i 
co do dzia ła lności m agazynu lu b  s to łó w k i.

SZKOLENIE KONTROLERÓW
W  celu zw iększenia zasobu w iadom ości fachow ych 

w śród  kon tro le rów , ra d y  zakładow e i  m ie jscow e orga­
n iz u ją  sem inaria, na k tó ry c h  p racow n icy  państw ow e j 
in spe kc ji hand low e j i  in n i specja liści zazna jam ia ją  
ko n tro le ró w  z zasadami hand lu , z m etodam i spraw ­
dzania dz ia ła lności m agazynów  i  sto łów ek. T a k  na 
p rzyk ład  kon tro le rzy  p rzydz ie len i do m agazynów  po­
w in n i być dobrze obeznani z za tw ie rd zonym i przez M i­
n is te rs tw o H and lu  ZSRR. „Z asadn iczym i przepisam i 
dz ia ła lności m agazynu“ , przep isam i sprzedaży podsta­
w o w ych  a rty k u łó w  żyw nościow ych i  p rzem ysłow ych. 
K o n tro le rzy  p rzydz ie len i do sto łówek, p o w in n i się za­
poznać z za tw ie rd zonym i przez M in is te rs tw o  H a n d lu  
ZSRR „P rzep isam i w  spraw ie  fu n kc jo n o w a n ia  stołó­
w e k “  z in s tru k c ją  o spraw dzan iu  (p rzygo tow yw anych  
po tra w  i o k a lk u la c ji kosztu p o tra w  w  zakładach ży­
w ie n ia  zbiorowego. W szyscy ko n tro le rz y  p o w in n i znać 
przepisy w  spraw ie  u trz y m y w a n ia  i  używ an ia  Przybo­
ró w  do ważenia i  zasadnicze m etody ich  sprawdzania. 
O bow iązuje ich też znajom ość us ta w y o książkach za­
żaleń i  w n iosków  oraz^ o dz ienn ikach  k o n tro li,  k tó re  
p o w in n y  się zna jdować w  każdym  przedsięb iorstw ie  
hand low ym . D z ie n n ik i te służą osobom ko n tro lu ją cym  
do zap isyw ania sw ych uwag, ko rzys ta ją  też z n ich  kon ­
tro le rz y  społeczni, odno tow u jąc spostrzeżenia na tem at 
stw ie rdzonych b łędów  i  niedociągnięć oraz propozycji 
co do sposobu ich  napraw ien ia .

Bardzo jest ważne, żeby ko n tro le rzy  społeczni po tra ­
f i l i  w ype łn iać  a k ty  i  p ro to kó ły  urzędowe, k tó re  sporzą­
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dza się w  w ypadkach  s tw ie rdzen ia  naruszeń przep i­
sów hand lu  radzieckiego (oszukiw an ia  na wadze, oszu- 
kańs tw a  rachunkow e, naruszan ia  us ta lonych  cen i  in.), 
a za co w in n i są pociągani dc surow e j odpow iedz ia l­
ności.

Na czym  p o w in n i koncen trow ać sw oją uwagę a k ty ­
w iśc i zw iązkow i, k o n tro lu ją c y  dzia ła lność m agazynów  
i sto łówek?

Kontrola funkcjonowania stołówek

K o n tro le rz y  p rzydz ie len i do s to łó w k i lu b  b u fe tu  po­
w in n i dbać o różnorodność i  urozm aicenie p rzygo tow y­
w anych  po traw . M in is te rs tw o  H a n d lu  ZSRR us ta liło  
obow iązkow e m in im u m  aso rtym entu  dań, zakąsek, go­
rących  p o rc ji ob iadow ych i  p ro d u k tó w  w  bu fe tach  za­
k ła d ó w  żyw ien ia  zbiorowego w szelkiego rodza ju  i  roz­
m a itych  urzędów, p rzy  czym  to  m in im u m  pow inno  być 
przestrzegane w  ciągu całego dn ia  pracy. K o n tro le r 
społeczny obow iązany jes t w iedzieć, ja k i asortym ent 
dań p rzew idz iany  je s t d la  ustalonego w  kon tro lo w an e j 
stołówce m in im u m  i  dbać o jego przestrzeganie. Po­
w in ie n  on też starać się o to, żeby przygo tow yw ano 
dostateczną ilość p o tra w  cieszących się na jw iększym  
popytem . W  ty m  celu k o n tro le r p o w in ie n  wym agać 
od k ie ro w n ic tw a  s to łó w k i n ie  ty lk o  u tw o rzen ia  od­
pow iedn iego zapasu n iezbędnych p ro d u k tó w , ale też 
system atycznego usta len ia  rod za ju  gustów  i  życzeń 
konsum entów , organ izow an ia  k o n fe re n c ji osób k o rz y ­
sta jących ze s to łó w k i itp .

K o n tro le rz y  społeczni p o w in n i m ieć nadzór nad p ra ­
w id ło w y m  przechow yw aniem  p ro du k tó w , sprawdzać 
czy są przestrzegane w ym agan ia  p rzew idz iane w  „R e ­
gu la m in ie  fu n kc jo n o w a n ia  s to łów ek“ . S pecja ln ie  na­
leży się starać o to, żeby s to łó w k i b y ły  wyposażone 
w  urządzenia chłodzące d la  p rzechow yw an ia  a r ty k u ­
łó w  ła tw o  się psujących.

W  sto łów kach  i  ja d ło d a jn ia ch , stosownie do z a tw ie r­
dzonej przez M in is te rs tw o  H a nd lu  ZSRR „ In s t ru k c ji 
w  spraw ie  k o n tro li ja kośc i go tow ych  w y ro b ó w  k u l i ­
n a rn ych  w  przeds ięb io rs tw ach  żyw ien ia  zb iorow ego“  
w prow adzono obow iązkow e spraw dzanie jakośc i („b ra - 
k ie ra ż “ ) w szystk ich  p rzyg o tow yw an ych  tam  po tra w . 
K o n tro le rz y  p o w in n i w ym agać, b y  jakość żyw ności b y ła  
codziennie sprawdzana, p o w in n i b rać ud z ia ł w  p racy  
k o m is ji dokonyw a jące j tego spraw dzan ia  i  baczyć, żeby 
a d m in is tra c ja  s to łó w k i pode jm ow a ła  w sze lk ie  ś rod k i 
d la  polepszenia jakośc i w yżyw ien ia . Jest pożądane, 
żeby k o n tro le rz y  na w ią za li łączność z na jb liższym  la ­
b o ra to r iu m  spożywczym  i  w y k o rz y s ty w a li je  w  ce lu  
spraw dzan ia  poszczególnych p ro d u k tó w  w  w ypadku , 
gdy nasuwa się w ą tp liw ość  co do ich  stanu i  w artośc i, 
ja k  rów n ież  w  ce lu  spraw dzen ia  sk ładu  przygotow a­
nych po traw .

W  celu skon tro lo w an ia  ’ rzete lności w a g i w yd a w a ­
n ych  p o tra w  stosuje się spraw dzan ie  je j systemem 
„w y ry w k o w y m “  —  w ażenie na wadze k o n tro ln e j p ię ­
c iu  —  sześciu p o rc ji z lic z b y  podanych do stołu.

Do obow iązków  ko n tro le ró w  społecznych należy 
spraw dzanie periodyczne czy ilość p ro d u k tó w  w y ­
daw anych  do przyrządzan ia  p o tra w  zostaje rzeczyw i­
ście zużytkow ana. W ykaz ilośc i p ro d u k tó w  niezbęd­
nych  do sporządzenia każdej p o tra w y  zamieszczony 
jes t w  za tw ie rdzonym  przez M in is te rs tw o  H a n d lu  
ZSRR „Z b io rze  przepisów  sporządzania p o tra w  dla  
zak ładów  żyw ien ia  zbiorowego“ , k tó ry  po w in ie n  zna j- 

' dować się w  każdym  zjednoczeniu ja d ło d a jn i, O ZR  
i  w  k tó ry  też pow in na  być  zaopatrzona każda sto łów ka. 
P rzy  spraw dzan iu  ko n tro le r po w in ie n  dok ładn ie  usta­
lić  czy w szystk ie  p ro d u k ty  i  w ed ług  wskazanej w  k a l­
k u la c ji w a g i zosta ły zużyte d la  sporządzenia danej po­
tra w y .

K o n tro le rz y  społeczni p o w in n i stale sprawdzać, czy 
w  s to łów kach i bu fe tach stosowane są w szystk ie  prze­
p isy san itarne. D la  p rzyk ład u  —  czy is tn ie ją  w  kuchn i 
oddzielne s to ły  lu b  specja lne deski d la  dz ie len ia  roz­
m a itych  p ro du k tó w , czy wszyscy p racow n icy  zakładów

żyw ien ia  zbiorowego poddaw ani są co m iesiąc prze­
g ląd ow i le ka rsk ie m u  itp .

Należy dopilnow ać, żeby w  s to łów kach w  m iejscach 
w idocznych, a przede w szys tk im  p rzy  kasie b y ł w y ­
w ieszony jadłospis, zaw ie ra jący  nazw y po traw , ilość 
p ro d u k tó w  zużytych do ich przygotow ania , waga po r­
c ji i  cena każdej po tra w y. Z  jad łosp isu  na leży w y k re ­
ślać po traw y, k tó ry c h  ju ż  n ie  m a w  dane j c h w ili 
w  sprzedaży.

Konieczne jes t też prow adzen ie system atycznej kon ­
t r o l i  cen podanych w  jadłospis ie. W  ty m  celu należy 
sprawdzać k a lk u la c ję  kosztów  1 s tw ie rdz ić , czy nie 
nazbyt wysoko usta lono cenę sprzedażną po tra w y. P rzy 
tym  na leży m ieć na uwadze, że do ceny każdej p o tra w y  
prócz kosztu p ro d u k tó w  w łącza się m arżę na pokryc ie  
kosztów  hand low ych  i  ad m in is tra cy jn ych  (płaca pe r­
sonelu s to łó w k i, koszt odzieży ochronne j d la  n ich  itp.). 
K o n tro le rz y  p o w in n i dok ładn ie  znać sposoby k a lk u la ­
c j i  i wysokość m arż usta lonych dla  dozorow anych przez 
n ich  sto łówek.

K o n tro le rz y  społeczni p o w in n i dbać o to, żeby w  sto­
łó w kach  i bu fe tach by ło  czysto i  p rzy jem n ie , żeby b y ła  
dobrze zorganizow ana obsługa konsum entów , zapew­
nione szybkie w ydaw an ie  pos iłków . Szybkość i  na leżyta 
obsługa zależy od posiadania przez sto łów kę niezbęd­
ne j ilośc i sprzętu i  naczyń, ostrożnego obchodzenia się 
z n im i. D latego należy sprawdzać w  ja k i sposób sto­
łó w k a  uzupe łn ia  b ra k i naczyń.

W  Z ak ładach  B ud o w n ic tw a  M aszyn R o ln iczych  im . 
Dzierżyńskiego, społecznym  ko n tro le ro m  tow . tow . P isz- 
cza ln iko w i i  M o s k a tin o w i pow iod ło  się osiągnąć duże 
polepszenie p racy bu fe tu . Za rzeczową pomoc okazaną 

pańs tw ow e j in s p e k c ji ha nd low e j towarzysze ci o trzy ­
m a li w  nagrodę od M in is te rs tw a  P rzem ysłu  ZSRR dy ­
p lom y honorowe. Po złożeniu sprawozdania z d z ia ła l­
ności zosta li on i ponow nie w y b ra n i na  k o n tro le ró w  
społecznych.

Kontrola działalności magazynów

P rzydz ie len i do m agazynów  k o n tro le rzy  społeczni po­
w in n i przede w szys tk im  sprawdzać, czy dany sklep 
jes t zaopatrzony w  usta lone d la  niego przez m ie js k i 
oddzia ł ha nd lu  m in im u m  aso rtym entu  tow a rów . B ra k  
w sprzedaży poszczególnych rodza jów  to w a ró w  tłu m a ­
czy się z zasady nieudolnością  i  b ra k ie m  obrotności 
poszczególnych k ie ro w n ik ó w  m agazynów, czy pracow ­
n ik ó w  cen tra l hand low ych , O ZR -ów .

M in is te rs tw o  H a nd lu  ZSRR u s ta liło  odpow iedzia lność 
za niezachow anie m in im u m  asortym entow ego, uzależ­
n ia jąc  je j stop ień od przyczyny pow odujące j, że m a­
gazyn nie  posiada w  sprzedaży tego czy innego prze­
w idz ianego w  m in im u m  tow a ru . P rzy  k o n tro li należy 
sprawdzić, ja k  jes t w y k o n y w a n y  usta lony d la  maga­
zynu przez cen tra lę  hand low ą lu b  O ZR p lan  k w a r­
ta ln y  sprzedaży poszczególnych rod za jów  tow arów , 
czy m agazyn jes t zaopatrzony w  p rzew idziane w  p la­
n ie  niezbędne to toary, czy p row adzi się ew idencję  żą­
dań i  zapotrzebowania ze s trony  kupu jących  i ja k ie  
pode jm u je  się k ro k i w  ce lu  jego zaspokojenia. W  razie 
s tw ie rdzen ia  ja k ic h k o lw ie k  przekroczeń, inspekto rzy 
donoszą o ty m  do k o m is ji zaopatrzenia robotniczego 
i  ra d y  zakładow e j, k tó re  z ko le i in fo rm u ją  o treśc i tego 
m e ldu nku  nadrzędną d la  danego m agazynu organ iza­
c ję  hand low ą, a w  w yp ad ku  konieczności m ie js k i lu b  
obw odow y oddzia ł hand lu , w  celu poczynien ia  niezbęd­
nych zarządzeń.

W ie lk ie  znaczenie m a w a lk a  o w ysoką  jakość tow a­
rów . M in is te rs tw o  H a nd lu  ZSRR zobow iązało o rg an i­
zacje ha nd lu  do zlecenia zakupu i  odb io ru  tow a rów  
je dyn ie  p ra cow n iko m  k w a lif ik o w a n y m , nakazało sta­
rann ie  s tw ie rdz ić  czy odbierane to w a ry  odpow iada ją  
usta lonym  s tandartom  i  w a ru n ko m  technicznym , a w  
stosunku do p ro d u k tó w  podlegających szybkiem u psu­
c iu  się, czy są w ys taw ion e  na nie  św iadectw a stanu ja ­
kości (ce rty fika ty ). K o n tro le rz y  społeczni m a ją  obo­
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w iązek  czuwać nad przestrzeganiem  tych  zarządzeń 
przez m agazyny.

Konieczne je s t także sprawdzanie, czy p rzy  przecho­
w y w a n iu  to w a ró w  przestrzegane są zasadnicze prze­
p isy  gospodark i m agazynu oraz specja lne przepisy 
o obrocie  oddz ie ln ym i tow a ram i, a w  w yp a d ku  uchy­
b ień na leży w n ieść odpow iedn ie uw ag i do dz ienn ika  
k o n tro li lu b  sporządzić p ro tokó ł.

A k ty w iś c i zw iązkow i p o w in n i baczyć, żeby zakup io ­
n y  przez konsum enta to w a r b y ł wydany^ w ed ług  w a g i 
ne tto  i  pe łne j m ia ry . K o n tro ln e  odważenie sprzedawa­
nego to w a ru  pow inno  być w ykonane bezpośrednio po 
doręczeniu go nabyw cy.

A k ty w iś c i k o n tro lu ją c y  przestrzeganie specja lnych 
przepisów  sprzedaży poszczególnych p ro du k tó w , na 
p rzyk ła d  masła, p o w in n i sprawdzić, czy dostatecznie 
zostało ono oczyszczone z w ie rzch n ie j pożó łk łe j w a r­
s tw y ; czy p ro d u k ty  m ięsne są zaopatrzone w  pieczę­
cie badan ia  w e te ryna ry jno -san ita rne go  itd . N a leży dbać
0 to, aby w szystk ie  przepisy m ające na ce lu  polepsze­
nie  obsług i nabyw ców  b y ły  przestrzegane w  ca łe j pe łn i.

W  m agazynach żyw nościow ych i  sprzedających a r ty ­
k u ły  przem ysłow e, p o w in n y  być wyw ieszone ceny pod­
s taw ow ych to w a ró w  u ży tk u  codziennego. N iezależnie 
od tego p ró b k i i  w zo ry  w szys tk ich  to w a ró w  muszą być 
zaopatrzone w  n a le p k i z .podaniem na n ich  ceny. A k ty ­
w iśc i p o w in n i dopilnow ać, żeby te w szystk ie  przepisy 
b y ły  w yko nyw a ne  i  p rzeciw dzia łać w sze lk im  próbom  
przekraczan ia  ustanow ionych przez państw o cen de­
ta licznych .

S tan  san ita rn y  m agazynów  żyw nościow ych po w in ie n  
odpow iadać „P rzep isom  o stan ie  u trzym a n ia  przedsię­
b io rs tw  ha n d lu  p ro d u k ta m i żyw n ośc io w ym i“  z a tw ie r­
dzonym  przez M in is te rs tw o  H a nd lu  ZSRR. P racow ­
n icy  m agazynów  żyw nościow ych, ja k  też i  p racow n icy  
zak ładów  żyw ien ia  zbiorowego p o w in n i być poddaw ani 
co m iesiąc przeg lądow i lekarsk iem u. M agazyny p o w in ­
ny  rów n ie ż  posiadać specja lną książkę san ita rn ą  w  
celu odno tow yw an ia  w  n ie j re zu lta tó w  k o n tro li doko­
nyw an e j przez p ra cow n ikó w  dozoru sanitarnego. K o n ­
tro le rz y  społeczni m a ją  obow iązek dozorować dok ład ­
nego przestrzegania przepisów  san ita rn ych  i  w y k o n y ­
w a n ia  przez k ie ro w n ic tw o  m agazynu zarządzeń w y ­
danych przez p ra cow n ikó w  dozoru sanitarnego.

W e w szys tk ich  przedsięb iorstw ach ha nd lu  i  żyw ien ia  
zbiorowego ko n tro le rzy  społeczni p o w in n i czuwać nad 
stanem  p rzyrządów  do w ażen ia i  m ie rzen ia  (wag, od­
w a żn ikó w , m e trów , l i t ró w ,  ku b k ó w  do m ie rzen ia  itp.). 
Zgodnie z przep isam i p a ńs tw o w ym i w szys tk ie  Przy­
bo ry  służące do m ie rzen ia  i  w ażen ia ta k  wypuszczone 
z p ro d u k c ji i  rem ontu , ja k  i  zna jdu jące się w  użyciu, 
p o w in n y  być poddawane obow iązkow em u przeglądo­
w i i  cechow aniu przez o rgany  K o m ite tu  do S praw  M ia r
1 P rzyrządów  do M ie rzen ia  p rzy  Radzie M in is tró w  
ZSRR.

K o n tro le rz y  społeczni p o w in n i przede w szys tk im  
sprawdzać czy n ie  są używ ane w agi, o d w a żn ik i i  inne 
Przybory, k tó re  a lbo w ca le  n ie  posiadają cechy, albo 
też są zaopatrzone w  stem ple o w ażności p rze te rm i­
now anej. Po u ja w n ie n iu  ta k ic h  przyrządów , na leży do­
magać się -natychm iastowego w yco fa n ia  ich  z użycia, 

konieczne jes t też kon tro lo w a n ie  p ra w id ło w ośc i us taw ie ­
n ia  w ag i, w ym aganie , żeby m agazyny, a specja ln ie  sto­
łó w k i b y ły  wyposażone w  niezbędną ilość drobnych od­
w ażn ików , gdyż n ie k ie d y  pow o łu jąc  ,się na ich  brak , 
p racow n icy  ha nd lu  używ a ją  nam iastek w  postaci k a ­
w a łk ó w  żelaza, gwoździ, k a m ykó w  itp .

W  ce lu  um o ż liw ie n ia  konsum entom  zap isyw ania  
swych uw ag lu b  skarg na złą  obsługę w zg lędn ie  w n o ­
szenia p ro je k tó w , każdy m agazyn i  s to łów ka  pow inna  
m ieć książkę zażaleń i  p ropozyc ji, w ydaw aną  k u p u ­
jącem u na każde jego żądanie. K s iążka  ta  pow in na  być 
Przechowywana w  kasie, a w  sklepach n ie  posiada­
jących kasy —  u k ie ro w n ik a  sklepu lu b  p ra cow n ika  
zastępującego go. Konieczne jest, aby zasady przecho­
w y w a n ia  ks ią żk i zażaleń b y ły  ściśle przestrzegane.

S tw ie rdz iw szy  uchyb ien ia  w  dz ia ła lnośc i m agazynu, 
lu b  s to łó w k i, k o n tro le r społeczny zw raca przede w szy­
s tk im  na n ie  uwagę k ie ro w n ik o w i, aby po d ją ł k ro k i 
w  ce lu  ic h  z lik w id o w a n ia . Jeżeli w  dane j c h w ili k ie ­
ro w n ik  je s t nieobecny albo gdy spraw a z rozm a itych  
powodów nie  może być przez tego rozstrzygn ię ta , kon ­
t r o le r  po w in ie n  zapisać sw o je  uw ag i i  propozycje do 
ks ią żk i k o n tro li, w  k tó re j k ie ro w n ik  (dy re k to r) sto­
łó w k i lu b  m agazynu zobow iązany jest, zgodnie z obo­
w ią zu ją cym i przepisam i, w  te rm in ie  trz y d n io w y m  po­
czynić no ta tkę  o pod ję tych  krokach. K o n tro le rz y  spo­
łeczni p rzy  każdej w iz y ta c ji p o w in n i sprawdzać, czy 
a d m in is tra c ja  zakładu hand low ego w y k o n a ła  w sze lk ie  
zalecenia poczynione w  dz ie n n iku  k o n tro li.

W  w yp ad ku  s tw ie rdzen ia  przez ko n tro le ra  uchybień, 
za k tó re  w in o w a jc y  p o w in n i odpow iadać w  porządku 
a d m in is tra c y jn y m  lu b  ka rn ym , sporządza on pro tokó ł, 
k tó ry  podp isu je  ad m in is tra c ja  s to łó w k i lu b  m agazynu 
i  sam kon tro le r. W  w yp a d ku  gdy a d m in is tra to r po 
zaznajom ieniu się z p ro tokó łem  odm aw ia  podpisania 
go, na  dokum encie  ty m  czyn i się n o ta tkę  s tw ie rd za ją ­
cą uchylen ie  się a d m in is tra to ra  od złożenia podpisu. 
N o ta tka  ta  m usi być po tw ie rdzona  przez podpis ja k ie j­
k o lw ie k  osoby zna jdu jące j się w  te j c h w il i  w  m aga­
zynie, z podaniem  je j nazw iska , im ien ia , m ie jsca p racy 
lu b  zam ieszkania. P ro to kó ł ten  po w in ie n  być doręczo­
ny  przewodniczącem u k o m is ji zaopatrzenia robotn icze­
go (ko m is ji ko n tro ln o -re w iz y jn e j)  lu b  radzie  zakłado­
w e j w  celu sk ie row an ia  go do p ro k u ra tu ry  lu b  pań­
s tw ow e j in spe kc ji hand low ej.

Do obow iązków  k o n tro le ra  społecznego należy n ie  
ty lk o  u ja w n ia n ie  b ra kó w  i  w yp a d kó w  naruszenia 
przepisów  ha nd lu  radzieckiego. Zadaniem  jego jes t —  
pomagać a k ty w n ie  p racow n ikom  m agazynów  i  sto łó­
w ek w  osiąganiu na jpe łn ie jszego podnoszenia k u ltu ­
ry  obsług i lu d z i radz ieck ich , polepszenia jakośc iow ych  
w skaźn ików  pracy przedsięb iorstw a. W  ty m  celu kon ­
tro le rz y  p o w in n i brać_ czynny  udz ia ł w  naradach w y ­
tw órczych  p ra co w n ikó w  kon tro lo w an ych  przez siebie 
przedsięb iorstw  hand low ych, kom un ikow ać na tych  
naradach o zauważonych niedociągnięciach, w nosić 
propozycje m ające na celu ulepszenie obs ług i konsu­
m entów , uczestniczyć p rzy  om aw ian iu  podsum owania 
w ype łn ionych  zobow iązań w e w sp ó łzaw odn ic tw ie  so­
c ja lis tycznym , starać się, aby pozytyw ne doświadcze­
n ia  poszczególnych p ra co w n ikó w  b y ły  p rzysw a jane  
przez ca ły k o le k ty w  m agazynu lu b  s to łó w k i.

K om is je  zaopatrzenia robotniczego i  kom is je  kon - 
tro ln o -re w iz y  jn e  p o w in n y  zw o ływ ać co pew ien okres 
czasu na rady  kontro lerów^ w  celu w y m ia n y  dośw iad­
czeń, w y jaśn ian ia   ̂trudnośc i, na k tó re  n a p o tyka ją  w  
sw ej pracy. K om is je  te in te rw e n iu ją  w  k ie ro w n ic tw a c h  
o rgan izac ji hand low ych, aby w y w ie ra n a  odpow iedn i 
nacisk na dyrektorów ^ ja d ło d a jn i i  m agazynów, k tó rzy  
n ie  doceniają znaczenia k o n tro li społecznej i  n ie  oka­
zu ją  a k ty w o w i zw iązkow em u czynnej pom ocy w  jego 
pracy.

Wszyscy k ie ro w n ic y  o rg an izac ji ha nd low ych  o trz y ­
m a li na m ocy zarządzenia M in is te rs tw a  H a n d lu  ZSRR 
z d n ia  11 stycznia 1951 r. polecenie okazyw an ia  n a jw y ­
da jn ie jsze j pomocy kon tro le ro m  społecznym  w  ich 
pracy, szybkiego reagow ania na ich  ska rg i i  zażalenia 
w  spraw ie usuw ania  s tw ie rdzonych  b ra ków , polepsza­
n ia  dz ia ła lności p rzeds ięb io rs tw  ha n d lu  i  żyw ien ia
zbiorowego.

Zabezpieczenie skuteczności k o n tro li społecznej m a 
specja ln ie ważne znaczenie. Konieczne jest, żeby k o m i­
sje s ta ra ły  się ja k  na jb a rdz ie j uporczyw ie  o w y k o n a ­
n ie  zaleceń kon tro le rów , zap isyw anych przez n ich  do 
dz ienn ików  k o n tro li s to łów ek i  m agazynów. Po spo­
rządzeniu p ro to kó łów  przez k o n tro le ró w  społecznych, 
kom is ja  pow inna  w  te rm in ie  n ie  d łuższym  n iż  po trzech 
dn iach, podjąć w szystk ie  niezbędne k ro k i w  ce lu  w y ­
konan ia zaleceń k o n tro li. Do zadań k o m is ji na leży dbać 
o to, aby organy, do k tó ry c h  k ie row ane  są a k ty  i  m a­
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te r ia ły  ko n tro le ró w  społecznych (p ro k u ra tu ra  państw o­
w a , inspekc ja  hand low a, pe łnom ocn ik  ko m ite tu  do 
spraw  p rzybo rów  pom ia row ych , pa ńs tw ow y nadzór sa­

n ita rn y , m ie js k i oddzia ł hand lu , obw odow y oddzia ł 
hand lu ), po w ia da m ia ły  ra d y  m ie jscow e o pode jm ow a­
n ych  przez siebie zarządzeniach. Jednocześnie na ­
leży in fo rm ow a ć  k o n tro le ró w  społecznych o decyzjach 
ty c h  o rgan izac ji w  sprawach, w  k tó ry c h  są on i za in ­
teresow ani.

R ady zakładow e i  m ie jscow e, ich  kom is je  do spraw  
zaopatrzenia robotniczego i  k o n tro le rz y  społeczni po­
w in n i u trzym yw a ć  s ta ły  k o n ta k t z państw ow ą inspek­
c ją  hand low ą, z m ie jscow ym i pe łnom ocn ikam i k o m i­
te tu  do spraw  p rzyb o ró w  pom ia row ych , z m ie jscow ą 
państw ow ą stacją san itarno-ep idem io log iczną. P o w in ­
n i o trzym yw a ć  od n ich  niezbędne porady w  sprawach

w y ko n yw a n ia  k o n tro li, zw racać się o pomoc w  szkole­
n iu  ko n tro le ró w  społecznych, o W spółdzia łanie p rzy  
usuw an iu  b ra kó w  stw ie rdzanych  w  sto łów kach  i  m a­
gazynach i  naruszan iu  przepisów  o ha nd lu  itp .

Poważne znaczenie d la  w zm ocn ien ia  skuteczności 
k o n tro li społecznej s tanow i uchw a ła  P rezyd ium  
W CSPS z dn, 28 lis topada 1950 r. w  spraw ie  poddawa­
n ia  sprawozdań d y re k to ró w  sto łów ek, m agazynów, 
k ie ro w n ik ó w  OZR pod dyskusję  ogólnych zebrań lu b  
ko n fe re n c ji ro b o tn ik ó w  i  u rzędn ików . Celowe jest, 
żeby kom is je  system atycznie w y k o rz y s ty w a ły  w spom ­
niane postanow ienia, p rz y  czym  konieczne jest, żeby 
na ta k im  ogólnym  zeb ran iu  czy kon fe ren c ji, oprócz re ­
fe ra tu  d y re k to ra  s to łó w k i czy m agazynu, by ło  w y g ło ­
szone i  om ów ione sprawozdanie k o m is ji o rezu lta tach  
k o n tro li danego przedsiębiorstwa.

M ąż zau fan ia  w spó ln ie  z o rgan iza­
to rem  p ra cy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j 
system atyczn ie o rgan izu je  m asową 
pracę k u ltu ra ln ą  w  grup ie . Podczas 
p rz e rw  ob iadow ych  odbyw a  się zb io­
row e  czytan ie  gazet, l i te ra tu ry  a r ty ­
stycznej, wyg łaszane są pogadanki. 
W  c h w ili obecnej pod k ie ro w n ic ­
tw e m  o rg an izac ji p a r ty jn e j g rupa 
s tu d iu je  m a te r ia ły  X I X  Z ja zd u  P a r­
t i i  K om u n is tyczn e j.

P rezyd ium  R ady Zw . Zaw . zaapro­
bow a ło  re z u lta ty  p racy  i  dośw iad­
czeń tow . Popowa i  za lec iło  o rg an i­
zacjom  zw iązkow ym  upowszechnić 
je  w śród  w szys tk ich  m ężów  zau fa­
n ia  p rzeds ięb io rs tw  re p u b lik i.

Ze Słobodska:
W  fab ryce  fu te r  „B ie łk a “  (O bwód 

K iro w s k i)  odby ła  się kon fe ren c ja  
cz łonków  zw iązku  zawodowego, k tó ­
ra  ob radow a ła  nad spraw ozdan iem  
zarządu k lu b u  im . G orkiego. W  k o n ­
fe re n c ji b ra ło  ud z ia ł ok. 400 delega­
tów , w y b ra n y c h  na zebran iach od­
dz ia łó w  fa b ry k i.

W  d y s k u s ji nad  re fe ra tem  spra­
wozdawczym . w yg łoszonym  przez 
przewodniczącego zarządu k lu b u  
tow . N ieboga tikow a  w z ię ło  ud z ia ł 11 
osób. K o n fe re n c ja  oceniła  p o z y ty w ­
n ie  pracę k lu b u  w  okresie  spraw o­
zdawczym .

Polepszyła się praca k lu b u  w  za­
kres ie  propagandy zagadnień p o li­
tycznych  i  naukow ych , zw iększy ła  
się ilość w yg łoszonych odczytów  na 
rozm a ite  tem aty , zorgan izow ano ag i­
ta c ję  poglądową, dobrze p ra cu ją  
am ato rsk ie  k ó łk a  a rtystyczne , u rzą ­
dzane są w ie c z o rk i d la  p ra c o w n i­
k ó w  fa b ry k i i  ich  rodz in , p ro w a dz i 
się akc ję  w ychow aw czą w śród  
dzieci.

Po pod jęc iu  u c h w a ły  ocenia jącej 
spraw ozdan ie k lu b u  kon fe ren c ja  
w y b ra ła  n o w y  sk ła d  zarządu k lu b u  
i  k o m is ji re w iz y jn e j.
Z Kara-Jerach:

W  sowchozie „A ze rb e jdżan “  re p u ­
b lik a ń s k i zarząd Z w . Zaw . R obot­
n ik ó w  Przem . Spożywczego zw o ła ł 
z lo t stachanow ców  z gospodarstw - 
-w in n ic  i  p rzeds ięb io rs tw  w inn iczych  
„A zsow choztres tu “ , pośw ięcony w y ­
m ia n ie  p rzodu jących doświadczeń 
pracy.

Z życia radzieckich 
ziciązkóiu zaujodoicych

P rzed łużono na ro k  1953 ważność 
system u p rzyd z ie la n ia  n a d m ia ró w  
g ru n tó w  ko łchozow ych  p rzyd z ie la ­
nych  na ogrody dz ia łkow e  d la  ro b o t­
n ik ó w  i  u rzędn ików .

Pod zb io row e i  in d y w id u a ln e  
ogrody robotn icze, i  urzędnicze mogą 
być wyznaczane n a d m ia ry  ko łcho - 
.zowych g ru n tó w  ornych, ponad 
przestrzeń, kon ieczną d la  w y k o n a ­
n ia  usta lonego przez ko łchoz p lan u  
s iew u i  zorgan izow an ia  ugorów , za 
zgodą ogólnych zebrań k o łch o źn i­
ków .

K o le k ty w y  ro b o tn ik ó w  i  u rzę dn i­
ków , k tó ry m  zostaną p rzydzie lone 
kołchozowe g ru n ty  orne, są obow ią­
zane do zw ro tu  ta ko w ych  ko łch o ­
zom, n ie  późnie j n iż  15 październ ika  
1953 r.

S e k re ta r ia t W CSPS z le c ił zarzą­
dom  g łów n ym , k ra jo w y m , obwodo­
w ym , radom  zak ład ow ym  i  m ie jsco­
w y m  zw iązków  zaw odowych i  te re ­
no w ym  radom  zw iązków  zawodo­
w ych  u s ta lić  zapotrzebow anie g ru n ­
tó w  pod ogrody p racow nicze z n a d ­
m ia ró w  g ru n tó w  ornych  ko łchozów  
i  podjąć k ro k i, aby w  porę zosta ły 
przedłożone ko m ite to m  w y k o n a w ­
czym  m ie jscow ych  Rad D e legatów  
L u d u  P racu jącego zapotrzebow ania 
na niezbędną przestrzeń g run tów .

Ze w zg lędu na to, że w  ro ku  ub ieg­
ły m  s tw ie rdzono w  poszczególnych 
p rzeds ięb iors tw ach fa k ty  p rzyd z ie ­
la n ia  g ru n tó w  ko łchozow ych  pod 
ogrody pracow nicze bez za ła tw ie n ia  
odpow iedn ich  fo rm a lnośc i, S ekre ta ­
r ia t  W CSPS zobow iąza ł w szys tk ie  
in s ta nc je  zw iązkow e do szerokiego 
w y ja śn ie n ia  załogom  rob o tn iczym  
i  u rzędn iczym , że w o ln o  im  p rzys tą ­
p ić  do p ra cy  na te renach ko łchozo­
w ych , dopiero po za ła tw ie n iu  fo r ­
m alności zw iązanych z p rzydz ia łem  
im  ta k ic h  g ru n tów .

Z Moskwy:

P rezyd iu m  Z arządu G łównego 
Zw . Zaw . R o b o tn ikó w  P rzem ysłu  
Skórzanego i  O buw ianego podsum o­

w a ło  re z u lta ty  szko len ia  k a d r  i  
a k ty w u  zw iązkow ego w  ro k u  1952. 
N a kursach  i  sem inariach, organ izo­
w anych  przez zarządy re p u b lik a ń ­
skie, obwodow e i  ra d y  zakładow e 
tego zw iązku , przeszkolono p o w y ­
żej 35 tys ięcy lu d z i. W  te j liczb ie  b y ­
ło  268 przew odniczących ra d  zak ła ­
dow ych, 8558 m ężów  zaufania, p rze ­
szło 7,5 tys iąca  a k ty w u  ubezpiecze­
niowego.

P rezyd iu m  Z. G ł. Z w ią zku  pozy­
ty w n ie  ocen iło  pracę nad szkole­
n iem  a k ty w u  ra d  zak ładow ych  K ra -  
snodarsk ie j F a b ry k i O buw ia , Sym - 
fe ropo lsk iego  K o m b in a tu  Skórzane­
go, N o w osym b irsk ie j F a b ry k i im . 
K iro w a .

W  spec ja lne j uchw a le  P rezyd iu m  
Z. G ł. Z w ią z k u  w skazało na ś ro d k i 
m ające zapew nić w yko n a n ie  p lanu  
szkolen ia k a d r i  a k ty w u  zw iązkow e­
go w  ro k u  1953. Zarządom  w szyst­
k ic h  in s ta n c ji zw iązkow ych  zlecono 
w s taw ić  do p ro g ra m ów  szkolen ia 
a k ty w u  zw iązkow ego odczyty i  re ­
fe ra ty  o h is to rycznych  uchw a łach  
X I X  Z jazd u  K om u n is tyczn e j P a r t i i  
Z w ią z k u  Radzieckiego.

Z Jakucka:

Jakucka  Rada Zw . Zaw . w y s łu ­
chała na k o le jn y m  posiedzeniu swe­
go P rezyd iu m  re fe ra tu  spraw ozdaw ­
czego tow . Popowa, jednego z p rzo ­
du jących  m ężów zau fan ia  przedsię­
b io rs tw  p rzem ysłow ych  re p u b lik i,  
om aw ia jącego dośw iadczenia sw o je j 
pracy.

K o le k ty w  te j g ru p y  zw iązkow e j 
p o d ją ł zw iększone zobow iązanie so­
c ja lis tyczne , w  pa źdz ie rn iku  1952 ro ­
k u  w y k o n a ł roczny p la n  p ro d u k c y j­
n y  i  da ł dużą p ro d u kc ję  ponadp la ­
nową. W  g ru p ie  te j n ie  b y ło  a n i 
jednego rob o tn ika , k tó ry  by  n ie  w y ­
ko n a ł n o rm  p ro d u k c ji.

W  g ru p ie  zw iązkow e j, n a  czele 
k tó re j s to i tow . P opow  prowadzone 
są re g u la rn ie  zw iązkow e, dobrze 
zorgan izow ane n a rad y  p ro du kcy jne , 
zw o ływ ane  dw a razy  na m iesiąc.
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W  zlocie b ra ło  ud z ia ł pow yże j 300 
lu d z i. W śród obecnych —  siedem ­
nastu  B oh a te ró w  P racy  S oc ja lis tycz­
n e j, d y re k to rzy , nacze ln i agronom o­
w ie  i  a k ty w iś c i zw iązkow i sowcho- 
zów  i  p rzeds ięb iors tw .

O rezu lta tach  ro k u  1952 i  stanie 
p ra c  nad s tud iow an iem  i  upo­

wszechn ian iem  na jlepszych m etod 
p racy  m ó w ili w  sw ych re fe ra tach  
k ie ro w n ik  Z jednoczenia —  B ohater 
P racy S oc ja lis tyczne j —  tow . A ch - 
m edow  i  d y re k to r sowchozu „A z e r­
be jdżan“  —  B ohate r P racy S oc ja li­
stycznej ■—• tow . M ie ln ik ó w .

W  p ra cy  z lo tu  b ra ł ud z ia ł zastęp­

ca m in is tra  przem ysłu  spożywczego 
A zerbe jdżanu  tow . C h a liło w .

U czestn icy z lo tu  p o d ję li rezo luc ję  
o p rzeprow adzen iu  w  p ie rw szym  
k w a rta le  1953 r. społecznego p rze­
g lądu stanu upow szechn ian ia  i  sto­
sow ania w  p ro d u k c ji s tachanow - 
sk ich  m etod pracy.

PRG F. DR  IN Ż . B IE G iE LE IS E N -Ż E ŁA Z O W S K I

Z zagadnień szkolenia ineinnątrzzakładoinego

Tt~~—  D W A R ZY S Z B o les ław  B ie ru t, om aw ia jąc  na 
V I I  P lenum  K C  P ZP R  podstaw ow e p ro b le m y  
k ie ro w n ic tw a  p rzem ysłem  soc ja lis tycznym , 
w skazał, że zagadnienia masowego szkolen ia,

--------  w yuczen ia  zaw odu i  podn ies ien ia  k w a lif ik a c ji
za ró w n o  w  stosunku do s ta rych  rob o tn ików , ja k  i  no­
w ych , zarów no w  stosunku  do do ros łych  ja k  i  do m ło ­
dz ieży —  m uszą stać się zagadn ien iam i ce n tra ln ym i.

„W ie m y , że do gospodark i na rodow e j poza ro ln i­
c tw em  w  osta tn ich  la tach n a p łyn ę ły  m ilio n y  ludz i, 
k tó rz y  dotychczas n ie  p ra co w a li i  dotychczas k w a l i f i ­
k a c ji n ie  pos iada li —- p o w ie dz ia ł tow arzysz B o les ław  
B ie ru t. —  Spraw a w yszko len ia  tych  lu d z i sta je  się 
obecnie spraw ą decydu jącą o m oż liw ośc i dalszego roz­
w o ju  naszej gospodarki, a p rzem ys łu  w  szczególności. 
Tym czasem  w  bardzo pow ażnym  jeszcze zakresie m e­
to d y  szkolen ia w ew nątrzzakładow ego m a ją  u  nas cha­
ra k te r  cha łupn iczy, k tó ry  w  w ie lu  w ypadkach  p rz y p o ­
m in a  stare, kap ita lis tyczne  po rządk i, k ie dy  to  lu d z i nie  
szkolono i  n ie  uczono, a trzym ano  la ta m i na podrzęd­
nych  stanow iskach.

...Zagadnienie szkolen ia i  podnoszenia k w a lif ik a c ji 
m a js tra  nab iera  szczególnego znaczenia w  stosunku do 
m łodzieży. Coraz szerszym n u rte m  w p ły w a  m łodzież  
do gospodarki na rodow e j, do przem ysłu . Już na począt­
k u  1951 ro ku  w  przem yśle na 1000 za trud n ionych  p rz y ­
pada ło 265 m łodzieży.

...Zagadnienie szkolen ia bez oderw ania  od pracy, w y ­
uczenia zaw odu i  podn ies ien ia  k w a lif ik a c ji  s ta je  się 
więc w  stosunku do m łodzieży szczególnie pa lącym  
i  w a żnym “ .

W  ty c h  s łow ach zam kn ą ł tow arzysz B ie ru t w szyst­
ko  to, co s tan ow i is to tę  ty c h  zagadnień. P ow sta je  te ­
raz p y ta n ie  bardzo ważne, w  ja k i sposób podejść do 
ic h  rozw iązania. P ró b y  rozw iązyw an ia  tego p ro b lem u 
m ia ły  u  nas dotychczas c h a ra k te r in d y w id u a ln y , 

p ra cy  A . Szostakow skie j (S zko len ie  p rzyw a rsz ta to - 
w yko n a n ie  p lanu . —  „Ż y c ie  Gospodar- 

N r  8, 19ol r .) zn a jd u je m y  p rz y k ła d y  ta k ic h  prób.
O to np. p rzodow n ica  ZB O  im  W ięckow skiego za 

p rzyk ład em  N in y  T arabanow e j ro b o tn ic y  fa b ry k  w ł“  
M enn iczych  w  Rydze, na  k ra jo w e j na radz ie  a k t y w  
p rzem ysłu  odzieżowego w  czerw cu 1950 r  rz u c iła  ha­
sło : każdy  p rzo d o w n ik  i  rac jon a liza to r, każd y  in ż y ­
n ie r i '  te c h n ik  —  a k ty w n y m  uczestn ik iem  m asowego 
szkolen ia ka d r. H asło  to w  ciągu 6 ty g o d n i pod ję ło  
oko ło  500 p rzo do w n ików , b rygadz is tów , m a js tró w , ju ż  
w  lip c u  1950 ro k u  jakość p ro d u k c ji zak ład ów  odzie­
żow ych w  W arszaw ie, Łodz i, W ro c ła w iu  itd . po p ra ­
w iła  się, ilo ść  u b ra ń  drug iego ga tu n ku  spadła o 4— 5 %. 

P rzyk ła d ó w  ta k ic h  m ożna przytoczyć znacznie w ię - 
z każde j dz iedz iny p rzem ysłu . Św iadczą one 

k ic h ™ ™  entuzjazm ie  naszej k la sy  rob o tn icze j, o w ie l-  
a n iew yzyskanych  jeszcze reze rw ach p ro d u k c y j­

n ych  —  a le  zagadnienie samo jes t z b y t złożone, aby 
da ło  się rozw iązać fo rm ą  ta k ic h  z ry w ó w ,' choćby’ n a j­
ba rdz ie j udanych. Są to  bo w iem  n ie trw a łe  sposoby 
podejścia do zagadnienia. W iem y, że w z ro s t jakośc i 
W p rzytoczonym  pow yże j p rzy k ła d z ie  n ie  b y ł w  p rze­
m yśle odzieżowym  ob jaw em  s ta ły m .. S k a rg i’ na  jakość 
w y ro b ó w  w k ró tc e  podn ios ły  się znowu.

I

A b y  ocenić w  ca łe j p e łn i wagę w skazań w y p o w ie ­
dzianych przez tow arzysza B ie ru ta  na V I I  P lenum  
K C  PZPR, trzeba zagadnienie rozp a trzyć  m etodycznie 
w e w szys tk ich  jego  aspektach: ekonom icznym , tech­
nicznym , p o lityczn ym  i  pedagogicznym . W  ty m  celu 
na leży sięgnąć do w zo ró w  radz ieck ich . Z  bogate j l i ­
te ra tu ry  rad z ie ck ie j może n a jb a rd z ie j system atyczn ie 
opracow ał zagadnienie M . S on in  (Podgotowka i  po - 
w yszen ije  k w a lif ik a c ji raboczich na p ro izw odstw ie . M o ­
skw a  1951). Rozpada się ono na dw a  zasadnicze dz ia ły : 
szkolen ie w ew ną trzzak ładow e  no w ych  p ra c o w n ik ó w  
i  podwyższenie k w a lif ik a c ji  ro b o tn ik ó w  ju ż  zatrud­
n ionych.

Sonin odróżn ia t rz y  m etody szkolen ia  w e w n ą trz ­
zakładowego no w ych  ro b o tn ikó w . P ie rw sza z n ich  __
szkolen ie in d y w id u a ln e  po lega na  p rzyd z ie le n iu  szko­
lonego rob o tn ika  do in s tru k to ra , re k ru tu ją ce g o  się 
z przodowników^ pracy, b ryg ad z is tów  lu b  m a js tró w . 
In s tru k to r  zaznajam ia uczn ia z p ra k ty c z n y m i czynno­
ściam i, ob jaśn ia i  pokazu je  m u  p ra w id ło w e  sposoby 
w y ko n yw a n ia  operacji, ja k  też obchodzenia się z na ­
rzędz iam i i  m aszynam i. In s tru k to r  ś ledzi robotę  ucznia 
i  po p ra w ia  jego b łędy, a je ż e li chodzi o zaw ody n ie ­
z b y t złożone, to  udzie la  także  n iezbędnych w iadom o­
ści teore tycznych. D la  zaw odów  ba rd z ie j złożonych 
w y k o n u je  to  personel in ż y n ie ry jn o -te c h n ic z n y  pod ług  
specja lnego p rogram u. A n a liza  te j m e tody  w y k a z u je  
je j doda tn ie  i  u jem ne  strony.

Do doda tn ich s tron  na leży możność szkolen ia ró w n o ­
cześnie w iększej lic z b y  uczn ió w  przez jednego in s tru k ­
to ra , ścisłe pow iązan ie  szko len ia  z p ro d u kc ją , pon ie ­
w a ż  odbyw a się w  czasie p ra c y  w  zakładzie . D o u je m ­
nych  s tron  na leży trudność  w  p rzestrzegan iu  zasad pe­
dagogicznych w  nauczaniu , gdyż łączy się ono z pracą 
p ro d u kcy jn ą , a  w ię c  np. tru d n o  je s t u łożyć ta k i p ro ­
g ram  nauczania, aby zacząć od rzeczy prostszych 
i  ła tw ie jszych  i  przechodzić do coraz ba rdz ie j złożo­
nych  i  trudn ych . D ru gą  u je m n ą  s troną  te j m e tod y  jes t 
niedostateczność nauczania teoretycznego. Jeże li jest 
ono w yko nyw a ne  przez in s tru k to ra  (p rzo do w n ika  p rą ­
cy, brygadzistę), to^ bardzo często jego poziom  teo re ­
tyc z n y  jest z b y t n is k i. Jeże li nauczanie teore tyczne 
m a być prow adzone przez personel techn iczny, to  od­
byw ać się ono może ty lk o  d la  w iększe j g ru p y  uczn iów  
tego samego zawodu, tym czasem  uzupe łn ien ie  k a d r
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w  zak ładz ie  p ra cy  w  w iększości w y p a d k ó w  n ie  po lega 
na  rów noczesnym  p rz y jm o w a n iu  w iększe j lic z b y  ro ­
b o tn ik ó w  jednakow ego zawodu, a le  in d y w id u a ln ie  za­
leżn ie  od po trze by  różnych  zawodów, co spraw ia , że 
nauczanie teore tyczne n ie  może iść w  parze z p ra k ­
tycznym , ty lk o  m a m ie jsce znacznie późn ie j.

D ruga  m etoda tzw . szkolenia brygadow ego polega 
a lbo  na w łączen iu  pew ne j n ie w ie lk ie j lic z b y  (3— 5) 
uczn iów  do ja k ie jś  b ry g a d y  p ro d u k c y jn e j, wówczas 
szkolen iem  ic h  za jm u je  się brygadzista , k tó ry  ponosi 
odpow iedzia lność za proces nauczania i  pom aga ucz­
n iom , a lbo  też tw o rzą  się specja lne b ry g a d y  uczn io w ­
skie. T a  druga fo rm a  jes t pedagogiczn ie lepsza o ty le , 
że p ro g ra m  w zg lędn ie  rodza j ro b ó t z leconych b ry ­
gadzie może być w  pe w n ym  s topn iu  dostosow any do 
w iedzy  i  um ie ję tnośc i uczn iów . P ie rw szą fo rm ę  stosuje 
się g łó w n ie  d la  robó t, k tó re  m a ją  duży  p rocen t ręcz­
nych  operac ji, ja k  np. b ryg ad y  rem ontow e, d ru g i jest 
bardzo rozpow szechn iony w  bu do w n ic tw ie , gdzie w  ten  
sposób przeszkolono tys iące m u ra rzy , sz tuka to rów , m a­
la rz y  itd . Szkolen ie b rygadow e p rz y ję ło  się szczególnie 
p rzy  m ontażu, w  przem yśle  gu m ow ym  itp ., na tom ias t 
znacznie m n ie j w  gó rn ic tw ie , h u tn ic tw ie  i  w  p rze­
m yśle  m e ta low ym . ¡Poza ty m  ch a ra k te r nauczania m a 
c h a ra k te r podobny do in dyw idu a ln eg o .

S zkolen ie  na ku rsach  s tanow i trzec ią  m etodę, k tó rą  
cechu je  przewaga nauczania teoretycznego. S tosu je 
się ono d la  w yso k o k w a lifik o w a n y c h  zaw odów  ja k  
m a js te r i  zaw odów  złożonych ja k  m aszyniści, palacze, 
m on te rzy, e lek tro techn icy . O dbyw a się ono a lbo  w  cza­
sie p ra cy  a lb o  po  p ra cy  (co je s t częstsze) i  często za­
m ie n ia  się w  rodza j szkół, gdyż w ym aga osobnych po­
mieszczeń, la b o ra to rió w , gab ine tów  itp .

I I
Przez podwyższenie k w a lif ik a c ji  ro b o tn ik ó w  rozum ie  

się pog łęb ien ie  i  Rozszerzenie w iadom ośc i p ra k ty c z ­
n y c h  i  teo re tycznych  w  zakresie up raw ianego  zawodu. 
M a  ono w  u s tro ju  soc ja lis tycznym  szczególnie don io ­
s łe  znaczenie, n ie  ty lk o  ze w zg lędu  na. w y n ik a ją c e  
stąd pow iększen ie w yd a jn ośc i p ra cy  i  zw iększoną p ro ­
du kc ję , a le  s tw arza  jeden z na jw a żn ie jszych  ś rod ków  
do zn iesien ia  p rze c iw ień s tw  m iędzy pracą fizyczną  
a um ys łow ą  przez s topn iow e i  ciąg łe  podw yższanie po­
z iom u ku ltu ra ln o -te ch n iczn e g o  k la s y  robo tn icze j.

W  Z w ią z k u  R adz ieck im  p rz y ję ły  się g łó w n ie  nastę­
pu jące  ś ro d k i m etodyczne podn ies ien ia  k w a lif ik a c ji :

1) P rzysw o jen ie  m in im u m  techn icznych  w iadom ości 
(teehm in im um ). W  Z w ią z k u  R adz ieck im  ta  fo rm a  
przechodz iła  rozm a ite  stad ia  rozw o ju , k tó reg o  osta­
tecznym  celem  m ia ło  b yć  podw yższenie poziom u k la s y  
robo tn icze j do poziom u personelu technicznego. K ażd y  
k u rs  te e h m in im u m  koń czy ł się egzam inem ;' w  okresie 
1935— 1940 m il io n y  ro b o tn ik ó w  rad z ie ck ich  • podda ły  
się tem u egzam inow i. W  m ia rę  je d n a k  ja k  rozszerzało 
się szkolenie, w ew ną trzzak ładow e, m a la ło  znaczenie 
tee hm in im um . B y ł to  ob ja w  n a tu ra ln y , gdyż p ra w id ­
łow e p rzyg o tow an ie  do zaw odu p ra c o w n ik ó w  now o- 
p rzy ję tych , w  k tó ry m  nauczanie p ra k tyczn e  idz ie  
zgodnie z nauczaniem  teo re tycznym , czyn i zbędnym  
teehm in im um .

2) S zko ły stachanowskie. Nazwa „s z k o ły “  n iezupe łn ie  
je s t odpow iedn ia, ja k  bow iem  w y ra z ił się o  n ic h to w . 
S zw e rn ik  „n ie  są to  szkoły, w  k tó ry c h  uczn iow ie  sie­
dzą w  ła w kach , m a ją  ka łam arze , zeszyty, p ió ra  itd . 
To są szko ły odm iennego ty p u , w  n ich  stachanow cy 
sam i pokazu ją  rob o tn ikom , ja k  zo rgan izow a li swą 
pracę, w  ja k i sposób doszli do  w yso k ie j w yda jnośc i 
p ra c y “ . S zko ły  te  m ogą b yć  dw o jak iego  ty p u , a lbo  je ­
den stachanow iec uczy n ie w ie lk ą  liczbę  ro b o tn ikó w , 
a lbo  k i lk u  stachanow ców  uczy w iększą grupę. Do szkół 
ty c h  uczęszczają rob o tn icy , k tó rz y  n ie  w y p e łn ia ją  
n o rm  a lbo  rob o tn icy , k tó rz y  w y p e łn ia ją  norm ę, lecz 
n ie  w  ta k im  stosunku, ja k  stachanowcy. K ie ro w n ik ie m  
szko ły  je s t w y b ra n y  p rz o d o w n ik  p racy. Teore tycznych

w iadom ośc i udz ie la  in ż y n ie r-k o n s u lta n t szkoły. P rzed­
m io te m  nauczania są te  operacje technolog iczne, k tó re  
w y p ra c o w a ł p rz o d o w n ik  —  (k ie ro w n ik  szkoły, liczba 
uczn iów  n ie  przekracza 10, czas nauczania n a jw yże j 
l'/2  m iesiąca, ilość godzin n a u k i do 30. P rog ram  szko ły 
sk łada  się z le k c ji  teo re tyczne j kon su lta n ta , w  k tó re j 
w y ja ś n ia  się is to tę  p rzodu jące j m e tody  oraz z po­
kazu m e tody  p ra cy  s tach ano w ca -k ie ro w n ika  szkoły, 
om aw ian ia  b łędów  i  n iedociągnięć, p ra k ty k i w  usuw a­
n iu  ty c h  b łędów . Jeże li pokaz p rzodu jące j m etody n ie  
może się odbyć na m aszynach w  codziennym  ru ch u  
fab rycznym , to  przenosi się go do oddzielnego la bo ra ­
to r iu m  fabrycznego.

P ra k ty k a  ty c h  szkó ł w ykaza ła , że da ją  one n a j­
w iększy  e fekt, gdy się pozostaw i ic h  k ie ro w n ik o m  
swobodę i  in ic ja ty w ę  i  gdy m in is te rs tw a  w zg lędn ie  
cen tra lne  zarządy n ie  s ta ra ją  się zb y tn io  u jed n o lic ić  
p rogram ów , przez ic h  za tw ierdzan ie , u k ła d a n ie  sz tyw ­
n ych  in s tru k c ji  itp . N ie  znaczy to  jednak, ab y  orga­
n iza c ja  ty c h  szkó ł m ia ła  być zupe łn ie  n ie k o n tro lo ­
wana, odpow iadać za n ie  p o w in n i k ie ro w n ic y  p ro d u k ­
c y jn i zak ładu  pracy.

O p isa liśm y po kró tce  szko ły  s tachanow skie  p ierw sze­
go typ u . K ry ty c z n a  ic h  ana liza  w y k a z u je  za le ty  i  w a ­
dy. Do za le t na leży ścisłe ogran iczen ie p ro g ra m u  do 
je dn e j lu b  k i lk u  p rzo du jących  m etod i  co za ty m  
idzie , g ię tkość p rogram u, k tó ra  spraw ia , że szko ły  
m ogą być dostosowane do różnych, ciąg le  po w s ta ją ­
cych n o w ych  m etod  i  ulepszeń w  pracy. R ozm aite  są 
fo rm y  ty c h  szkół ¡(np. szko ły  na jlepsze j ja kośc i po d łu g  
C zu tk icha , szko ły  ekonom icznego zużyc ia  m a te ria łó w  
pod ług  K o ra b ie ln ik o w e j itd .). M a ją  one je d n a k  i  swo­
je  w ady. Zasadniczą w adą ich  je s t to, że uczn iow ie  
p rz y s w a ja ją  sobie m etodę p ra cy  jednego ty lk o  stacha­
nowca, k tó ra  może m ieć pew ne w ady. Dośw iadczenie 
bo w iem  w skazu je , że m e tod y  p ra cy  poszczególnych 
stachanow ców  różn ią  się m ię dzy  sobą, w  ten sposób, 
że jeden w y k o n u je  dobrze jedną  operację, a d rugą  go­
rze j, d ru g i znow u jakąś in n ą  operację  w y k o n u je  n ie ­
ra c jo n a ln ie  itd . B łę d y  te  w  szkole stachanow skie j 
pierwszego ty p u  m ogą się udzie lać uczniom . N a­
stępnie p rz y  ta k  m a łe j lic zb ie  uczn ió w  k o n tro la  a k ty w ­
ności ty c h  szkó ł jes t bardzo u tru d n io n a .

A b y  zapobiec te j zasadniczej wadzie, po w s ta ły  
w  Z w ią z k u  R adz ieck im  szko ły  stachanow skie  d ru g ie ­
go ty p u , t j .  ta k ie , w  k tó ry c h  w iększa liczba  stacha­
now ców  udz ie la  n a u k i w iększe j lic zb ie  uczn iów . I  te  
szko ły  przeszły  różne fazy  ro zw o ju , a dop iero  m etoda 
inż. K o w a lo w a  po s ta w iła  je  na n a le ży tym  poziom ie. 
M etoda ta  polega na n a uko w ym  badaniu , uo gó ln ia ­
n iu  i  rozpow szechnianiu , p rzodu jące j m e tody  i  s ta n o w i 
pod w zg lędem  techn icznym  i  pedagogicznym  w ie lk i  
k ro k  naprzód w  podw yższeniu k w a lif ik a c ji  kad r.

N aukow e  badan ie  przez ana lizę  s tru k tu ry  o p e ra c ji 
w y k o n y w a n e j przez różnych  p rzo d o w n ikó w  i  ch rono - 
m etrażu  poszczególnych części sk ładow ych  ope rac ji 
dochodzi do określen ia  is to ty  p rzo du jących  m etod. 
U ogó ln ien ie  po lega na po ró w n a n iu  m etod  różnych  
p rzo d o w n ikó w  i  za p ro jek tow a n iu  na podstaw ie  d y ­
s k u s ji w ś ró d  sam ych ro b o tn ik ó w  i  in ż y n ie ró w  jedno­
lite j. m etody, k tó ra  łączy w  sobie za le ty  poszczególnych 
p rzo du jących  m etod, a u n ik a  ic h  w ad. W reszcie roz­
powszechnien ie jes t to  m etodyczne nauczanie ro b o t­
n ik ó w  —  zwłaszcza tych , k tó rz y  n ie  w y p e łn ia ją  n o rm y  
w  k ie ru n k u  p rzysw o je n ia  sobie te j je d n o lite j w zo r­
cowej m etody. S zko ły  s tachanow skie oparte  na m e­
todz ie  inż. K o w a lo w a  s ta n o w ią ,. zdaniem  Sonina, n a j­
doskonalszy ty p  szkolen ia w ew nątrzzakładow ego.

I I I

L ite ra tu ra  radziecka na tem a t szkół s tachanow - 
sk ich  jes t bardzo obszerna, o b fitu je  zwłaszcza w  po­
p u la rn e  b ro szu rk i, op isu jące  pracę p rzo d o w n ikó w
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i  m etody ic h  rozpowszechniania. P rzytoczm y tu  k i lk a  
w a żn ie jszych :

Szelechow, A n to now , K e rżon : C hronom etraż w  sta- 
chanow gkie j szkole. P ro fiz d a t 1947, C zu tk ich  A .: B r i-  
gady otlicznogo kaczestwa. P ro fizd a t 1949, R ożdiest- 
w iensk i, S łu ck i, S idorenko : S tachanow skie szko ły  p rz y ­
fabryczne. W arszawa. W iedza Powszechna 1952 (prze­
k ła d  po lsk i), K ra s iło w  A. F.: N o w o je  w  obobszczenii 
stachanowskogo opyta. Maszgiz, M oskw a  1951.

L ite ra tu ra  po lska je s t jeszcze ba rdzo  uboga w  te j 
dziedzin ie. P u b lik a c ji n a uko w ych  w  postac i ks iążek 
lu b  b roszu r n ie  posiadam y zupełn ie , do końca r . 1951 
p o ja w ia ły  się je d y n ie  a r ty k u ły  w  czasopismach go­
spodarczych, zw iązkow ych  itp ., zaw iera jące raczej k r y ­
ty k ę  n iedociągn ięć obecnego stanu, a n iż e li , pozy tyw ne  
ra d y  na przyszłość. Do ta k ic h  a r ty k u łó w  na leży np. 
L e k k i-T u rs k i:  Zagadn ien ia  k a d r w  h u tn ic tw ie . „W ia ­
domości H u tn icze “  N r  3—4, z r. 1950, R usinek A de la : 
N ow e założenia szkolen ia  zawodowego i  och rony  p ra ­
cy  m łodocianych. „P rzeg ląd  Zagadnień S oc ja lnych“  
N r  2 z r. 1951 i  inne.

Dopiero p o lity k a  Rządu i  P a r t i i u to ro w a ła  nowe drog i 
ro z w o ju  szko len ia  w ew nątrzzakładow ego. D e kre t o p ra ­
cy i  szko len iu  zaw odow ym  m łodoc ianych  z dn. 2 łip ca  
1951 r. oraz uchw a ła  P rezyd iu m  Rządu z dn . 23 s ie r­
p n ia  1951 w  spraw ie  u s tro ju  szko ln ic tw a  zawodowego 
s tw a rza ją  pods taw y do masowego szkolen ia  k a d r, od­
pow iada jącego potrzebom  soc ja lis tyczne j gospodarki. 
W ażne znaczenie m a ją  rów n ież  zarządzenia przew od­
niczącego P aństw ow e j K o m is ji P lanow an ia  Gospo­
darczego z dn. 12 g ru d n ia  1951 r. w  spraw ie  zasad 
us ta lan ia  k a te g o r ii zaszeregowania osobistego ro b o t­
n ik ó w  w  zakładach p ro d u k c y jn y c h , zarządzenie tegoż 
przewodniczącego z te j samej d a ty  w  spraw ie  ok re ­
ś len ia  ro b o tn ik ó w  pod lega jących szko len iu  zawodo­
w e m u  w  p ro d u k c y jn y c h  zakładach p ra cy  i  w reszcie 
zarządzenie z te j samej d a ty  w  sp ra w ie  zasad w y n a ­
gradzania p ra c o w n ik ó w  szkolących ro b o tn ik ó w  w  za­
k ła d a ch  pracy.

Z agadn ien ia  zw iązane z rea lizac ją  ty c h  posunięć 
Rządu p rzeds taw ia  bardzo dobrze a r ty k u ł inż. H a lin y  
D iam and p t.: „S zko ln ic tw o  zawodowe na obecnym  
etap ie “ . („G ospodarka P lanow a“  N r  2 z ro k u  1952). 
W  m y ś l now ych  d e k re tó w  szkolen ie i  podwyższenie 
k w a lif ik a c ji  ro b o tn ik ó w  sk łada  się z  trzech  etapów. 
P ie rw szy  obe jm u je  w yuczen ie zawodu n ie k w a łif ik o w a - 
w anego bezpośrednio p rzy  w arsztac ie  p ra cy  m etodą

W iadom ośc i różne
M a te ria ln a  odpowiedzialność 
p ra cow n ikó w

Zgodnie z przepisam i us ta w y z 
d n ia  22 lis topada 1952 r. o k o n tro li 
państw ow e j (Dz. U.R.P. N r  47, poz.
316), p ra cow n ik , k tó ry  dopuścił się 
zaw in ionego naruszenia przepisów  
w ydanych  w  sprawach finansow ych  
lu b  gospodarczych, je ś li na sku tek  
tego naruszenia w y n ik ła  szkoda, o- 
bow iązany jes t do je j w y ró w n a n ia  
w  try b ie  okreś lonym  przep isam i o 
k o n tro li państw ow ej.

Jednakże w  przypadkach, gdy na­
ruszenie przepisów, w zg l. szkoda 
jes t tego rodza ju , że uzasadnia sk ie­
row an ie  spraw y na drogę postępo­
w a n ia  sądowego, orzeczenia o  od­
szkodow aniu n ie  w yd a je  się.

B liższe zasady odpow iedzia lności 
są określone w  rozporządzeniu Ra­
dy  M in is tró w  z dn. 9 g ru dn ia  1952 r.
(Dz. U.R.P. N r  52, poz. 342).

W  m yś l przepisów  tego rozporzą­
dzenia, orzeczenie o  odszkodowaniu

szkolen ia in d yw id u a ln e g o  i  brygadowego, p rzy  czym  
n iezbędnych w iadom ości teo re tycznych  u d z ie la ją  w y ­
k ła d y  (do 160 godzin). Czas trw a n ia  szkolen ia n ie  
przekracza 8 m iesięcy, szko len ie  kończy  się egzami­
nem, na podstaw ie  k tó rego  ro b o tn ik  o trz y m u je  3 lu b  
4 ka tego rię  zaszeregowania. D ru g i etap, k tó rego  za­
daniem  jes t podw yższenie k w a lif ik a c ji  ro b o tn ik ó w  
z k a te g o rii 3 i  4 do 5 i  6, p rzeprow adza się w  fo rm ie  
ku rsó w  p ro d u k c y jn o  - techn icznych  podczas p racy  
i  n a u k i teo re tyczne j w  fo rm ie  w y k ła d ó w  po p racy  
(do 150 godzin), czas trw a n ia  n a u k i do 6 m iesięcy; 
kUrs kończy się egzaminem. T rzec i etap, to  szkoła 
w yso k o w y k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn ik ó w  w  zakresie 
6— 7 ka te g o rii k w a lif ik a c ji,  naukę przeprowadza się 
analog iczn ie  ja k  w  d ru g im  etapie. R ów no leg le  z d ru ­
g im  i  trzec im  etapem  tw o rz y  się szko ły  stachanow ­
skie.

Za szkolenie zaw odowe (poza szko łam i zaw odow y­
m i) i  podnoszenie k w a lif ik a c ji  odpow iada w y łączn ie  
zak ład  pracy. Z ak ła d  sporządza na. pods taw ie  p lan u  
p ro d u k c ji p lan  za trud n ien ia  z podzia łem  na zaw ody 
i  p la n  szko len ia  w ew nątrzzakładow ego. Z a k ła d  orga­
n iz u je  szkolenie, ty p u je  w y k ła d o w c ó w  i  uczn iów  —  
m a w ięc  poważne zadanie na ty m  odc inku . N ie k tó re  
zakłady, ja k  np. Z P W  im . W aryńsk iego  w  Ło d z i po­
t r a f i ły  ju ż  zrea lizow ać te  p la n y  i  pow iązać je  z m e­
todą inż. K ow a low a , co p rz y c z y n iło  s ię  do  l ik w id a c ji 
n iew yko nyw an ia  n o rm  i  podn ies ien ia  w yd a jn ośc i 
pracy.

IV

D e k re ty  powyższe i  duże ś ro d k i finansow e posta­
w ione  przez Rząd do dyspozyc ji są w yrazem  głębo­
k ie j tro s k i o  podn ies ien ie  poziom u ku ltu ra ln e g o  i  za­
wodowego k la sy  robotn icze j. Są w sze lk ie  pow ody do 
przy jęc ia , że od c h w ili ogłoszenia ty c h  de k re tów  oży­
w i się ruch  oraz zakres ic h  rea liza c ji, i  że nasza i i -  
te ra tu ra  ekonom iczna, techn iczna i  pedagogiczna z a j­
m ie  się zagadn ien iam i zw iązanym i ze szkolen iem  za­
w odow ym , aby je  pod w zg lędem  n a u ko w ym  i  p ra k ­
tycznym  postaw ić n a  na le ży tym  poziom ie. Z b y t m a ło  
posiadam y jeszcze prac z te j dziedziny, k tó re  by  z je d ­
ne j s trony  ośw ie tla ły  k ry ty c z n ie  stan obecny szkolen ia 
i  podnoszenia k w a lif ik a c ji,  z d ru g ie j u s ta la ły  w y ­
tyczne m e tod yk i szkolen ia, s tanow iącej n iezbędny trzon
zagadnienia.

Orzeczenie o obow iązku  odszkodo­
w a n ia  może być w ydane dop iero  po 
p ro to kó la rn ym  s tw ie rdze n iu  czynu 
przez organy k o n tro li państw ow e j 
(a także na podstaw ie  p ro to kó łu  
k o n tro li przeprow adzonej przez o r­
gan re w iz ji fina nso w e j M in is te rs tw a  
F inansów).

O dszkodowanie orzeczone przez 
organy k o n tro li państw ow e j n ie  m o­
że przekroczyć trz y k ro tn e j m iesięcz­
ne j p rzecię tne j p łacy p ra cow n ika  za 
okres osta tn ich  trzech m iesięcy.

Od orzeczenia o w ynagrodzen iu  
szkody służy odw o łan ie  do M in is tra  
K o n tro li P aństw ow ej, k tó re  może 
być wn iesione w  14-dn iow ym  te rm i­
nie.

Praw om ocne orzeczenie s tanow i 
podstawę do dokonyw an ia  potrąceń 
z p łacy  p racow n ika , p rzy  czym  je d ­
norazowe potrącen ie n ie  może prze­
kraczać 1/5 wynagrodzenia.

Jeśli w  tra k c ie  w y k o n y w a n ia  o- 
rzeczenia p ra c o w n ik  zm ien i m ie jsce 
pracy, dotychczasowy k ie ro w n ik  za­
k ła d u  p racy obow iązany jes t prze-

w yd a je  się m. in  w  następujących 
p rzypadkach:

a) naruszenia usta lonych etatów  
lu b  przepisów  o zaszeregowaniu i 
s taw kach wynagrodzenia,

b) sprzecznej ż  obow iązu jącym i 
przepisam i w y p ła ty  p re m ii, nagród 
lu b  in nych  w ynagrodzeń,

c) p o k ryc ia  z funduszów  zakładu 
p racy k a r  i  g rzyw ien  nałożonych na 
p ra co w n ikó w  przez w łaściw e orga­
n y  (np. z powodu naruszenia przepi­
sów san ita rnych , porządkowych, te­
chn icznych itp .),

d) zaw in ionego spowodowania na­
łożen ia na zak ład  p racy obow iązku 
zap ła ty  odsetek, k a r um ow nych 
itp.),

e) n iepod jęc ia  w  te rm in ie  k ro kó w  
niezbędnych d la  term inow ego ścią­
gn ięcia  należności przypadających 
na rzecz zakładu pracy, je ś li w s k u ­
te k  tego należność u leg ła  p re k lu z ji 
lu b  sta ła  się nieściągalna.
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słać orzeczenie do dalszego w yko n a ­
n ia  przez n o w y  zakład pracy.

N iezależnie od odpow iedzia lności 
m a te ria ln e j om awiane, przep isy prze­
w id u ją  k a ry  dyscyp linarne, a to : 
upom nien ie , nagana, surow a naga­
na z ostrzeżeniem  i  usunięcie z za j­
m owanego stanow iska.
Wynagrodzenie za przeprowadzenie 
egzaminów i ocenę prac naukowych 

w  szkołach wyższych
Zarządzeniem  M in is tró w : Szkol­

n ic tw a  Wyższego, O św ia ty  i  Z d ro ­
w ia  (M o n ito r P o lsk i N r  A-106, poz. 
1652) usta lono szczegółowe no rm y  
w ynagrodzen ia  za przeprowadzenie 
egzam inów, za ocenę prac dyp lom o­
w ych , m ag istersk ich , kandydack ich  
i  d o k to rsk ich  oraz za czynności w  
postępowaniu p rzy  doborze kan d y ­
da tó w  do szkół wyższych. W y p ła ty  
w ynagrodzeń dokonu ją  , szko ły  po 
zakończeniu sesji egzam inacyjne j. 
W ynagrodzenia p ła tne  są z k re d y tó w  
budżetowych.

Płatne urlopy szkoleniowe 
dla przewodniczących zarządów ZMP

S praw ę p ła tnych  u rlo p ó w  szkole­
n iow ych  d la  przewodniczących za­
rządów  Z M P  reg u lu je  zarządzenie 
przewodniczącego P K P G  N r  376 z 
dn. 10 g ru dn ia  1952- r. (B iu le tyn  
P K P G  N r  55 poz. 243).

W  m yś l przepisów  tego zarządze­
n ia  k ie ro w n ic y  uspołecznionych za­
k ła d ó w  pracy, udz ie lą  p ła tnych  u r ­
lopów  oko licznościow ych p ra cow n i­
kom  b io rącym  ud z ia ł w  kursach 
szko len iow ych organ izow anych przez 
ZM P.

U r lo p y  udzie lane będą na podsta­
w ie  lis ty  im ie n n e j przedłożonej 
k ie ro w n ic tw u  zak ładu  p racy przez 
zarządy w o jew ódzk ie  ZM P.

W  czasie trw a n ia  ku rsu  uczestn i­
cy o trzym u ją  bezpłatne zakw a te ro ­
w a n ie  i  w yżyw ien ie . K osz ty  zakw a­
te row an ia  i  w y ż y w ie n ia  oraz kosz­
ty  prze jazdów  uczestn ików  ku rsu  z 
zak ładu  p racy do m ie jscowości, w  
k tó re j odbyw a się ku rs  i  z po w ro ­
tem  p o k ryw a  Zarząd G łó w n y  ZM P.

Zasady przydziału stypendiów 
uczniom szkół zawodowych 

podległych Ministrowi Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła

Zagadn ien ie p rzyd z ia łu  s typend iów  
dla  uczn iów  szkół zaw odow ych pod­
leg łych  M in is tro w i P rzem ysłu  D rob ­
nego i  Rzem iosła reg u lu je  in s tru k c ja  
M in is tra  P rzem ysłu D robnego i  
Rzem iosła N r  8 z dn ia  18 g ru dn ia  
1952 r. (D z ienn ik  U rz. M in . P rze­
m ys łu  Drobnego i  Rzem iosła N r  30, 
poz. 251).

R ozdzia łu  s typend iów  oraz p re m ii 
s typend ia lnych  dokonu je  rada s ty ­
pend ia lna, w  sk ład  k tó re j w cho­
dzą:

a) d y re k to r szkoły, ja k o  przew od­
n iczący

b) p rzeds taw ic ie l ra d y  pedagogicz­
ne j, ja k o  sekre ta rz

c) przeds taw ic ie l ko m ite tu  rod z i­
c ie lskiego

d) p rzedstaw ic ie l szkolnego k o m i­
te tu  opiekuńczego

e) p rzeds taw ic ie l ra d y  zakładow e j 
zakładu pracy, z k tó ry m  szkoła na­
w iąza ła  w spółpracę, a w  p rzypadku, 
gdy szkoła n ie  u trz y m u je  w sp ó łp ra ­
cy z zak ładam i p racy —  przedstaw i- 

.c ie l po w ia tow e j (m ie jsk ie j) ra d y  na­
rodow e j,

f)  k ie ro w n ik  lu b  w ychow aw ca in ­
te rna tu .

S type nd ium  pełne (100 procento­
we) pow inno  być przyznaw ane prze­
de w szys tk im  uczn iom  zam ieszka­
ły m  w  in te rn a ta ch  z w y ją tk ie m  tych  
uczn iów , k tó ry c h  stan m a te ria ln y  
pozwala na op łacenie w yżyw ie n ia  w  
in te rnacie .

Jeśli w  szkole p row adzi się szko­
len ie  k i lk u  specjalności, to  s typen­
d ia  p o w in n y  być przyznaw ane prze­
de w szys tk im  uczniom  tych  specja l­
ności, w  odniesien iu  do k tó ry c h  is t­
n ie ją  trudnośc i w  w e rbo w an iu  kan ­
dydatów .

W  celu zw iększen ia do p ływ u  
dziewcząt do szkół techn icznych (z 
w y ją tk ie m  szkół p rzem ysłu  w łó ­
kienniczego i  odzieżowego) należy 
w  rów nych  w a run kach  przyznaw ać 
stypend ia  dziewczętom.

Prem ie  s typend ia lne na leży p rzy ­
znawać stypendystom  odznaczają­
cym  się d o b rym i postępam i w  nauce, 
w zo row ym  zachowaniem  się i na le­
ży tym  stosunkiem  do p racy społecz­
nej.

W yp ła ta  s typend iów  i  p re m ii s ty ­
pend ia lnych  pow inna  być dokonana 
m iędzy 1 a 7 każdego m iesiąca z 
góry.

Jeśli uczeń korzysta  z in te rna tu , 
to z k w o ty  przyznanego m u  stypen­
d ium  po trąca się należność za in te r ­
na t w zg l. p ó łin te rn a t lu b  do żyw ia ­
n ie  zorganizow ane przez szkołę.

Umundurowanie dla pracowników 
straży pożarnej

S praw ę um u nd urow an ia  d la  p ra ­
cow n ikó w  s traży pożarnej no rm u je  
rozporządzenie R ady M in is tró w  z 
d n ia  13 g ru dn ia  1952 r. w  sp ra w ie  
um u nd u row an ia  K o rpusu  Techn icz­
nego P oża rn ic tw a  (Dz. U .R.P.L. 
N r  52, poz. 344).

Rozporządzenie usta la, ' iż  p raw o 
do o trzym an ia  u m u nd u row an ia  (na 
koszt zak ładu  pracy) pow sta je  z 
c h w ilą  naw iązan ia  stosunku pracy. 
P ra co w n iko m  straży pożarnych  p rz y ­
s ługu ją  następujące so rty  u m u nd u ­
ro w a n ia : b luza sukienna, spodnie 
sukienne do bu tów , płaszcz suk ien ­
n y  (albo k u r tk a  sukienna), czapka 
sukienna, b u ty  z cho lew am i skórza­
ne oraz pas g łów ny,

Jeśli um undurow an ie  zostanie zn i­
szczone lu b  utracone w  zw iązku  ze 
s łużbą i  bez w in y  p ra cow n ika , o- 
trz y m a  on nowe um u nd urow an ie  
bezp ła tn ie , na tom ias t w  in n y c h  p rz y ­
padkach p ra co w n ik  obow iązany jes t 
nabyć nowe um undurow an ie  lu b  je ­
go części na w ła sn y  koszt.

Po u p ły w ie  okresu zużycia um un­
du row an ie  podlega zw ro to w i. Jed­
nakże um undurow an ie  n ie  podlega 

■ z w ro to w i w  p rzypadku  zw o ln ie n ia  
p ra cow n ika  bez jego w in y  oraz w  
przypadkach prze jśc ia  na em e ry tu rę  
lu b  śm ierci.

N a tom ias t w  in nych  przypadkach 
rozw iązan ia  stosunku służbowego 
p ra c o w n ik  jes t obow iązany do zw ro ­
tu  um undurow an ia , z ty m  je dn ak , 
że w  w y ją tk o w y c h  przypadkach za 
zgodą w ła d zy  prze łożonej może być 
zobow iązany do zap ła ty  w a rto śc i (z 
uw zg lędn ien iem  czasokresu używ a­
nia), je ś li w  s traży pożarnej p rzepra ­
cow ał co n a jm n ie j rok.

Przyznawanie bezzwrotnych 
zapomóg członkom spółdzielni pracy

U chw a ła  Zarządu Centralnego. 
Z w ią zku  Spółdzielczego z d n ia  24 l i ­
stopada 1952 r. (M o n ito r S pó łdz ie l­
czy N r  12, poz. 92) usta la  try b  i  w a ­
ru n k i p rzyznaw an ia  przez K a sy  
W zajem ne j Pom ocy zapomóg bez­
zw ro tn ych  członkom  spó łdz ie ln i p ra ­
cy.

K asy  W zajem ne j Pom ocy mogą 
udzie lać:

a) zapomóg losow ych (w  p rzy ­
padkach u tra ty  m ie n ia  osobi­
stego w s k u te k  kradzieży, ra ­
bunku , pożaru lu b  powodzi, w  
przypadkach d łu g o trw a łe j cho­
rob y  p ra cow n ika  lu b  członka 
jego na jb liższe j rodz iny, n ie ­
szczęśliwego w yp ad ku , ka lec­
tw a  lu b  śm ie rc i p ra cow n ika  lu b  
członka jego na jb liższe j rod z i­
ny),

b) zapomóg oko licznościow ych (na 
zakup odzieży, zapasów zim o­
w ych , zagospodarowanie się no­
wożeńców, w  zw iązku  z u ro ­
dzeniem  się dziecka),

c) zapomóg na in d y w id u a ln e  b u ­
d o w n ic tw o  m ieszkan iow e (je ­
ś li p ra co w n ik  m a zaawanso­
w aną co n a jm n ie j w  50 p ro ­
centach budowę lu b  k a p ita ln y  
rem ont m ieszkan ia in d y w id u a l­
nego).

Zapom ogi losowe mogą być udzie­
lane ty lk o  ty m  p racow n ikom , k tó ­
rz y  co n a jm n ie j od dw óch m iesięcy 
należą do kasy. N a tom iast zapomo­
ga oko licznościow a i na in d y w id u ­
a lne bu d o w n ic tw o  m ieszkan iow e 
może być przyznana, je ś li p ra c o w n ik  
na leży do kasy co n a jm n ie j od 6 m ie ­
sięcy i  opłaca bieżąco s k ła d k i człon­
kow skie.

O udz ie len iu  zapom ogi decydu je  
Zarząd K asy  w  oparc iu  o op in ię  (p i­
semną) k o m is ji soc ja lno-bytow e j.

O m aw iana uchw a ła  okreś la  jedno­
cześnie m aksym a lną  wysokość zapo­
m óg (zależną od m iesięcznego docho­
du na 1 członka rodziny).

P ie rw szeństw o do o trzym an ia  za­
pom ogi m a ją :

a) p rzodow n icy  pracy,
b) rac jona liza to rzy ,
c) p racow n icy  p ropagu jący i  sto­

su jący now e m etody pracy,
d) a k ty w iś c i społeczni.
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Wykończanie budowy i nadbudowa 
niektórych budynków mieszkalnych

W  celu uzyskania doda tkow ych  izb 
m ieszka lnych d la  lu d z i p racy dekre­
tem  z dn ia  10 g ru dn ia  1952 r. (Dz. 
U. N r. 49 poz. 325) zobowiązano p ry ­
w a tn ych  w łaśc ic ie li, n iew ykończo­
nych lu b  nada jących się do nadbu­
do w y  bu d yn kó w  m ieszkalnych, m a­
jących w ięce j n iż  5 izb, do w y k o ń ­
czenia lu b  nadbudow y tych  ob ie k­
tów . Jeżeli w łaśc ic ie l w  okreś lonym  
przez p rezyd ium  po w ia tow e j rad y  
narodow e j te rm in ie  n ie  w ykończy  
lu b  n ie  nadbudu je  budynku , rob o ty  
te przeprowadzone będą przez p re­
zyd ium  gm inne j (m ie jsk ie j) rad y  na­
rodow e j lu b  przez inne  organy ad­

m in is tra c ji lu b  je dn os tk i gospodarki 
uspołecznionej. Uzyskaną przez w y ­
kończenie lu b  nadbudowę pow ie rz ­
chn ią  m ieszka lną dysponu je  p rezy­
d ium  gm inne j (m ie jsk ie j) ra d y  na­
rodow e j, z w y ją tk ie m  pow ie rzchn i 
m ieszkalne j, uzyskanej przez w y ­
kończenie lu b  nadbudowę budynku , 
dokonane sw o im  kosztem przez inne 
organy a d m in is tra c ji lu b  je dn os tk i 
gospodarki uspołecznionej, k tó re  dy ­
sponu ją tą  pow ie rzchn ią  na m iesz­
kan ia  d la  sw oich p racow n ików .
Przepisy o sprawie bezpieczeństwa 

i  higieny pracy w  zakładach 
przetwórstwa rybnego

Rozporządzenie M in is tró w  P racy 
i  O p iek i Społecznej oraz Z d ro w ia  z

dn ia  14 lis topada 1952 r. (Dz. U - 
N r  47, poz. 317) u s ta liło  szczegółowe 
przep isy w  spraw ie  bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  p racy w  zakładach prze­
tw ó rs tw a  rybnego. P rzep isy te  o k re ­
ś la ją  z p u n k tu  w idzen ia  h ig ie n y  p ra ­
cy urządzenie zak ładu  p racy oraz 
sposoby p racy i  p ro d u k c ji, odpow ia ­
dające w ym ogom  bezpieczeństwa 
pracy. P onadto przep isy za w ie ra ją  
postanow ienia, dotyczące urządzeń 
san ita rn ych  i  h ig ien icznych  w  za­
k ładz ie  oraz zaopa tryw an ia  pracow ­
n ik ó w  w  sprzęt och rony osobistej, 
i  odzież roboczą.

Przegląd ustaruoda irs tira
Dziennik Ustaw

Rozporządzenie R ady M in is tró w  
z dn ia  17 stycznia 1953 r. w  spra­
w ie  w ysokości św iadczeń ren to w ych  
w  ubezpieczeniu społecznym  (Dz. 
Ust. R. P. N r. 8, poz. 20) n o rm u je  
wysokość re n t em e ry ta ln ych  i  za­
opatrzen ia, re n t od w yp a d kó w  w  za­
tru d n ie n iu  i  chorób zaw odowych. 
R e n ty  osób, k tó re  po oswobodzeniu 
poszczególnych obszarów państw a 
n ie  p ra co w a ły  p rz y n a jm n ie j 18 m ie ­
sięcy, us ta lone są w  je dn akow e j w y ­
sokości, a d la  osób, k tó re  p ra cow a ły  
i  k tó ry c h  p ra w o  do re n ty  pow sta ło  
po 3 styczn ia  1953 r. w ym ie rzane  są 
na podstaw ie  ic h  przecię tnego zarob­
k u  z osta tn ich  6 m iesięcy w /g  tabe­
l i  podanej w  rozporządzeniu.

Rozporządzenie R ady M in is tró w  
z dn ia  17 s tyczn ia  1953 r. w  spraw ie  
wysokości zaopatrzeń em ery ta lnych  
i  zas iłków  (Dz. Ust. R. P. N r. 8, poz, 
21) usta la  wysokość zaopatrzenia 
em eryta lnego i  zas iłków  fu n k c jo n a - 
riu szów  państw ow ych  i  zaw odo­
w ych  w o jskow ych .

Rozporządzenie M in is tra  P racy  
i  O p ie k i Społecznej z d n ia  20 stycz­
n ia  1953 r. w  sp ra w ie  w ysokośc i za­
s iłk u  rodzinnego (Dz. Ust. R. P. N r  
8, poz. 24) podw yższa wysokość za­
s iłk ó w  rod z in nych  i  doda tku  m lecz­
nego.

D e k re t z dn ia  28 styczn ia  1953 r. 
(Dz. Ust. R. P. N r. 9, poz. 29) w p ro ­
wadza zm ia ny  do p rzep isów  o za­
opatrzen iach : in w a lid z k im  i  in nych .

Rozporządzenie R ady M in is tró w  z 
dn ia  24 s tyczn ia  1953 r. (Dz. Ust. R.P. 
N r  10, poz. 33) zm ien ia jące  rozpo­
rządzenie R ady M in is tró w  z dn ia  2 
lis topada 1945 r. o uposażeniu p ra ­
c o w n ikó w  przeds ięb io rs tw a „P o lsk ie  
K o le je  P aństw ow e“  ustanaw ia  12 
g ru p  uposażenia zasadniczego, a w  
obręb ie g ru p  9 —  13 po  3 szczeble 
w ed ług  ta b e li podane j w  załącze­
n iu .

Rozporządzenie R ady M in is tró w  
z d n ia  24 stycznia 1953 r. zm ie n ia ją ­
ce rozPorządzenie R ady M in is tró w  
z dn ia  13 lipca  1952 r. w  spraw ie

uposażenia n ie k tó ry c h  k a te g o rii p ra ­
co w n ikó w  przeds ięb io rs tw a „P o lsk ie  
K o le je  P aństw ow e“  (Dz. Ust. R. P. 
N r. 10, poz. 34) zm ien ia  dotychczaso­
w ą  wysokość staw ek uposażenia za­
sadniczego, doda tku  loka lnego i  służ­
bowego p ra c o w n ik ó w  d ru żyn  pa ro ­
w ozow ych k o le i no rm a ln o to ro w ych
i w ąsko to row ych .

Rozporządzenie R ady M in is tró w  
z dn ia  24 s tyczn ia  1953 r. (Dz. Ust. 
R. P. N r. 10, poz. 35) zm ienia zasa­
dy  w ynag radzan ia  p ra co w n ikó w  
a d m in is tra c ji zak ładów  n a p ra w ­
czych pa row ozów  i  w agonów  przed­
s ięb io rs tw a „P o ls k ie  K o le je  P ań­
s tw ow e“ .

Rozporządzenie R ady M in is tró w  
z dn ia  4 lu tego  1953 r. (Dz. Ust. R. 
P. N r. 11, poz. 41) zm ien ia  rozporzą­
dzenie o zaopa trzen iu  em ery ta lnym  
i  odszkodow aniu za nieszczęśliwe 
w y p a d k i p ra c o w n ik ó w  Przedsię­
b io rs tw a  „P o ls k ie  K o le je  P aństw o­
w e “ . Z m ia n y  dotyczące w ysokości 
zaopatrzenia em eryta lnego i  ob licze­
n ia  św iadczeń p ien iężnych należ­
nych  na  podstaw ie  rozporządzenia.

Monitor Polski

U chw a ła  N r. 75 P rezyd ium  Rządu 
z dn ia  17 s tyczn ia  1953 r. w  spraw ie 
w ysokości św iadczeń em eryta lnych  
d la  g ó rn ik ó w  za trud n ionych  pod zie­
m ią  (Mon. Pol. N r. A -10, poz. 142) 
podwyższa wysokość świadczeń 
em e ry ta ln ych  w e d łu g  zasad poda­
n ych  w  ta b e li zamieszczonej w  
uchw ale.

U chw a ła  N r. 100 R ady M in is tró w  
z dn ia  24 s tyczn ia  1953 r. w  spraw ie  
p rzyznaw an ia  n ie k tó ry m  ka tegoriom  
p ra c o w n ik ó w  państw ow ych  doda t­
k ó w  uzasadnionych spec ja lnym i 
k w a lif ik a c ja m i i  w a ru n k a m i służby 
usta la  wysokość doda tku  w  g ra n i­
cach, ja k ie  okreś la  d la  każdej g ru p y  
tabe la  podana w  uchwale. (M on. 
Pol. A-10, poz. 139).

U chw a ła  N r. 75 P rezyd ium  Rządu 
z dn ia  17 styczn ia  1953 r. w  spraw ie  
w ysokości św iadczeń em ery ta lnych

d la  g ó rn ik ó w  za tru d n io n ych  po d  
z iem ią (M on. Pol. N r. A -10, poz. 142) 
podwyższa w e d łu g  zasad podanych, 
w  uchw a le  wysokość dotychczaso­
w ych  św iadczeń em ery ta lnych .

U chw a ła  N r. 97 P rezyd iu m  R ządu 
z dn ia  24 s tyczn ia  1953 r. w  sp ra w ie  
zasad w ynagradzan ia  p ra c o w n ik ó w  
M in is te rs tw a  K o n tro li P aństw ow e j 
(Mon. Pol. A-10, poz. 143) p rzyzna je  
p ra co w n iko m  k o n tro le rs k im  M in i­
s te rs tw a  dodatek k o n tro le rs k i w  w y ­
sokości od 20 do 50% łącznego upo­
sażenia m iesięcznego.

U chw a ła  R ady P aństw a z d n ia  
28 stycznia 1953 r. (M on. Pol. A-12,, 
poz. 167) w p row adza  zm iany  do 
u ch w a ły  z d n ia  21 w rześn ia  1950 r. 
w  sp ra w ie  okreś len ia  d la  p ra c o w n i­
k ó w  P ro k u ra tu ry  Rzeczypospolite j 
P o lsk ie j ta b e li s tanow isk  s łużbo­
w ych , g ru p  uposażenia zasadnicze­
go d la  poszczególnych s ta n o w isk  
służbow ych, zasad zaszeregowania 
do g ru p  uposażenia, k w o ty  m iesięcz­
nego uposażenia oraz do da tkó w  do 
uposażenia.

Zarządzenie N r. 11 Prezesa R ady 
M in is tró w  z d n ia  3 lu te go  1953 r .  
(Mon. Pol. N r. A -13, poz. 178) pod­
wyższa nadzw ycza jne  zaopatrzenia 
i  z a s iłk i przyznane n a  podstaw ie  
us ta w y z dn ia  11 g ru d n ia  1/24 r. o 
zaopa trzen iu  osób szczególnie zasłu­
żonych oraz o w y ją tk o w y m  zaopa­
trz e n iu  n ie  o p a rty m  na in n y c h  ty tu ­
łach p ra w n y c h  oraz z a s iłk i p rz y ­
znane na podstaw ie  d e k re tu  z d n ia  
21 w rześn ia  1950 r. o zn ies ien iu  od­
rębnych  system ów  e m e ry ta ln ych  d la  
p ra c o w n ik ó w  b. zw iązków  sam orzą­
du  te ry to ria ln e g o .

Zarządzenie M in is tra  P racy  i  
O p ie k i Społecznej z d n ia  20 stycznia 
1953 r. (M on. Pol. A -14 , poz. 197) 
usta la  wysokość za s iłkó w  w y ró w ­
naw czych d la  osób o trzym u ją cych  
re n ty  (zaopatrzenia) i  jednorazow e 
św iadczenia z  in s ty tu c ji zagran icz­
n ych  —  w /g  podane j w  zarządzeniu 
ta b e li.
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Z orzecznictwa Sądu Najwyższego
1) Zaliczenie superaty na manko.

M an ko  p rzy  na leżyte j ocenie p ra w ­
ne j p rzedstaw ia  szkodę, k tó rą  p ra ­
co w n ik  w y rz ą d z ił p racodaw cy p rzy  
spe łn ian iu  swoich obow iązków  i  za 
k tó rą  odpow iada w  m y ś l a rt. 239 i  
następnych kodeksu zobow iązań. Na 
te j podstaw ie  s łuży pracodaw cy 
wzg lędem  p ra co w n ika  roszczenie o 
w y ró w n a n ie  m anka.

S upera ta  są to  p rzedm io ty , k tó re  
p o w in n y  w y jść  z m a ją tk u  p raco­
daw cy, a w  n im  jeszcze się zna jd u ­
ją .

Jeże li is tn ie je  w y łączn ie  superata, 
to  jes t rzeczą oczyw istą , że p ra cow ­
n ik  n ie  może sobie rościć żadnej 
p re te n s ji do nad liczbow ych  przed­
m io tó w . W  p o z y ty w n y m  p ra w ie  
b ra k  je s t bow iem  wsze lk iego p rze ­
pisu, k tó ry  by  w  ta k im  przypadku  
uzasadnia ł roszczenie p ra co w n ika  
wzg lędem  p racodaw cy o oddanie 
n a d w y ż k i lu b  te j w a rtośc i. N ie  m o­
że być zwłaszcza m o w y  o n iesłusz­
n ym  wzbogaceniu, a lbow iem  na d ­
w yżka  n ie  w ysz ła  z m a ją tk u  p ra ­
cow nika .

Inacze j może p rzedstaw iać się 
sprawa, gdy w  zakresie za tru d n ie ­
n ia  p ra cow n ika  pow sta je  rów nocze­
śnie supera ta i  m anko. Jeże li w  
p rzyp ad ku  ta k im  supera ta pow sta ła  
przez to, że p ra c o w n ik  w y d a w a ł 
k lie n to m  za m a ło  to w a ru , a m anko  
przez to , że w y d a w a ł to w a ru  za 
dużo, a lbo że to w a r zniszczał lu b  zo­
s ta ł zabrany, to  każd y  z ty c h  s k u t­
k ó w  m a swe ź ród ło  w  sam odzie l­
n y m  od rębnym  zdarzeniu. D latego 
też każdy  z n ic h  na leży ocenić w  
m yś l p rzeds taw ionych  w yże j zasad 
oddzie ln ie .

Do supera ty  zatem  lu b  je j w a r to ­
ści p ra c o w n ik  n ie  m a żadnego rosz­
czenia, na tom ias t odpow iada za 
m anko. Jeże li je d n a k  superatę i  
m anko  w y w o ła ło  jedno  i  to  samo 
zdarzenie, zastosowanie powyższych 
zasad celem  dojścia do tak iego  sa­
mego w y n ik u  b y ło b y  błędne. Jeże li 
np. supera ta i  m anko  pow s ta ły  
przez to, że p ra c o w n ik  p o m y lił się 
i  w y d a ł k lie n to w i in n y  to w a r, bądź 
to  innego rodza ju , bądź też in n e j ja ­
kości, to  odpow iada za n iena leżyte  
spe łn ięn ie  sw ych obow iązków  na 
podstaw ie  a rt. 239 i  nast. kodeksu 
zobow iązań, czy li, że je s t obow iąza­
n y  do w ynagrodzen ia  szkody.

W ed ług  zaś a rt. 157 i  nast. kod ek­
su zobow iązań w ynagrodzen ie  szko­
d y  po lega na w y ró w n a n iu  u b y tk u  
powstałego w  m a ją tk u  poszkodowa­

nego, a pozostającego ze szkod li­
w y m  dz ia łan iem  w  zw iązku  p rz y ­
czynow ym . Z  te j to  p rzyczyn y  p ra ­
codawca n ie  może żądać w y ró w n a ­
n ia  m anka  bez w zg lędu  na superatę 
pow sta łą  w  stan ie  jego m a ją tku , 
lecz zaliczyć m usi ją  na pow sta łe  
m anko, gdyż ty lk o  w  ten  sposób da 
się s tw ie rdz ić , czy i  w  ja k ie j w yso­
kośc i pow sta ła  d la  n iego szkoda. 
W idoczne je s t z tego, że kw estia , 
czy superata jes t za licza lna na m an­
ko, Zależna je s t od oko liczności 
sp raw y i  ich  oceny p ra w n e j, 
(orzeczenie Sądu N ajwyższego z dn ia

14 czerwca 1952 r. —  C. 1272/51)
2) Zastosowanie art. 158 § 2 ko ­

deksu zobow iązań do odpow iedz ia l­
ności za m anko.

O skarżony może być uznany za 
w innego  przyw łaszczenia sobie po ­
w ie rzon ych  m u  to w a ró w  ty lk o  w te ­
dy, je ś li s tw ie rdzone  przez sąd oko­
licznośc i u s p ra w ie d liw ia ją  ta k i 
w n iosek. D la tego w y ro k  sądu k a r ­
nego u n ie w in n ia ją c y  lu b  zasądzają­
cy ty lk o  za zan iedbania, k tó re  ja ko  
sku te k  m ia ły  n iedobór, n ie  je s t ró w ­
now ażny z usta len iem , że oskarżony 
b ra ku ją cych  to w a ró w  sobie n ie  
p rzyw łaszczy ł; może oznaczać to, że 
b ra k  b y ło  dow odów  w y s ta rcza ją ­
cych do usta len ia  przyw łaszczenia 
tow a rów . O dm ienn ie  w  sp raw ie  cy ­
w iln e j o w ynagrodzen ie  szkody z 
ty tu łu  n ie w yko n a n ia  zobow iązania; 
b ra k  w ysta rcza jących  dow odów , że 
pozw any b ra ku ją cych  to w a ró w  so­
bie  n ie  p rzyw łaszczy ł, n ie  pozw o li 
na  pozy tyw ne  usta len ie  n ie p rz y - 
w łaszczenia tow a rów . Obciążenie 
pozwanego ciężarem  dowodu nie  
oznacza, żeby sąd nie  m óg ł oko licz ­
ności n iep rzyw łaszczen ia  sobie przez 
pozwanego to w a ró w  u s ta lić  na  pod­
s taw ie  dom niem an ia  faktycznego.

...Pracodawca obow iązany jes t n ie  
ty lk o  do w yp łacan ia  w ynagrodzenia 
za pracę, ale rów n ież  do dostarcze­
n ia  p ra c o w n ik o w i odpow iedn ich  w a ­
ru n k ó w  p ra cy  ta k  w  zakresie bez­
p ieczeństwa życ ia  i  zd row ia , ja k  i  w  
zakresie dostarczenia ś rod ków  do 
spe łn ien ia  t obow iązków  przez p ra ­
cow n ika , w  m ia rę  po trzeby  w ła ś c i­
wego in s tru k ta rz u  a także i  k o n tro ­
l i ,  k tó ra  po zw o liła b y  p ra c o w n ik o w i 
dow iedzieć się o pope łn ionych  przez 
niego sk u tk ie m  n iew iedzy  lu b  b ra ­
k u  dośw iadczenia błędach i  w  p rz y ­
szłości ic h  un iknąć.

Je ś li o rgany lu b  p o d w ła d n i dopu­
ś c ili się zan iedbań ta k , iż  p raco­
dawca n ie  do p e łn ił sw ych obow iąz­

k ó w  w  pow yższym  zakresie wobec 
p racow n ika , to  wobec p ra co w n ika  
pracodaw ca odpow iada za swe orga­
n y  i  podw ładnych . W  ta k im  p rz y ­
pa dku  jes t rzeczą sądu okreś lić , za­
leżn ie  od stopn ia  z a w in ie n ia  i  stop­
n ia  n o rm a ln o ś c i, zw iązku  p rzyczy­
nowego, w  ja k im  s topn iu  poszczegól­
n i spraw cy szkody w in n i odpow ia­
dać.

W  p rzyp a d ku  je ś li szkodę czę­
ściowo p rzyp isać na leży oko liczno­
ściom  za k tó re  żaden p ra c o w n ik  n ie  
odpow iada, np. tru d n o śc i w  zna le­
z ie n iu  no w ych  p ra c o w n ik ó w  i  n ie ­
m ożności podo łan ia  p ra cy  przez za­
tru d n io n y c h  w  liczb ie  n iedostatecz­
ne j, odpow iedn ią  część szkody po­
nieść m usi p racodaw ca; o i le  jes t 
n im  jednos tka  gospodark i uspołecz­
n ion e j, w  ostatecznym  w y n ik u  po ­
k ry w a  w te d y  szkodę społeczeństwo 
w  in te res ie  k tó rego  p rzeds ięb io r­
s two m im o  o b ie k tyw n ych  trudn ośc i 
m us i być  prowadzone.

(orzeczenie Sądu Najwyższego z 
dn ia  10 czerwca 1952 r. —  C. 594/52).

3) Naruszenie in te resu  P aństw a 
Ludow ego przez pozbaw ien ie  p ra ­
cow n ika  w ynagrodzen ia  należnego 
m u  od pracodaw cy.

W  spraw ie  dotyczącej roszczeń p ra ­
cow n ika  o należność za pracę jes t 
szczególnym  obow iązk iem  sądu 
orzekającego u s ta lić  w szys tk ie  is to t­
ne d la  spraw y oko liczności i  w y ­
korzystać w szys tk ie  swoje u p ra w ­
n ie n ia  d la  w y k ry c ia  p ra w d y  m ate­
r ia ln e j.  N iedope łn ien ie  tego obo­
w ią z k u  może w  rezu ltac ie  p ro w a ­
dzić do tego, że w s k u te k  n iedosta­
tecznego w y ja śn ie n ia  sp ra w y , p ra ­
c o w n ik  n ie  o trzym a słusznie n a ­
leżnego m u  w ynagrodzen ia  za pracę 
i  że ty m  sam ym  pracodawca odn ie­
sie ko rzyść z jego p racy  bez słusz­
ne j zap ła ty.

K o rzys ta n ie  z c z y je jk o lw ie k  p racy  
bez słusznego w ynagrodzen ia  jes t 
sprzeczne z zasadam i w spó łżyc ia  
społecznego w  P aństw ie  Ludow ym . 
W  in te res ie  P aństw a Ludow ego le ­
ży, aby p ra c o w n ik  o trzym a ł należne 
m u  od p racodaw cy wynagrodzenie. 
Toteż uznać na leży, że orzeczenie, 
k tó re  w s k u te k  n ie w y ja śn ie n ia  p ra w ­
dy  m a te ria ln e j może w  konsekw en­
c ji  powodow ać pozbaw ien ie  p racow ­
n ik a  należnego m u  od p racodaw cy 
w ynagrodzen ia , narusza in te res  P ań­
s tw a Ludow ego w  ro z u m ie n iu  art. 
396 § I  kodeksu postępow ania cy ­
w ilnego..
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